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Plenarne posiedzenie Sejmu

Więcej, lepiej, nowocześniej

110 tys. rodzin otrzyma 
mieszkania spółdzielcze
Około HO tys. rodzin otrzyma w tym roku nowe, spółdziel­

cze mieszkania. Rozmiary tego budownictwa wzrastają w br. 
o 12 procent.

19 bm. odbyło się ostatnie już w sesji jesiennej posiedzenie Sejmu. Na forum parlamentu 
dokonano w sobotę pierwszego czytania rządowych projektów ustaw opracowanych przy 
udziale CRZZ: kodeksu pracy oraz przepisów wprowadzających ten kodeks. Izba zapoznała 
się również z informacja ministra zdrowia i opieki społecznej o sytuacji zdrowotnej w 
kraju. Odbyła sie dyskusja nad tym punktem porządku dziennego i podjęto w tej sprawie 
uchwały. Na wstępie sobotniego posiedzenia postanowiono również rozszerzyć porządek 
obrad o wystąpienie nrezesa Rady Ministrów w sprawie rządowego programu w zakresie 
realizacji postanowień I Krajowej Konferencji* PZ/PR. Program ten został zaaprobowany 
przez XII Plenum KC PZPR i zgodnie z jego zaleceniem został przedstawiony na plenarnym 
forum Sejmu. W dyskusji —- m. in. zabrali głos w imieniu klubu poselskiego PZPR — 
Jan Szydlak; ZSL — Józef Ozga-Michalski oraz SD — Stanisław7 Lenczewski.

Plenarne posiedzenie'Sejmu. Na zdjęciu: sala obrad.
CAF — Zagodziński — telefoto

' Obrady otworzył Marszałek 
Sejmu Stanisław Gucwa. 
Wśród posłów obecny był 
Edward Gierek. W ławach Ra­
dy Państwa zajęli miejsca jej. 
człdnkc z przewodniczącym 
rady Henrykiem .Jabłońskim 
Obecny był prezes Rady Mini­
strów7 Piotr Jaroszewicz wrraz 
ż członkami gabinetu.

Sejm przystąpił do pierw­
szego czytania rządowych pro-, 
jektów ustaw. onracow7anych 
przy udziale CRZZ: kodeksu 
pracy oraz przepisów wprowa 
dzających ten kodeks.

Wystąnienie
F. Kaima

Z upoważnienia rządu _  
oba te dokumenty zaprezento- 

ał i uzasadnił wicepremier 
Franciszek Kaim.

Wicepremier podkreślił, że 
projekt znosi pozostałości ana-

Przemysły spożywcze
Polski i ZSRR 

zacieśniają współpracę
Wiceprezes Rady Ministrów 

Józef Tejchma przyjął 19 bm. 
I zastępcę ministra przemysłu 
spożywczego ZSRR Fiodora 
Kołomijca. W spotkaniu wziął 
udział minister przemysłu spo 
żywczego i skupu — Emil Ko­
łodziej. Omówiono podstawo­
we kwestie związane z współ­
pracą gospodarczą Polski i 
ZSRR w zakresie przemysłu 
rolnego i spożywczego.

Ministrowie F Kołomijec i 
1. Kołodziej przedłożyli infor­

macje o kierunkach koordyna- 
c.n działalności w dziedzinie 
produkcji i dostaw, wprowa­
dzania nowych technologii, no 
wjch rodzajów opakowań. a 
także rozwoju orać rynkowo- 
badawczych w nrzem-żM ro|_ 
no-spożywczym. (PAP) 

chronicznego obecnie podziału 
na pracowników fizycznych i 
umysłowych.

Normy kodeksu akcentują 
współzależność praw i obo­
wiązków. zgodnie z zasadami 
sprawiedliwości społecznej. Jed 
nocześnie zmierzają one do 
podniesienia rangi pracy rze­
telnej i zdyscyplinowanej. Pro 
jekt kodeksu nadaje instytu­
cjonalny charakter systemowi 
nagród i wyróżnień za wzoro­
we wypełnianie obowiązków. 
Przewidziany został też system 
środków stosowanych za naru 
szanie obowiązków pracowni­
czych. Do najpoważniejszych 
tego typu przewinień zalicza

RAP RAWO W WŁ-7EIE FONEM
KADp-JW

■TTcrONEM AA*

Wodowanie drobnicowca
W Stoczni Szczecińskiej odbyło 

się 19 bm. pierwsze w tym roku 
wodowanie statku. Z pochylni 
„Odra” spłynął na wodę m,s „Jo­
hannes Lauristin”. Jest to kolej­
na dziewiąta jednostka z serii 18 
uniwersalnych drobnicowców bii- 
dowanych tutaj dla Związku Ra­
dzieckiego. Motorowiec wyposażo­
ny jest w silnik główny produk­
cji HCP.

Spotkanie związkowców
W Genewskim Pałacu Narodów 

rozpoczęło się w sobotę spotkanie 
przywódców central związkowych 
państw europejskich, w spotkaniu 
Morą udział przewodniczący związ 
ków zawodowych wszystkich 
państw Europy, z wyjątkiem Gre­
cji, Hiszpanii i Portugalii. Oma- 
wrane są problemy wsp’Głjóracy eu 
rebejskięh związków zawodowych,

II Zjazd Ligi Awami
Na II Zjeździe Ijgi Awami, par­

tii rządzącej Bangladeszu, który 

się narusżahie przepisów bhp 
i przeciwpożarowych oraz nie 
usprawiedliwioną absencję i 
pijaństwo w pracy.

Jeśli chodzi o problem skra 
cania czasu, pracy — projekt 
utrzymuje podstawowe normy 
w tym zakresie zawiera jedno 
cześnie. odpowiednie upoważ­
nienie dla rządu co do ustala­
nia zakresu i zasad skracania 
czasu pracy. Stwarza się też 
możliwość stosowania elastycz

Przemówienie premiera
Piotra Jaroszewicza zamiesz 
czarny na stronach: 2, 3, 6 

rozpoczął się w piątek, przemówię 
nia powitalne wygłosili pierwsi re 
reprezentanci delegacji za- 
granicznych. Wystąpił między 
innymi przedstawiciel Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni 
czej, zastępca członka Komitetu 
Centralnego Eugeniusz Mazurkie­
wicz. Na zjazd zaproszono ponad­
to delegacje KPZR, SED, WSPR, 
RPK, ZKJ i inne.

Obrady „dwudziestki”
W stolicy Włoch w piątek pó­

źnym wieczorem zakończyły się 
dwudniowe obrady ministrów fi­
nansów państw wchodzących w 
skład tzw. komitetu dwudziestu. 
Zadaniem ministrów było przygo­
towanie zaleceń w celu przezwy­
ciężenia obecnego kryzysu walu­
towego w świecie zachodnim. Osią 
gnięto połowiczne porozumienie w 
tej sprawie.

Van Thieu po raz trzeci ?
Szef reżimu sajgońskiego Ngu- 

yen Van Thieu nie zamierza ustę 
Iłować z zajmowanego stanowiska. 
Pospiesznie zaaranżowane przez 
zwolenników* tego reżimu posie­
dzenie sajgońskiej władzy ustawo 
dawczej po burzliwej dyskusji 
przeforsowało w sobotę poprawkę 
do pseudokonstytucji z 19C7 r. u- 
możliwia jącą wysunięcie przez

nych rozkładów czasu pracy, 
które umożliwią udzielanie do 
datkowych dni wolnych.

Kodeks przyniesie pracow­
nikom i członkom ich rodzin 
szereg nowych uprawnień i 
gwarancji prawnych’

1. Przewiduje się wprowadzę 
nie jednakowej dla wszystkich 
wzmożonej ochrony przed nie 
uzasadnionym zwolnieniem z 
pracy. Wzmacnia się ochronę 
przed zwolnieniem w wieku 
przedemerytalnym oraz w cza 
sie choroby.

Przemówienia
E. Gierka

i P. Jaroszewicza
w Radiu i TV

| Telewizja Polska i Pol- 
| skie Radio odtworzą w nie- 
I dzielę 20 stycznia o godz. 12 

w programach I przemó- 
Iwienie prezesa Rady Mini­

strów Piotra Jaroszewicza, 
wygłoszone w czasie sobot­
nich obrad Se.imu oraz na- 

* dadzą p-zemów’enie koń- 
J cowe I sekretarza KC Pz PR 
i* Edwrarda Gierka wygłoszo- 
| ne na XII Plenum KC par- 
i 1 tii.

Przemów7ienie premiera 
Piotra Jaroszewicza TVP 
i PR powtórzą również w 
programach II o godz. 15.

2. Rozszerza się przywileje 
dla kobiet pracujących z tytu­
łu ciąży i macierzyństwa.

3. Proponuje się wprowadzić 
ograniczoną odpowiedzialność 
materialną pracownika za szko 
dę powstałą z jego winy w 
mieniu zakładu pracy — do 
wysokości 3-miesięcznego wy­
nagrodzenia.

4. Zreformowany i ujednoli­
cony ma być system rozstrzy­
gania sporów ze stosunku pra 
cy.

Dokończenie na str. 4

Thieu swej kandydatury na szefa’ wy i frachtowiec z ładunkiem cu- 
reżimu po raz trzeci. dy. Oba statki stanęły w płomie­

Zerwanie stosunków
Chilijska junta wojskowa zer­

wała stosunki dyplomatyczne z 
Królewskim Rządem Jedności Na­
rodowej w Kambodży, pod pozo­
rem, iż wysłał on do Chile mate­
riały propagandowe. Rząd prezy­
denta Allende nie uznał admini­
stracji Eon Nela i zawsze ufrzy- 
mywał stosunki jedynie z rządem 
królewskim.

Spisek w Indiach
UPI donosi z Bombaju, że poli­

cja aresztowała w tym mieście 
grupę 5 osób, które miały przygo­
towywać plan zamordowania w 
parlamencie przywódców indyj­
skich.

Referendum w Libii odroczone
Jak donosi z Trypclisu Agencja 

Associated Press. zapowiedziane 
w I ibii na 18 bm. referendum w 
sprawie unii z Tunezia nie od 
było się. przv czym władze nie 
ocłosiłv żądnych wyjaśnień, ani 
rie podały żadnego nowego ter­
minu.

Zderzenie statków

Spółdzielczość mieszkaniowa 
koncentruje się w swej dzia­
łalności na dwóch najważniej­
szych sprawach’ maksymal­
nym zwiększeniu ilościowego 
programu mieszkaniowego o- 
raz podniesieniu jakości nowe 
go budownictwa.

Wiele korzystnych zmian za 
chodzi w standardzie spółdziel 
czego budownictwa Mieszka­
nia oddawane do użytku w br., 
są nieco większe — średnia 
ich wielkość wynosi 45.5 m 
kw. Zniknęły ciemne kuchnie 
w lokalach większych niż 
M-2, a rozkład mieszkań i ich 
funkcjonalność uległy zdecydo 
wanej porrawie Niemal regu 
łą stało się ich wyposażanie w 
dodatkowe wbudowane meble: 
szafki kuchenne, szafy ścienne, 
pawlacze itp.

W efekcie zaostrzonych kry­
teriów dotyczących jakości 
prac budowlani staranniej ero 
wadzą roboty wykończenio­
we; wycofano z placów budo­
wy „skompromitowane” tech­
nologie. które nie gwarantowa 
ły dobrej jakości.

Jest nadzieja, iż uda się wre 
szcie spółdzielniom mieszkanio 
wym przełamać złą tradycję 
— przejmowania non. "eh o ;e 
dli pozbawionych obiektów to­
warzyszących. Kilka porozu­
mień — m. in. z resortem- han­
dlu, spółdzielczością ogrodni­
cza, spółdzielczością pracy i 
rzemiosłem, ma służyć podsta

Wodowanie polskiego 
105-tysięcznika

19 bm. z suchego dojcu Sto­
czni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni wyprowadzono kadłub 
największego statku budowa­
nego przez pólskich stoczniow­
ców, rudo-ropo-masowca typu 
„OBO” o nośności 105 tys. ton.

Skomplikowana operacja za 
kończyła się w późnych godzi­
nach wieczornych. 105-tysięcz- 
nik zacumował przy nabrzeżu 

1 wyposażeniowym. (PAP)

niach, ponieważ ze zbiornikowca 
wylała się benzyna, gazolina i in­
ne paliwa. Na razie brak danych 
o ofiarach w ludziach.

Silne wichury w CSRS
Silne wichury połączone ze śnie­

życą przeszły nad niektórymi .re­
jonami Czech. W województwie 
północno-czeskim siła wiatru do­
chodziła do 120 km/godz., powodu 
jąc w rejonach górskich zaspy na 
drogach, dochodzące do 2 metrów 
wysokości. Powalone przez wichu 
rę drzewa zatarasowały drogi.

Tragiczny pożar w Kanadzie
Siedmioro dzieci w wieku od 2 

do 14 lat zginęło w płomieniach 
w nocy z piątku na sobotę w miej 
scowości Saint John w Nowej Fund 
landii (Kanada). Przebywały one 
w domu, w którym wybuchł po­
żar w czasie ich snu. Matce, ojcu 
i 13-letniemu synowi udało się w 
ostatniej chwili wyskoczyć oknem 
z płonącego domu. 

PAP RADiO INFWtTEl EFONEM

U ujścia Missisipi zderzyły się 
dwa statki: zbiornikowiec nąfte-

wowej dla lokatorów spra­
wie: wzbogaceniu osiedli w 
placówki handlowe i usługowe.

Podobnie jak w ubiegłych la 
tach, ale w szerszym zakresie, 
wykorzystana zostanie.- dla 
zwiększenia liczby mieszkań 
wypróbowana już forma współ 
pracy z ZMS — młodzieżowy 
patronat nad budownictwem, 
w ramach którego realizuje się 
obecnie kilka tysięcy lokali. 
Sporo, domów wznoszonych jest 
tzw. systemem gospodarczym, 
a więc nie przez duże przed­
siębiorstwa. lecz własne spół­
dzielcze ekipy budowlaro-re- 
montowe. Przewiduje się też 
zwiększenie rozmiarów budów 
nictwa jednorodzinnego.

Poczynając od tego roku, 
spółdzielnie mieszkaniowe za­
mierzają rozszerzyć swój za­
kres działania także na ‘.eren 
wsi. (PAP)

Konsultacja Syrii 
z państwami arabskimi

Agencja Reutera donosi z 
Damaszku o ważnych konsul­
tacjach, które ’ząd syryjski 
prowadzi z innymi krajami a- 
rabskimi na temat egipsko- 
izraelskiego porozumienia w 
sprawie rozdzielenia wojsk na 
froncie sueskim. Prezydent Ha 
fez Asad odbył w tej sprawie 
telefoniczną rozmowę z prezy 
dentem Algierii, Huari Bume- 
dienem i królom Jordanii, Hu 
sajnem..

Zdaniem obserwatorów, kon 
sultacje zainicjowali przywód­
cy Algierii i Jordanii w prze­
dedniu wizyty prezydenta E- 
giptu, Anwara Sadata ’w Da­
maszku. Przybył on tam w so 
botę o godz. 11.40 czasu war- 
szawskiego.

Amerykański sekretarz stanu 
Henry Kissinger i król Jorda­
nii Husajn odbyli w sobotę w 
godzinach popołudniowych 
pierwszą rozmowę w Akabie.

PAP

Prezydent N*xon 
odwiedzi ZSRR

Rzecznik Białego Domu po­
twierdził w sobotę, że prezy­
dent Nixon ma zamiar złożyć w 
tym roku wizytę w Związku 
Radzieckim. Rzecznik dodał, że 
wizyta prezydenta USA w 
ZSRR w 1974 r. została ustalo­
na w czasie zeszłorocznej wi­
zyty w Stanach Zjednoczonych 
sekretarza generalnego KC 
KPZR Leonida Breżniew'^. 
Zgodnie z odpowiednim poro­
zumieniem radziecko - amery­
kańskim spotkania na szczycie 
przywódców obu państw będą 
odbywać się corocznie. (PAP)

Dymisja E. Leburtom

Nowy kryzys 
rządowy w Belgii

Po posiedzeniu rządu belgij­
skiego. które zakończyło się w 
nocy z piątku na sobotę, pre­
mier Fdmond Leburton oświad 
czył że podaje sie do dymisji. 
Podał on, że powodem tej de­
cyzji sa rozbieżności między 
partiami koalicji rządzącej w 
sprawi" fzw. projektu „Ibram- 
co”. - (PAP)



WYSOKI SEJMIE! Rzetelna praca - źródłem osiągnięć
Minęły trzy lata obecnego 

planu 5-letniego. Były 
to lata konsekwentnej 

realizacji polityki społeczno- 
gospodarczej, zapoczątkowanej 
decyzjami VII i VIII Plenum 
KC PZPR i rozwiniętej w u- 
chwałach VI Zjazdu partii.

I Krajowa Konferencja PZPR 
miała wszelkie podstawy, aby
stwierdzić, że ciągu lat
1971—73 uzyskaliśmy znacznie 
wyższe niż przewidywały u- 
chwały VI Zjazdu i wyższe niż 
w innych porównywalnych o- 
kresach temoo rozwoju całej 
gospodarki. W tym czasie do­
chód narodowy zwiększył się 
bez mała o jedną trzecią, osią­
gając średnioroczny wzrost 
przekraczający 9 procent. Pro­
dukcja przemysłowa wzrosła o 
36 procent, a produkcja rolna 
niemal o 19 procent.

Ta wysoka dynamika rozwo­
jowa jest wynikiem rzetelnej 
i ofiarnej pracy polskich robot 
ników, rolników i inteligencji, 
rezultatem dobrze służącej 
sprawne socjalistycznego bu- 
downictwa i sprawdzającej sie 
w konfrontacji z praktyką linii 
politycznej naszej partii.

Podjęliśmy największy w hi­
storii Polski Ludowej nrogram 
inwestycyjny, któreco korzyst­
ne efekty wyrażą się zarówmo 
V7 rozszerzeniu i unowocześnię 
niu potencjału wytwórczego, w 
stworzeniu warunków dla wiek 
czego zatrudnienia, jak i w pro 
dukcii nowoczesnych, wysokiej 
jakości towarów. Gospodarka 
narodowo zatrudniła w tym o- 
kresie ponad 1.150 tys. nowych 
pracowników, zaoewniajac pra 
ce licznym rocznikom młodzie 
ży oraz kobietom.

Na tle tej nie mającej pre­
cedensu w całym dotychcza­
sowym rozwoju kraju dynami­
ki rozwojowej zarysowały się 
nadto korzystne tendencje ja­
kościowe.

Systematycznie postępuje mo 
dernizacja gospodarki zwłasz­
cza przemysłu. Majątek pro­
dukcyjny zwiększył sie o jed­
na trzecią,. Wzrosła jednocześ­
nie jego nowoczesność i efek- 
tywmość.

Systematycznie zwiększa się 
wydajność pracy, co wynika z 
lepszego uzbrojenia technicz­
nego, jak również konsekwent­
nego umacniania i rozwijania 
moralnych i materialnych mo 
tywacji postawy człowieka.

Następuje stała poprawa w 
wykorzystywaniu nowych mo­
cy produkcyjnych. szybsze ich 
zagospodarowywanie, skracanie 
terminów osiagania pełnych 
zdolności wytwórczych.

Coraz lepiej i oszczędniej go 
spodarujemy materiałami i su­
rowcami.

Przy dynamicznym wzroście 
dochodów utrzymuje się i u- 
macnia rówmowaga rynkowa.

Rośnie udział Polski w mię­
dzynarodowym nodziale pracy, 
przede wszystkim dzięki przy­
spieszaniu wzrostu eksoortu i 
pogłębianiu procesów7 integra- 
cyinvch z krajami RWPG.

Nabiega snrawności sterowa­
nia przebiegiem procesów pro­
dukcyjnych, co przyczynia sie 
do pełniejszego wykrywania

lono, że w 1975 r; wzrost śred­
niej płacy realnej wyniesie 18 
procent w stosunku do roku 
1970, tymczasem już dziś uzys­
kaliśmy wzrost średniej płacy 
wyższy prawie o jedną czwar­
tą. Średnioroczne tempo wzros 
tu przeciętnej płacy realnej by 
ło w latach 1971 — 1973 pra­
wie czterokrotnie szybsze niż 
w ubiegłej pięciolatce i wy­
niosło 7,6 procent.

Wzrost płac odbywał się w 
wyniku wysokiego opłacania 
wydajności pracy, w rezultacie 
regulacji płac i podwyżek, a 
także doskonalenia systemów 
wynagradzania za pracę, wresz 
cie w drodze awansów i prze­
szeregowań.

W uchwałach VI Zjazdu i w 
planie 5-letnim zakładaliśmy, 
że w latach 1971—75 podwyż­
kę płac uzyska 4,6 min pra­
cowników gospodarki uspołecz­
nionej. W praktyce, dz:eki wy­
tworzeniu wyższego dochodu 
narodowego, zdołaliśmy objąć 
podwyżkami płac w ciągu 
ubiegłych 3 lat ok. 6.4 min lu­
dzi pracy, czyli prawie 2/3 ogó­
łu zatrudnionych. W wyniku 
tego wydatnie poprawiła się 
sytuacja materialna wielu grup 
pracowniczych, w tym głównie 
nisko uposażonych, w szczegól­
ności zaś nauczycieli i wycho­
wawców. pracowników służby 
zdrowia, pracowników przemy­
słów: spożywczego, lekkiego, 
szklarskiego i poligraficznego, 
pracowników hutnictwa, odlew 
nictwa. energetyki j gazowni­
ctwa, przedsiębiorstw budo­
wlanych i przemysłu ceramicz­
nego. pracowników kolei, że­
glugi morskiej i łączności, ad­
ministracji i wymiaru sprai- 
wiedliwości.

Przeprowadzone regulacie 
wpłynęły na poprawę systemów 
wynagradzania i pozwoliły zlik­
widować zadawnione najbar­
dziej rażące dysproporcje po­
między poszczególnymi grupa­
mi zawodowymi.

Równocześnie, jak obywate­
lom posłom wiadomo z wielo­
krotnych informacii rządu skła 
danych na forum Seimu. rea­
lizowaliśmy politykę stałego 
wzrostu przychodów pienięż­
nych ludności rolniczej, polity­
kę onarta na intensyfikacji pro 
dukcji rolnej. W cip^n trzech 
lat przychody rolników z ty­
tułu sprzedaży artykułów rol­
nych znacznie wzrosły. Wydał- 

■ ki wsi na konsumpcję i inwe­
stycje nieprodukcyjne zwięk­
szyły s:ę w ciągu 3 lat o 28.9 
procent, to jest średn:o 088 
proc, rocznie, osiągając temoo 
zbliżone do skali wzrostu p'ac 
realnych w gospodarce uspo­
łecznionej.

Konsekwentnie realizowany 
łest również socialny program 
VI Zjazdu, służący poprawie 
snołeczno-materialnej sytua­
cji rodziny. Rozszerzono upraw, 
nienia kobiet wychowujących' 
dzieci do zwolnień chorobo­
wych z pracy, przedłużono

rezerw i do ponadplanowego 
wzrostu produkcji.

Doskonalimy i unowocześnia 
my metody planowania i za­
rządzania gosondarka.

Pomvślna realizacja progra­
mu VI Zjazdu stworzyła dobry 

' klimat społeczny w naszym kra 
ju. umocniła wiarę narodu we 
własne możliwości, wyzwoliła 
aktvwmść Judzi praov, czyniąc 
z niej decydującą siłę postępu 
i rozwoju.

Przed 3 laty Komitet Cen­
tralny Polskiej Zjednoczonej 
Pratii Robotniczej stwierdził, iż 
naczelnym zadaniem naszej po 
lityki jest urzeczywistnienie za 
sady, iż każdy b^ia^niety i wy­
pracowany nrzez ludzi pracy 
postęp w rozwoju gospodar­
czym nowinien owocować od­
powiednim wzrostem poziomu 
życia. D^hro człowieka jest bn 
wiem "łownym celem naszej 
polityki.

Kierując się niezmiennie tą 
socjalistyczna zasada w minio 
nych 3 latach realizacji pro­
gramu społeczno-gospodarcze­
go rozwoju kraju, osiągnęliśmy 
we wszystkich dziedzinach po­
lityki snołecznei efekty znacz­
nie większe niż przewidywały 
to uchwały VI 7iazdu.

W uchwale VI Zjazdu usta-

Przemówienie premiera P. Jaroszewicza w Sejmie

płatne urlopy macierzyńskie i 
bezpłatne urlopy opiekuńcze. 
Zwiększono zasiłki rodzinne.

rencji Partyjnej Komitet Cen­
tralny udzielił rządowi jedno-

decyzjami koszt wszystkich

Pomocą 
znacznie 
uczniów 
renty i

stypendialną objęto 
więcej niż uprzednio 
i studentów. Wzrosły 
emerytury, zwłaszcza

znacznie pozytywnej 
dzi na to pytanie.

WYSOKI SEJMIE!

odpowie-
regulacji płac 
1976 wyniesie 
skali rocznej.

Zamierzenia

w latach 1971_
44 mld zł w

te obejmą
pierwszej kolejności

najniższe.
Została wcielona w życie 

decyzja VI Zjazdu o zrówna­
niu uprawnień robotników do 
otrzymywania zasiłków choro 
bowych z uprawnieniami pra­
cowników umysłowych. Wpro 
wadzona została bezpłatna 
opieka zdrowotna dla całej lud 
ności wiejskiej, w rezultacie 
czego wszyscy ludzie pracy w 
naszym kraju korzystają na 
równi z usług uspołecznionej 
służby zdrowia.

Bak już mówiłem, w ciągu i ubiegłych 3 lat około 6,4 
min pracowników uzyskało 

podwyżki płac z tytułu regula­
cji, a prawie wszyscy — z ty­
tułu wzrostu wydajności pra­
cy.

Jednakże zdajemy sobie spra 
wę, że 4,5 min pracowników

płacowe ważnych 
klasy robotniczej.

i sprawy 
oddziałów
Na czoło

wysuwa się tu problem pod­
niesienia z dniem 1 lutego br. 
płac dla ponad pięciuset ty­
sięcy pracowników górnictwa 
węgla kamiennego, brunatne -
go i miedzi, kopalń rud, su_

WYSOKA IZBO !

Oceniając 
ubiegłych

wykonanie w
3 latach zadań

w dziedzinie podniesienia
poziomu życia ludzi pracy i roz 
wiązywania podstawowych pro 
blemów socjalnych mamy pra 
wo powiedzieć, że już obecnie 
u progu 1974 roku, roku 
XXX-lecia naszej ludowej 
ojczyzny, w obu tych dziedzi­
nach został zrealizowany pro­
gram zapowiedziany na VI 
Zjeździe.

Po raz pierwszy w historii 
Polski Ludowej w ciągu trzech 
lat wykonane zostały w dzie­
dzinie wzrostu płac realnych 
założenia całego planu pięcio-
letniego i 
względem 
nego.

Jest to

to planu pod tym 
szczególnie ambit-

wielkie osiągnięcie
naszej partii i naszego pań­
stwa, a zarazem dobitne świa 
dectwo siły i żywotności ustro 
ju socjalistycznego, powód do 
wielkiej satysfakcji dla klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi 
pracy w naszym kraju. Ich wy 
siłkom i pracowitości, obywa 
telskiej postawie i społecznej 
aktywności zawdzięczamy te 
osiągnięcia.

Stanęło obecnie przed nami 
pytanie, jaką politykę powin­
niśmy prowadzić nadal. .Czy po 
przestać na realizacji planu za­
dań snołecznych ustalonych na 
lata 1974 — 1975? Czy też pod­
jąć dalsze dodatkowe wyższe 
zadania płacowe i socjalne, co 
otwarłoby szerzej drogę dalsze 
mu wzrostowi produkcji i gos­
podarności, umożliwiając sku­
teczną mobilizację rezerw?

Ten zasadniczy problem był 
w dniu wczorajszym przedmio 
tern obrad XII Plenum Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej z 
udziałem Rady Ministrów i Pre 
zydium CRZZ. Kierując się du 
chem uchwał VI Zjazdu i po­
stanowień I Krajowej Konfe-

gospodarki uspołecznionej
wciąż jeszcze oczekuje na re­
gulację płac. Wedle ustaleń pla 
nu jedynie część z nich mogła­
by je uzyskać w bieżącym 5-le 
ciu. Resztę trzeba było przesu­
nąć na następną 5-latkę. Wśród 
tej 4.5-rmilionowej rzeszy pra­
cowników są grupy zawodowe, 
których praca, ma niezwykle 
ważne znaczenie dla rozwoju 
kraju i dla poziomu życia ca­
łego narodu.

Dlatego też Komitet Central­
ny PZPR zaakceptował pro­
gram rządowy zmierzający do 
dokonania maksymalnego wy­
siłku, aby w ciągu pozostałych 
dwu lat tego pięciolecia, naj­
później do 1 stycznia 1976 r., 
przeprowadzić regulacje i pod­
wyżki płac dla tych pracowni­
ków, którzy w ubiegłych trzech 
latach regulacjami nie zostali 
objęci.

Zarysowuje się więc możli­
wość, jakiej dotychczas nigdy 
nie mieliśmy. Oto w ciągu 
jednego pięciolecia wszyscy 
i.racownicy gospodarki uspo­
łecznionej, a więc ponad 11 
min ludzi pracy w Polsce 0- 
trzyma podwyżki płac ' i uzy­
ska korzystną regulację sy­
stemów wynagradzania, nie­
zależnie od wzrostu płac zwią­
zanego z wydajnością pracy,
awansami 
ni a mi.

przeszeregować

OBYWATELE POSŁOWIE!

Rząd przedstawia Sejmo­
wi kolejny, dodatkowy 
program podwyżek i re­

gulacji płac oraz wzrostu 
świadczeń socjalnych w la­
tach 1974—1975. a także wnio­
ski w sprawie mobilizacji 
środków niezbędnych dla za­
pewnienia realizacji tego pro­
gramu, między innymi w dro­
dze podniesienia cen niektó­
rych towarów i usług.

Chodzi w sumie o program 
śmiały i rozległy, którego re­
alizacja w odniesieniu do sa­
mych regulacji i podwyżek 
płac nie licząc kosztu zwięk­
szonych świadczeń socjalnych 
— wymagać bodzie w skali 
rocznej 20 mld złotych. Ra­
zem z dotychczas podjętymi

rowców mineralnych, naf;y 
i kamieniołomów.

Na ten cel powinniśmy prze­
znaczyć 2 mld 400 min zł w 
stosunku rocznym. Wysunię­
cie tej grupy zawodowej na 
plan pierwszy jest w pełni u_ 
zasadnione zarówno jej szcze­
gólną rolą w gospodarce, 
ofiarnym trudem i wysoką 
rangą społeczną, jak i uciążli­
wością pracy. Łączy się to 
także z wielkimi dodatkowy­
mi zadaniami zwiększenia wy­
dobycia węgla.

Jakkolwiek w ostatnich 
trzech latach wydobycie wę­
gla rosło bardzo szybko, to 
jednak zapotrzebowanie gos­
podarki i ludności na węgiel 
wzrastało jeszcze szybciej. 
Obok potrzeb krajowych mu­
simy także w znacznie szer­
szej skali uwzględniać potrze­
by eksportu.

Również wnioski wypływa­
jące z kryzysu paliwowo-ener 
getycznego w krajach kapita­
listycznych nakazują nam po­
dejmować kroki na rzecz szyb­
szego rozwoju wydobycia pa­
liw w Polsce. W istotny spo­
sób powinna przyczynić się do 
tego proponowana podwyżka 
płac w górnictwie. Jesteśmy 
przekonani, że ta decyzja za­
pewni dalszy wzrost wydajno 
ści pracy w kopalniach oraz 
zwiększy przypływ nowych lu 
dzi do górnictwa węglowego, 
które odczuwa obecnie brak 
ok. 15 tysięcy pracowników. 
Musimy zwiększyć zaintereso­
wanie zawodem górniczym m. 
in. poprzez poprawę warun­
ków płacowych w tej podsta­
wowej gałęzi przemysłu. Je­
steśmy pewni, że górnicy pol­
scy odpowiedzą na tę decyzje
•— tak jak zawsze 
robotą.

dobrą

Drugą obok górnictwa dzie­
dziną wymagającą wyraźnego 
przyspieszenia dynamiki roz­
woju, jest transport. Po ure­
gulowaniu w ub. roku płac 
pracowników PKP oraz po u- 
zupełniających decyzjach pod­
jętych w tej sprawie na prze­
łomie lat 1973/1974, uważamy 
obecnie za konieczne przepro­
wadzenie z dniem 1 kwietnia 
br. regulacji płac dla 725 tys. 
pracowników transportu lądo­
wego i lotniczego, zwłaszcza 
zaś kierowców oraz robotni­
ków i pracowników zaplecza i 
obsługi technicznej transportu 
samochodowego w całej gospo 
darce. Łączymy to z uzupełnia 
jącymi posunięciami płacowy­
mi dla drużyn lokomotywo-

usprawnić przewozy, zwłaszcza 
w transporcie samochodowym, 
oraz przezwyciężyć obecne 
trudności kolei.

Nia poprawę płac dla pracow­
ników transportu proponujemy 
przeznaczyć ok. 3 mld 500 min 
zł w skali roczinej.

Trzecie zasadnicze posunię­
cie płacowe wiąże się z konie 
czułością polepszenia obsługi 
społeczeństwa na rynku wew­
nętrznym. Planowane z dniem 
1 czerwca br. podniesienie płac 
dla blisko milionowej rzeszy 
pracowników handlu wewnętrz 
negó i gastronomii, przy przez­
naczeniu na ten cel 4 mld 400 
min zł w stosunku rocznym, 
stanowi posunięcie konieczne. 
Dotyczy bowiem grupy pracow 
niiczej, wykonującej odpowie­
dzialne zadania o dużym zna­
czeniu dla warunków życia spo 
łeczeństwa. Musimy podlnteść 
rangę pracy w handlu i całej 
sferze usług. Szybki wzrost do 
chodów pieniężnych ludności 
czyni potrzebę przysnćeszenóa 
rozwoju usług szczególnie pil­
ną. Chcemy więc obecnymi po­
sunięciami płacowymi zwięk­
szyć zainteresowanie pracą w 
handlu i usługach, zapewnić 
im dooływ kwalifikowanych 
kadr, aby podnieść jakość usług 
świadczonych przez oba te dzi a 
ły gosnodarki. _

Dodatkowym programem re­
gulacji płac proponujemy ob­
jąć pracowników obsługi rol­
nictwa. Od 1 kwietnia br. za­
mierzamy podnieść płace trak­
torzystów, kombajnistów i pra­
cowników warsztatowych jed­
nostek gospodarczych kółek roi 
niczych. wyrównując tym sa­
mym różnicę w stosunku do 
nłac analogicznych grup zawo­
dowych w PGR i w państwo­
wych ośrodkach maszynowych.

Przewidujemy również doko­
nanie z dniem 1 lipca podwy­
żek nłac w wielu organizacjach 
rolniczych, obejmując nimi pra 
cewników jednostek technicz­
nej obsługi i mechanizacji rol­
nictwa. służby weterynaryjnej, 
stacji chemizacii rolnictwa, in­
spektoratów materiału siew­
nego, a także przedsiębiorstw 
jednostek geodezyjnych i kar­
tograficznych.

Dla przeprowadzenia tych re­
gulacji niezbędna- będzie kwo­
ta ok. 1 mld 400 min zł w ska­
li rocznej. ’

Dalsze ^ęguiaę.ie płac obejmą’ 
7. dniem 1 l:pca br. ważne ga­
łęzie nrzemysłu, w tym pra­
cowników przemysłu celulozo- 
wo-nanierniczego i zapałczane­
go. jak też przemysłu cerami­
ki budowlanej, bębnów i izo­
lacji budowlane!. Wymagać to 
będzie kwoty ok. 740 min zł

wych konduktorskich oraz
robotników grup manewro­
wych PKP.

W minionych trzech latach 
wzrosły znacznie nakłady in­
westycyjne na rozwój transpor 
tu. Jednakże wieloletniego nie 
doinwestowania tego działu go 
spodarki nie można usunąć w 
krótkim czasie. Poprawca płac 
przyczyni się do szybszego wy 
równania niedoborów w zatrud 
nieniu, zwłaszcza na kolei oraz 
w transporcie sambcHodowym.

B!orac pod uwagę odoowie- 
dzialne i rosnące zadania han­
dlu zagranicznego oraz wymóg 
znacznej poprawy jego efek­
tywności nroponuiemy. również 
1 lipca br. nrdwyższvć płace 
dla pracowników handlu za­
granicznego.

W tvm samym terminie, to 
jest od 1 b'nca br., zamierzamy 
uregulować nla^e pracowników 
portów morskich, rybalków mor 
skich oraz p-zedsiebmrstw rn- 
b^t czernalnych i nodwodnych.

Przewidujemy również pod- 
wyższenie z dniem 1 lutego br. 
płac pracowhików zatrudnio­
nych w pracowniach i zespo­
łach urbanistycznych oraz pra­
cowniach planów regionalnych, 
a więc grun zawodowych, któ­
re wykonują zadania o rosną­
cym znaczeniu.

Z dniem 1 września br. ża- 
kład^my także regulację nłac 
dla 74 tysięcy pracowników
kultury sztuki. których

W latach 1972 I, zwięk-
szyły sie znacznie, popad usta 
lenia planu, zadania ! przewo­
zowe. Będą one rosły łiadal. Ro 
dzi to pilną konieczność przy­
spieszenia rozwoju transnortu 
i tworzenia odpowiednich po 
temu warunków. Trzeba bo- 
wiem pamiętać, żę złe funkcjo 
iłowanie transportu niweczy 
niejednokrotnie część ogromne 
go wysiłku innych gałęzi pro­
dukcji i usług. Chodzi. 0 szcze­
gólnie czułv dział gospodarki. 
.Musimy zatem przyspieszyć i

wielka role w pe7n.i docenia­
my. Obeimiemy tą regulacją 
pracowników wydawnictw 
książkowych, bibliotek i pla- 
cówek kulturalno-oświato­
wych, teatrów, produkcji i 
rozpowszechniania f:1mów. Na 
ten cel notrz°ba 777 ckali rocz­
nej blisko 0.5 mld zł.

]Z dniem 1 paźdz-ermka lor. 
przewidujemy podwyższenie 
nłac pracowników nrzedsię- 
b^-^stw geologicznych.

W tvm samym terminie 
nrononni.rfrnv również prze­
prowadzić regulację i pod-
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we wszystkich dziedzinach
wyżkę płac około 85 tysięcy 
pracowników zatrudnionych 
w zakładach wodociągów i ka­
nalizacji, ciepłownictwa miej­
skiego oraz w zakładach oczy­
szczania miast i osiedli. Prze­
znaczamy na ten cel około 
320 min zł w skali rocznej.

Na rok 1975 przewidujemy, 
z dniem 1 stycznia, regulację 
płac dla pozostałych gałęzi 
i branż przemysłu drzewnego, 
zaś z dniem 1 sierpnia 1975 r. 
dla pozostałych branż przemy­
słu, które do tego czasu me 
będą objęte nowymi zasadami 
systemu finansowo-ekonomi­
cznego, a także dla przemysłu 
torfowego i wikliniarsko. 
trzcinowego. W przyszłym 
roku przewidujemy również 
podwyższenie płac pracowni­
ków żeglugi śródlądowej i za­
rządów wodnych. Regulacją 
płac zostaną także objęte 
wszystkie drobniejsze grupy 
zatrudnionych, a wśród nich 
pracownicy wczasów dla dzie­
ci i młodzieży. Przeprowadze­
nie regulacji, których doko­
namy w 1975 r., wymagać bę­
dzie ok. 2 mld 300 min zł rocz­
nie.

Rosnący zasięg regulacji płac 
stawia na porządku dziennym 
sprawę poziomu płacy najniż­
szej. Jest to zagadnienie o du­
żym znaczeniu z punktu widzę 
nia zasad sprawiedliwości spo 
łecznej. Biorąc to pod uwagę 
przewidujemy podniesienie z 
dniem 1 sierpnia br. płacy mi­
nimalnej z 1.000 do 1.200 zł 
miesięcznie, przeznaczając na 
ten cel ok. 140 min. zł w sto­
sunku rocznym. Jesteśmy oczy­
wiście świadomi tego, że nawet 
po tej podwyżce płaca mini­
malna pozostanie nadal niska. 
Chciałbym jednak przypom­
nieć obywatelom posłom, że 
jeszcze w 1970 r. płaca najniż­
sza kształtowała się na pozio­
mie 850 zł, a otrzymywało ją 
2,2 proc, zatrudnionych. Po o- 
becnej podwyżce poziom tych 
płac wzrośnie do 41 proc., zaś 
liczba otrzymujących je zma­
leje do 0,9 proc, zatrudnio­
nych. Świadczy to o wielkości 
wysiłku podejmowanego przez 
państwo z myślą o poprawie­
niu sytuacji najniżej zarabia­
jących. Konkludując: 2-letni 
program, który mam zaszczyt 
przedstawić Wysokiej Izbie, 
ma charakter kompleksowy i 
zamyka pełny cykl regulacji 
systemów płac i ich podwyżek 
w c^łej gospodarce uspołecznio 
nej.

OBYWATELE POSŁOWIE!

Przedsięwzięciem równole­
głym. najściślej związa­
nym z regulacją i pod­

wyżkami płac, i mającym wiel 
kie znaczenie społeczne — jest 
przyspieszona rozbudowa pro­
gramu świadczeń socjalnych. 
Stanowi ona drugi podstawo­
wy kierunek działania partii 
i państwa na rzecz poprawy 
w^rni-ów ż^ein narodu.

Na VI Zjeździe i I Krajowej 
Konferencji PZPR daliśmy 
wyraz przekonaniu o potrzebie 
dalszej' poprawy warunków ży 
cia weteranów pracy. W mia­
rę zwiększania się ich liczeb­
ności oraz wzrostu dochodów 
snołeczeństwa rośnie waga te­
go nroblemu.

Z dniem 1 sierpnia br. pla­
nujemy podniesienie najniż­
szych emerytur oraz rent in­
walidzkich i rodz:nnych. Cho­
ciaż w ciągu 3-lecia 1971— 
1973 emerytury wzrosły śred­
nio o 15 proc., to jednak po- 
zostaje nonad mihon osób, któ 
rych emerytury i renty kształ 
tuja się poniżej 1.100 zł Jest to 
wielka i bolesna sprawa spo- 
łe"zna.

Chcemy wiec podnieść naj­
niższe emerytury do poziomu 
1.100 zł i odpowiednio pod­
nieść renty, średnio o 130 zł 
miesięcznie. Dotyczy to ok. mi 
liona osób, to znaczy niemal 
1'3 ogółu emerytów i rencis­
tów. Zrealizowanie tej decyzji 
wvmaeać bedzie wydatkowa­
nia ok. 1.650 min zł rocznie.

Z dniem 1 sierpnia 1974 r. 
przewiduje sie również nodnie 
s^nie świadczeń dla inwali­
dów wojennych i kombatan­
tów, którzy no'ożyli tek wiel­
kie zasługi d’a narodowego i 
snełecz^eco wyzwolenia, dla 
ludowej 0’czyzny. obchodzącej 
w tym roku jubileusz swego 
trzydzies^ecia. Decvzia ta 
wymagać bedzie wydatkowa­
nia w stosunku rocznym ok. 
280 min zł.

Ponadto, w tym samym ter 
minie, przewidujemy podwyż­

szenie rent dla inwalidów 
I grupy, średnio o ok. 160 zł 
miesięcznie, co pociągnie za so 
bą wydatkowanie 150 min zł 
w skali rocznej.

Łączne nakłady na realiza­
cję omówionych podwyżek 
rent i emerytur wyniosą w 
skali rocznej około 2 mld 100 
min zł.

Przewidujemy również za­
sadniczą reformę stawek usta­
lania wysokości rent i emery­
tur. Decyzję tę zamierzamy re­
alizować stopniowo.

Od początku roku 1975 na­
stępować będzie sukcesywne, 
coroczne podwyższanie stawek 
dla obliczania emerytur i rent 
od nadwyżki zarobków powy­
żej 1.500 do 2.000 zł miesięcznie. 
Dzięki temu procentowa pod­
stawa wymiaru emerytur w 
tym przedziale zwiększy się z 
55 proc, obecnie do 80 proc, w 
1980 r.

W odniesieniu do rent inwa­
lidzkich I i II kategorii pod­
stawa ta wzrośnie odpowied­
nio z 30 proc, do 65 proc., III 
kategorii — z 20 proc, do 45 
proc., zaś rent rodzinnych z 30 
proc, do 45—60 proc., w zależ­
ności od liczby członków ro­
dziny uprawnionych do renty.

Również od 1 stycznia 1975 r. 
będziemv podnosić stopniowo 
stawki dla obliczania emerytur 
i rent od nadwyżki zarobków 
ponad 2.000 zł miesięcznie. Dą­
żymy do tego, aby procentowa 
podstawa wymiaru emerytury 
w tym przedziale wzrosła z 25 
prcc. obecnie do 50 proc, w 
1980 r., a rent z 20 proc, do 45 
proc. Emerytura bez żadnych 
dodatków liczona od zarobku 
3.200 zł wg zasad obecnie obo­
wiązujących wynosi 1.850 zł. 
tj. około 60 proc, zarobku, zaś 
wg zasad nowych dojdzie stop­
niowo w roku 1980 do 2.350 zł, 
tj. do 73 proc, płacy.

Łączny wydatek na realiza­
cję tych decyzji w latach 1975 
—1980 wyniesie ponad 4 mód 
600 min zł, a więc ok. 800 min 
zł rocznie.

Zgodnie z wytycznymi VI 
Zjazdu PZPR zamierzamy od 
1 l:pca 1975 r. umożliwić dobro 
wolne nrzechodzenie na emery 
turę inwalidom, jeżeli posiada­
ją wymagany ustawą staż pra­
cy, oraz kobietom, którym do 
wieku emerytalnego brakuje 
nie więcej niż 5 lat, a ich staż 
pracy jest o 10 lat dłuższy od 
wymaganego ustawą. To samo 
dotyczy kobiet, które osiągnęły 
ustawowy wiek emerytalny, o 
ile brakuje im nie więcej 
niż 5 lat do pełnego stażu pra­
cy wymaganego ustawą.

Przedstawiłem sprawę eme­
rytur tak szczegółowo nie po 
to. aby obciążać uwagę obywa­
teli posłów liczbami, lecz ze 
względu na społeczną wagę 
sprawy. Jest ona od wielu lat 
przedmiotem postulatów robo­
tniczych. Programując i podej­
mując dalszy ważny krok w 
kierunku jej rozwiązania damy 
najlepszy wyraz naszego sza­
cunku i naszej wdzięczności dla 
tych, którzy przez długie lata 
rzetelna pracą budowali nasz 
kraj, tworzyli podstawy naszej 
teraźniejszości i przyszłości.

Kluczowe miejsce w naszej 
polityce społecznej zajmują 
sprawy rozwoju narodu i wy­
chowania młodego pokolenia, 
sprawy warunków życia rodzi 
ny i zwiększenia opiel ci nad 
matką i dzieckiem.

Dlatego proponujemy ziasad 
nicze zwiększenie i reformę do 
datków rodzinnych. Nowy sy­
stem pragniemy wprowadzić 
w dwóch etapach.

Obecnie rodźmy o dochodach 
do 1000 zł na cuobę korzystają 
z prawa do podwyższonego do­
datku. Proponujemy — z dniem 
1 sierpnia br. — tę granicę do 
chodu ustalić n>a noziomie 1.400 
zł, a równocześnie powiększyć 
o 150 zł dodatek rodzinny na 
trzecie i każde następne dzie­
cko. Dodatek miesięczny dla 
matek niepracujących wycho­
wujących troje i więcej dzieci 
chcemy zwiększyć o 100 lub 50 
zł, w zależności od dochodu 
orzyoadaiace?o na jedną oso­
bę Ponadto przewidujemy p^d 
niesienie o 500 zł miesięcznie 
"^dku na każde dziecko ka­
lekie.

W drugim etapie — od 1 
stycznia 1975 r — proponuje­
my podnieść zasiłki rodzinne 
na drugie dziecko o 100 zł i na 
pierwsze o 50 zł. oraz odpo­
wiednio dodatki dla ma^k n;ę 
pracujących, a wychowujących 
dwoje lub jedno dziecko.

Proponowana reforma dodat 
ków rodzinnych oznacza isto­
tną poprawę sytuacji materiał 
nej wielkiej liczby rodzin. Tak 
więc dla przykładu — rodzina 
z trojgiem dzieci i matką nie­
pracującą, która otrzymywała 
dotychczas dodatki w niższym 
wymiarze, uzyska już w I eta­
pie 305 zł miesięcznie i dalsze 
-35 zł w II etapie, razem 540 
zł miesięcznie.

Realizacja reformy dodatków 
rodzinnych w I etapie wyma­
gać będzie przeznaczenia na 
ten cel 2 mld 700 min zł w sto 
sunku rocznym. Łączne świad­
czenie gospodarki z tytułu za­
mierzeń przewidzianych w obu 
etapach sięgnie w skali rocz­
nej ok. 8 mld zł.

Kolejnym problemem o istot 
nym znaczeniu dla ludzi pracy 
jest przygotowywany przez 
rząd program wprowadzenia 
dodatkowych dni wolnych od 
pracy, co stanowi wyraz kon­
sekwentnej realizacji wszyst­
kich postanowień zawartych w 
uchwale VI Zjazdu, a dotyczą­
cych spraw specjalnych. Stwo­
rzy to również przesłanki dla 
lepszej regeneracji zdrowia i 
podniesienia wydajności pracy.

Rząd nroponuje wprowadze­
nie w 19,74 roku 6, a w 1975 ro 
ku 12 sobót wolnych od pracy. 
Winże się to z koniecznością 
spełnienia określonych warun­
ków w poszczególnych zakła­
dach pracy, zwłaszcza zaś za­
pewnienia pełnej realizacji za 
dań produkcyjnych i usługo­
wych orzy zachowaniu rytmicz 
nego rozwoju gospodarki.

Wprowadzenie wolnych dni 
od pracy będzie się odbywać 
bez stosowania dotychczaso­
wych zasad odpracowywania. 
I tak w odniesieniu do pracu­
jących w wymiarze 46 godzin 
tygodniowo, a dotyczy to w 
większości klasy robotniczej, 
nastąpi równoczesne sukcesyw 
ne skracanie tygodniowego cza 
cu pracy do 42 godzin. Będzie 
to następny poważny krok na 
drodze do znlwnania upraw­
nień pracowników fizycznych 
i umysłowych.

Natomiast w odniesieniu do 
pracujących już obecnie w wy 
miarze 42 godzin tygodniowo 
— wolne dni od pracy będą 
przysługiwać w ramach po­
wyższego 42-godzinnego wy­
miaru pracy.

Warunkiem wprowadzenia 
wolnych sobót będzie wykona­
nie w okresie poprzedzającym 
dzień wolny, zadań planowych 
i zobowiązań dodatkowych, w 
pełni pokrywających ubytek 
czasu pracy. Nadwyżka liczo­
na byłaby w rachunku narasta 
jącym od początku roku. Nad­
wyżka ta nie może być uzys­
kiwana w drodze stosowania 
pracy w godzinach nadliczbo­
wych, angażowania dodatko­
wych pracowników, a.ni też 
zwiększenia ponad plan fundu­
szu płac.

Zdajemy sobie sprawę, że 
wprowadzenie wolnych sobót 
w oparciu o wzrost godzino­
wej wydajności pracy nie mo 
że być w pełni zastosowane w 
niektórych dziedzinach, takich 
jak komunikacja miejska i nie 
które służby publiczne. Wiąże 
się ono również z koniecznoś­
cią zapewnienia szybkiego 
wzrostu usług dla ludności. Po 
ciągnie więc to za sobą pewne 
dodatkowe koszty z tytułu uzu 
pełniającego zatrudnienia i 
funduszu płac. Szacujemy je 
dla roku 1974 na około 30 tys. 
esób, a dla roku 1975 — około 
50 tys. osób, zaś w funduszu 
plac — odpowiednio 800 min. 
zł i 1,5 mld. zł. Środki te po- 
w:nniśmy co najmniej w poło­
wie wygospodarować w dro­
dze przedsięwzięć organizacyj­
nych oraz odpowiedniego 
zmniejszenia zbędnego zatrud­
nienia w produkcji, a takż'' w 
administracji gospodarczej i 
państwowej.

W trosce o interesy matki 
: dziecka oraz rodziców w po­
deszłym wieku przewidujemy 
również ustawowe uporząd­
kowanie z dniem 1 stycznia 
1975 r. nabrzmiałego społecz­
nie problemu wypłat alimen­
tów, drogą utworzenia fundu­
szu alimentacyjnego, z które­
go dokonywać się będzie wy. 
płat osobom uprawniónym. 
Dotyczyć to będzie wyłącznie 
alime-ntów, które są dotąd 
nieściągalne w drodze egze­
kucji. Sprawa ta wymaga 
uregulowania ustawą, której 
projekt rząd wniesie do Sej­
mu w najbliższych miesiącach. 
Ustawa będzie przewidywać 
znaczne zaostrzenie sankcji 

prawnych i ekonomicznych 
wobec uchylających się od 
płacenia alimentów, aby prze­
ciwdziałać osłabieniu odpo­
wiedzialności alimentacyjnej 
rodziców.

Konsekwentnie realizując do­
niosłe postanowienia Sejmu, 
który po VII Plenum KC 
PZPR rozpatrzył cały kom­
pleks problemów młodego po­
kolenia, Wychodzimy naprze­
ciw staraniom Socjalistyczne­
go Związku Studentów Pol­
skich i przewidujemy zwięk­
szenie od 1 października 1974 
r. Liczby i wysokości stypen­
diów najniższych dla studen­
tów7. Dodatkowe przekazanie 
na ten cel ok. 200 min zł w 
skali rocznej umożliwi zwięk­
szenie liczby stypendiów o ok. 
15 proc, oraz podniesienie 
stypendiów najniższych z 100 
do 600 zł miesięcznie. Oczeku­
jemy od młodzieży studen­
ckiej, że odpowie na te de­
cyzje wyższą dyscypliną stu­
diów, wzmożonymi staraniami 
o zdobycie wiedzy i kwalifi­
kacji, dojrzałą i zaangażowa­
ną postawą ideową.

Następna decyzja przewidu­
je sukcesywne -wprowadzanie 
od 1 stycznia 1974 r. zakłado­
wych funduszów nagród w 
tych wszystkich zakładach 
pracy, które dotychczas nie 
posiadały uprawnień do fun­
duszu zakładowego lub fur.du_ 
s ’u za osiągnięcia ekonomicz­
ne.

Całość przedstawionych tu za 
mierzeń twrorzy wyrazisty 
obraz starań o dalsze zdynami 
zowanie i wyższą efektywność 
programu socjalnego partii i 
państwa. Wydatne, odpowiada­
jące społecznej wadze poszcze­
gólnych zagadnień, zwiększanie 
świadczeń jest najlepszym wy 
razem konsekwencji w u rzeczy 
wistnianiu przez rząd polityki 
społecznej VI Zjazdu.

WYSOKI SEJMIE!

Zrealizowanej przez nas 
polityki sojuszu robotni­
czo - chłopskiego wyni­

ka troska o kształtowanie na 
zbliżonym poziomie tempa 
wzrostu realnych dochodów lu 
dzi pracy miast i wsi.

Mamy w rolnictwie pozy­
tywne tendencje rozwojowe. 
U podstaw wysokiej dynamiki 
wzrostu produkcji leży rosną­
ce zainteresowanie rolników 
rezultatami swojej pracy oraz 
wszechstronna pomoc państwa.

Tendencje te będziemy nadal 
wzmacniać, szybko rośnie bo­
wiem zapotrzebowanie społecz­
ne na żywność a gospodarki 
na surowce rolnicze. Mamy tak 
że dobrą koniunkturę jeśli cho 
dzi o ich eksport. Szybki roz­
wój rolnictwa leży we wspól­
nym interesie całego narodu. 
Oto dlaczego konieczne jest 
przyspieszenie wzrostu produk 
cji rolniczej, pełne wykorzy­
stanie ziemi i lepsze zaopatrzę 
nie tej pierwszoplanowej gałę­
zi gospodarki w nowoczesne 
środki produkcji.

Pierwszy kierunek naszej 
działalności — to ponadplano­
we zwiększenie zaopatrzenia 
rolnictwa. Przyspieszamy roz­
wój budownictwa inwentar­
skiego w sektorze uspołecznio 
nym. Zapewniamy większe do­
stawy materiałów budowla­
nych dla wsi. Rozszerzamy 
program jej zaopatrzenia w 
wodę. Zwiększamy produkcję 
ciągników, maszyn i narzędzi 
rolniczych oraz urządzeń do 
mechanizacji prac w hodowli. 
Zwiększamy program działań 
dla chemizacji rolnictwa. 
Wszystko to wymaga poważ­
nych nakładów i środków.

Zwiększamy także import 
zbóż i komponentów, aby za­
pewnić pasze dla rosnącej pro 
dukcji zwierzęcej. Pragnę po­
informować Wysoką Izbę, że 
w roku 1974 zakupimy w 
Związku Radzieckim 1,5 min 
ton zboża i 10 tys. traktorów. 
Zakupy te znacznie ułatwią 
nam realizację zadań w rolnic 
twie. gotowość rządu radziec­
kiego do przeprowadzenia tej 
transakcji oceniamy jako nie­
zwykle cenną pomoc naszych 
radzieckich przyjaciół.

Drugi zespół decyzji, ktfere 
przygotowuje rząd, dotyczy u- 
doskoralenia ekonomicznych 
warunków produkcji bydła, a 
w produkcji roślinnej — bura 
ków cukrowych, rzenaku i nie 
których innych roślin przemy 
słowy ?h. Znajdzie to wyraz w 
odpowiednim podniesieniu cen 
skupu.

Uważamy za niezbędne

życia
wprowadzenie podwyżki cen 
skupu omawianych produk­
tów rolnych w następujących 
rozmiarach i terminach:

— ceny skupu żywca wolo­
wego średnio o 2,60 zł za 1 
kg — poczynając od 21 s ycz- 
nia br., przy odpowiednim u- 
doskonaleniu wewnętrznej 
struktury cenowej w skupie 
żywca,

— ceny skupu buraków cu­
krowych ze zbiorów roku bie­
żącego o 10 zł za 1 kw.,

— ceny skupu rzepaku ze 
zbiorów roku bieżącego o l»u 
zł za 1 kw.

Decyzje te mają na celu in­
tensyfikację tych kierunków 
produkcji rolniczej, które są 
równocześnie źródłem pasz i 
surowców dla przemysłu, towa 
rów na rynek wewnętrzny i na 
eksport. Skutki finansowe tych 
decyzji dla budżetu państwa w 
1974 r. szacuje się na ok. 4,3 
mld zł.

Kierunek trzeci — to ułat­
wienie procesu przechodzenia 
ziemi od właścicieli, którzy z 
różnych przyczyn nie są w sta­
nie odpowiednio jej zagospoda­
rować — w ręce użytkowni­
ków, którzy potrafią zapewnić 
jej intensywne wykorzystanie. 
Większość tego areału przejmą 
gospodarstwa uspołecznione, co 
odpowiada ich rosnącej roli. 
Przewidujemy różne formy roz 
szerzenia gospodarki zespoło­
wej. Zakłada się również ułat­
wienia w przejmowaniu grun­
tów przez dobrze pracujących 
rolników indywidualnych.

Praktyka dowodzi, że na 
przeszkodzie temu koniecznemu 
procesowi staje m. in niski po­
ziom rent dla rolników, którzy 
przekazują państwu swoje gos­
podarstwa. Proponuje się pod­
nieść renty za przejmowane 
gospodarstwa o połowę — a 
więc do około 1.500 zł; pod­
wyższyć rentę maksymalną do 
poziomu 2.5 tys. zł. Zmiana sy­
stemu rent dla rolników obej­
mie także uelastycznienie nie­
których obowiązujących do­
tychczas przepisów, w tym do­
tyczących obniżenia wieku eme 
rytalnego i granicy obszarowej 
gospodarstwa, uzależnienia wy­
sokości renty od produkcyj­
ności i sprawności przekazywa­
nych gospodarstw.

Uregulowanie tej sprawy w 
przedstawionym kierunku bę­
dzie miało duże znaczenie pro­
dukcyjne, a zarazem przyspie­
szy rozwiązywanie trudnych 
prcblemów soołecznych wsi. 
Realizacja tydh decyzji wymę- 
gać będzie kwoty ok. 0,5 mld 
zł w skali rocznej.

Zdajemy sobie w pełni spra­
wę, że wydajność pracy rolni­
ków w znacznej mierze uwa­
runkowana będzie dalszym po­
stępem w organizacji usług 
p-odukcyjnych.

Szczególnie istotne znaczenie 
w tej dziedzinie ma doskona­
lenie organizacji i gospodarki 
kółek rolniczych. Potrzebne 
będą pewne korekty cennika 
usług mechanizacyjnych, za­
równo w kierunku zwiększe­
nia cen niektórych usług (np. 
kombajnowanie zbóż), jak i 
zmniejszenia innych, co doty­
czyć będzie głównie ochrony 
roślin, która powinna stawać 
się, przy odpowiednich dota­
cjach państwa, powszechną 
i obowiązkową.

Jest oczywiste, że wszystkie 
nowe decyzje dotyczące rolni 
ctwa z cała siłą stawiają na 
porządku dziennym sprawę 
dalszego doskonalenia pracy 
organizatorskiej, mającej na 
celu maksymalne wykorzysta­
nie wszystkich rezerw produk 
cyjnych rolnictwa. Jest to za 
danie, które snoczywa na spe 
cjalistach rolnictwa, organiza­
cjach społecznych i naczelni­
kach gmin. Będziemy konsek­
wentnie pobudzać i kontrolo­
wać postęp w tej ważnej dzie 
dżinie.

WYSOKI SEJMIE!

Realizacja przedstawionych 
programów w sferze płac, 
świadczeń socjalnych i 

dalszej aktywizacji rolnictwa 
wymaga w sumie przeznacze­
nia prawie 19 mld zł już w ro 
ku obecnym, a około 36 mld zł 
w roku 1975 i w odpowiednio 
rosnącej skali w następnym 
pięcioleciu. Szybki rozwój gos 
podarki przvsnarza nam coraz 
większych środków. Jednakże 
to wszystko, co możemy wy­
pracować i wygnsnodarowąć 
dodatkowo w naiblU«zvrh la­
tach nie wystarczy na sfinan­

sowanie całości przedstawio­
nych dziś przedsięwzięć płaco 
wych i socjalnych.

oook pewniejszego wykorzy­
stania głównych źródeł, które 
służą realizacji naszego progra 
mu społecznego, takich jak sta 
iy wzrost wydajności pracy, po 
prawa ekonomicznych wskaż<- 
pików produkcji oraz systema­
tyczne powiększanie efektyw­
ności gospodarowania •— zacho 
czi konieczność dokonania 
również pewnej redystrybucji 
w dochodach, w drodze zmia­
ny cen na niektóre artykuły i 
usługi. Proponowane zmiany 
cen ograniczamy wyłącznie do 
tych dziedzin, gdzie wyraźnie 
zachodzi taka gospodarcza ko­
nieczność i społeczna celowość. 
Chodzi mianowicie o podniesie 
nie poziomu cen produktów 
naftowych, napojów alkoholo­
wych oraz marż gastronomicz­
nych.

Rozpocznę od produktów7 naf 
towych. Na tle obecnej sytua­
cji paliwmwo - energetycznej 
podjęcie takiej decyzji stało się 
konieczne. Ceny materiałów 
pędnych utrzymują się w Pols­
ce na niezmienionym poziomie 
od kilkunastu lat, przy czym 
są to ceny stosunkowo niskie.

Obywatelom posłom znana 
jest obecna sytuacja na świa­
towym rynku materiałów pęd­
nych. Jesteśmy w tej dobrej 
sytuacji, że 75 proc, paliw płyn 
nych kupujemy z ZSRR. Ceny 
na ropę radziecką pozostają nie 
zmienione oa końca obecnego 
pięc-iolecia. System stałych cen 
na 5-letnie czy dłuższe okresy 
chroni kraje RWPG przed nej 
cięższymi skutkami kryzysu 
naftowo - energetycznego w 
świecie kapitalistycznym.

Zaspokajając nasze podsta­
wowe potrzeby w zużyciu ro­
py importem i ZSPF, zmuszeni 
jesteśmy jednak w roku 197 4 
zakupić w krajach kapitali­
stycznych lub w krajach trze­
ciego świata około 1,1 min ton 
ropy i około 1,7 min ton goto­
wych produktów naftowych. 
Praktycznie większość naszych 
potrzeb na benzyny, smary i o- 
leje silnikowe, których to pro­
duktów nasz rynek wewnętrz­
ny zużyje w r. 1974 ok. 3 min 
ten pokrywamy importem spo­
za rynków krajów socjalistycz­
nych. Ceny ropy i produktów 
naftowych w stosunku do po­
ziomu z 1971 wzrosły na ryn­
ku kapitalistycznym wielokrot­
nie; np. cena ropy naftowej w 
Zatoce Perskiej z 17 dolarów 
dochodzi obecnie do 120 dola­
rów za tonę, cena benzyny w 
Rotterdamie wzrosła z 32 do­
larów do 150 dolarów za tonę.

Dokonując w tej sytuacji 
zmiany cen na materiały pęd­
ne mamy na uwadze w pierw­
szym rzędzie racjonalne gospo­
darowanie tymi materiałami. 
Wzrost ceny na benzynę i ole­
je powinien przyczynić się tak 
że do oszczędnego użytkowa­
nia pojazdów. Rezerwy są tu­
taj znaczne, ich wykorzystanie 
jest sprawą największej wagi.

Proponujemy więc podniesie 
nie z dniem 20 stycznia br. cen 
materiałów pędnych, w tym 
najbardziej interesującej indy­
widualnego odbiorcę benzyny 
super za litr z 6,50 do 11 zł, a 
benzyny zwykłej z 5 do 9 zł za 
litr. Wzrosną także ceny ole­
jów napędowych, opałowych i 
silnikowych oraz pozostałych 
produktów naftowych. Wzroś­
nie również cena spirytusu de 
naturowanego.

Nie podejmowaliśmy tej de­
cyzji pochopnie. Poprzedziliś­
my ją wszechstronną analizą, 
tak ekonomiczną jak i spo­
łeczną.

W konsekwencji, z dn:em 21 
stycznia br. nastąpi również 
podniesienie taryfy taksówko- 
wej do 5.50 za pierwszy km i 
3,40 za każdy następny.

Przewidujemy także z dniem 
1 lutego podniesienie taryfy za 
przewozy autobusowe PKS 
średnio o 25 proc. Nie zakłada­
my natomiast ani podwyżki 
ccn biletów w miejskiej komu­
nikacji tramwajowej i autobu­
sowej, ani podniesienia cen za 
miesięczne bilety pracownicze 
na autobusy PKS oraz m e- 
sięczne bilety szkolne. To sa­
mo dotyczy tych, którzy korzy­
stają ze środków przewozo­
wych swoich zakładów pracy, 
l”b kontraktowanych przez za­
kłady pracy.

Podniesienie cen materiałów 
pędnych będzie miało równeż 
określony wp'yw na wvn:ki 
ekonomiczne wielu przedsię­
biorstw.

Dokończenie na str. 6
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Dokończenie ze str. 1
F. Kaim stwierdził w zakoń­

czeniu, że kodyfikacja prawa 
pracy odpowiada potrzebom 
społecznym i ludzi pracy.

Wystąpienie 
E. Grochala

Przemawiając w imieniu 
CRZZ mówca stwierdził na 
wstępie, że kodeks pracy stano 
w.ć będzie socjalistyczną kons­
tytucję ludzi pracy, określającą 
ich podstawowe prawa i obo­
wiązki. Będzie to prawo na 
co dzień dla 11 min zatrudnić 
nych. Treść projektu kodeksu 
została przedstawiona w ok. 
790 zakładach pracy i spoty­
ka się z pełną aprobatą.

Generalnym założeniem ko­
deksu jest ścisła zależność i 
wzajemne u warunkowa n ie
praw i obowiązków, ukształto 
wanych w sposób jednolity dla 
wszystkich pracowników.

E. Grochal podkreślił, że 
projekt kodeksu zapewnia peł 
ną ochronę prawa do pracy, 
pojmowanego również jako 
prawo do kontynuowania pod­
jętego zatrudnienia.

Omawiając dalej szereg no­
wych. korzystnych dla pra­
cowników rozwiązań praw­
nych. pos. Grochal zwrócił m. 
in. uwagę na zmianę niektó- 
rych przepisów urlopowych
craz na nowe uprawnienia słu 
żące umocnieniu i rozwojowi
rodziny. Kodeks zwiększa wy­
miar urlopu macierzyńskiego 
w razie urodzenia bliźniąt, za- 
pewnia prawo do urlopu ma­
cierzyńskiego pracownicy, któ 
ra adoptuje małe dziecko, 
wprowadza uproszczony sy­
stem egzekwowania alimentów 
z wynagrodzenia za

Mówca podkreślił 
że kodeks zapewnia 
zawodowym istotny 

pracę.
następnie, 
związkom 
udział w

tworzeniu i stosowaniu prawa 
pracy, a także prawo społecz­
nej kontroli nad decyzjami za 
kładów w sprawach pracowni­
czych.

W zakończeniu E. Grochal 
stwierdził, że związki zawodo. 
we uważają projekt kodeksu 
za słuszny. Będzie on sprzyjać 
ugruntowywaniu socjalistycz­
nych stosunków w pracy i ży­
ciu milionów obywateli nasze­
go kraju.

Sejm skierował projekty us­
taw: kodeks pracy i przepisy 
wprowadzające ten kodeks — 
do Komisji Prać Ustawodaw­
czych oraz Komisji Pracy i 
Spraw Socjalnych w celu 
wspólnego rozpatrzenia.

Po przerwie przewodnictwo 
obrad objął wicemarszałek 
Sejmu — Andrzej Benesz.

Informacja o sytuacji 
zdrowotnej

Z kolei minister -zdrowia
opieki społecznej Marian
Śliwiński złożył informację o 
sytuacji zdrowotnej w kraju. 
Podkreślił on, że dzięki znacz­
nie zwiększonym w tym 5-le- 
ciu nakładom inwestycyjnym 
na lecznictwo oddano już do
użytku ponad 
szpitalnych,

10 tys. łóżek
196 ośrodków

zdrowia. 45 żłobków. Do koń­
ca 1975 r. społeczeństwo otrzy 
ma dalszych 8.400 łóżek szpi­
talnych, ponad 300 ośrodków 
zdrowia i przeszło 80 żłobków. 
Dzięki Narodowemu Fundusze 
wi Ochrony Zdrowia uzupełnio 
na zostanie sieć dużych szpi­
tali terenowych powstaną no­
we ośrodki specjalistyczne. Na 
kłady na bieżąca działalność 
służby zdrowia wynoszą w tym 
roku 45 mld zł, co stanowi bli 
sko 10 proc, budżetu państwa.

W latach 1972 — 73 przyby­
ło na wsi 337 ośrodków zdro­
wia. osiągnięto też taki nyzy- 
rost kadr medycznych, jaki za 
kładany bvł na r. 1975. Sys­
tematycznej poprawie ulega 
stan sanitarny kraju Służba 
zdrowia będzie doskonalić me 
tody kontroli sandarnych i 
zaostrzać sankcje. Dotyczy to 
zwłaszcza zakładów żywienia 
zbiorowego, ośrodków wcz?- 

sewo-wypoczynkowych, a .także 
placówek leczniczych.

Znaczną część swego prze­
mówienia M. Śliwiński poświę 
cił przedstawieniu stanu zdro­
wotności haszego społeczeń­
stwa. Przeciętna długość ży­
cia wynosi 66.8 lat u mężczyzn 
i 73.8 u kobiet. Uzyskaliśmy

Plenarne posiedzenie Sejmu
poważne sukcesy w zwalcza­
niu chorób zakaźnych. Zdecy­
dowaną poprawę notuje się w 
■walce z gruźlicą, zwłaszcza u 
dzieci i młodzieży. Od 3 lat 
zmniejsza się liczba zachoro­
wań na choroby weneryczne. 
Obserwuje się jednak i zjawia 
ska negatywne. Więcej jest 
przypadków chorób układu krą 
żenią, nowotworów, zaburzeń 
psychicznych; wzrasta też licz 
ba zatruć, urazów i wypad­
ków.

M. Śliwiński omówił następ 
nie główne założenia rządowe­
go programu rozwoju ochrony 
zdrowia i opieki społecznej do 
1990 r. Program ten zakłada 
znaczny przyrost kadr medycz 
nych i wydatków na inwesty­
cje służby zdrowia W latach 
1971 — 1990 wybudowane zo­
staną szpitale o łącznej licz­
bie 230 tys. łóżek. Pozwoli to 
na znaczną poprawę warun­
ków leczenia oraz pracy per­
sonelu szpitalnego. Przybędzie 
blisko 65 tys. miejsc w domach 
pomocy społecznej. Zakończo­
na zostanie budowa pełnej s‘e 
ci placówek służby zdrowia 
na wsi.

Przewiduje się wydatne 
wzmocnienie podstawowej, re­
jonowej opieki zdrowotnej. 
Szczególną uwagę poświęcać 
się będzie nadal opiece nad 
kobietą, dziećmi i młodzieżą. 
Przeprowadzone zostaną pow­
szechne badania lekarskie dzie 
ci w wieku 2; 4, 6 oraz mło­
dzieży 10, 14- i| 18-letniej.

Wzmocnieniu ulegnie leczni­
ctwo przemysłowe Nasilone 
zostaną działania zmierzające 
do zapobiegania i zwalczania 
chorób o znaczeniu społecz­
nym, jak choroby układu krą­
żenia czy nowotworów. Opra­
cowywany jest też program roz 
woju opieki nad ludźmi stary­
mi, obejmujący 
zdrowotne, jak i 
trzeby.

zarówno ich 
socjalne po-

To informacji 
skiego rozwinęła 
Jako pierwsza 

min. Sliwdń- 
się dyskusja, 
zabrała głos

pos. Teresa Lebiedzińska-Tor- 
bus (PZPR). Mówiła ona o roli 
lecznictwa podstawowego, któ­
rego świadczenia stanowią 70 
— 80 proc, wszystkich porad 
udzielanych przez placówki 
lecznictwa otwartego. Wiele 
uwagi poświeciła posłanka za­
gadnieniom lecznictwa otwar­
tego na wsi.

Problemom opieki nad ludź­
mi starymi i obłożnie chory­
mi, dziećmi upośledzonymi fi­
zycznie i psychicznie oraz dzia­
łalności rehabilitacyjnej poś­
więcił swoje wystąpienie pos. 
Marian Górski (bezp.). Obec­
nie 4,5 min obywateli PRL 
przekroczyło już 60 rok życia, 
a liczba ta wzrasta średnio o 
220—250 tys. rocznie. Dane te 
— podkreślił poseł — stanowią 
•wyznacznik dla niezbędnych 
działań w kierunku zapewnie­
nia starym ludziom godziwych 
warunków życia oraz opieki.

Pos. Daniela Teresa Libera­
dzka (ZSL) akcentując udosko­
nalenie systemu ochrony zdro­
wia. co przede wszystkim wy- 
iaż.a sic objęciem niemal całej 
ludności świadczeniami lecz­
niczymi na zasadach ubezpie­
czeń społecznych, zwróciła uwa 
gę, że mimo ogromnego postę­
pu poziom ochrony zdrowia na 
wsi jest jeszcze niższy niż w 
miastach. Warunkiem popra­
wy sytuacji zdrowotnej wsi — 
stwierdziła — jest jej higieni- 
zacja. Wymaga to nie tylko 
nakładów budżetowych, ale 
także łączenia wyników wszy 
stkich sił społecznych zrzeszo­
nych pod ew:dą gminnych ko­
mitetów FJN.

Po przerwie dyskusję wzno­
wiono pod przewodnictwom wi 
cemarszałka Sejmu 
Skibniewskiej.

Poe. Mieczysław Kaczor
(PZFR)' zajął się zagadnieniem 
stanu i realizacji inwestycji 
służby zdrowia i opieki społe­
cznej. Przytaczając dane doty 
czące przyrostu w najbliż­
szych latach łóżek szpitalnych 
i obiektów służby zdrowia 
zwrócił uwagę, że ambitny 
p’an ilościowy i nakłady finan 
cowe w tej dziedzinie nadal

zenia
"‘wie

odpowiedniego zabez 
w sprawnym wyko- 
inwestycyjnym.
przemawiał pos. Je-

»zy Hagm^jer (bezp. „Pa>”).

Wskazał on na powszechną w 
społeczeństwie ofiarność na 
Narodowy Fundusz Ochrony 
Zdrowia. Na fundusz ten ze­
brano w pierwszym roku jego 
istnienia ponad 2,3 mld zł, nie 
licząc dużego wkładu czynów 
społecznych. 75 proc, zebra­
nych kwot będzie uruchomio-
nych w działalności : 
cyjnej przez komitety 
we NFOZ, najlepiej 
potrzeby lokalne.

Następny z trybuny 
•wej przemawiał pos.

inwesty- 
’ tereno- 

znające

sejmo-
Franci-

szok Burian (SD). Podkreśla­
jąc, że nasz model ochrony 
zdrowia sprzyja podnoszeniu 
poziomu zdrowotności społe­
czeństwa, stwierdził on, że o- 
becnie podstawowym zadaniem 
jest jak najlepsze wykorzy­
stanie już istniejącego poten­
cjału służby zdrowia, zarów­
no materialnego jak i kadro- 
wugn.

Na sprawach zaopatrzenia 
slażby zdrowia w leki i środki 
opatrunkowe, aparaturę i 
sprzęt medyczny oraz właści­
wego wykorzystania tych os­
tatnich, skoncentrował się w 
swym wystąpieniu pos. Zdzi­
sław Nowak (PZPR).

Zadaniom w zakresie kształ 
cenią kadr medycznych po­
święciła swoje przemówienie 
pos. Halina Koźniewska (bezp.)

Następnie przemawiał pos. 
Stanisław Rostworowski (bezp. 
ChSS). W swoim wystąpieniu 
poruszył on zagadnienia budo 
wy żłobków i przedszkoli. Za­
jął się również zagadnieniami 
rozbudowy sieci domów opie­
ki nad ludźmi starymi, szcze­
gólnie na wsi.

Ostatnim mówcą w tej częś 
ci debaty był pos. Henryk 
Rafalski (ZSL). który wskazał 
m. in. na celowość powołania 
międzyresortowego zespołu do 
spraw kompleksowej opieki 
nad rodziną.

Po zakończeniu dyskusji nad 
informacją min. Zdrowia i 
Opieki Społecznej, Sejm pod­
jął uchwałę, dotyczącą zagad­
nień ochrony zdrowia społe­
czeństwa.

Uchwała w sprawie ochrony 
zdrowia ludności

Sejm PRL z satysfakcją pod­
kreśla poważny dorobek Pol­
ski Ludowej w dziedzinie 
ochrony zdrowia ludności, or­
ganizacji i działalności socja­
listycznej służby zdrowia oraz 
powszechności jej świadczeń. 
Wytyczone w uchwale VI Zjaz 
du PZPR cele polityki społecz­
nej są pomyślnie realizowane 
i stwarzają korzystne warun­
ki dla dalszej poprawy ochro­
ny zdrowia w kraju. Sejm 
wyraża aprobatę dla dotych­
czasowych poczynań rządu 
Graz dla założeń rządowego 
programu rozwoju ochrony
zdrowia i opieki społecznej.

Sejm zwraca m. in. uwagę 
na potrzebę stałego doskonale 
nia podstawowej opieki zdro­
wotnej, podejmowania kom­
pleksowych działań zapobie­
gawczych, przeciwdziałających 
czynnikom chorobotwórczym 
oraz chroniących środowisko, 
warunki życia, pracy i wypo­
czynku człowieka. Wskazuje 
się na potrzebę zapewnienia 
wszechstronnej opieki zdrowot 
nej młodemu pokoleniu, dal­
szego doskonalenia przemysło­
wej służby zdrowia i podnosze­
ni? kultury sanitarnej miast i 
wsi, a także rozbudowy i uno­
wocześnienia systemu kształ­
cenia i doskonalenia kadr. 
Niezbędne jest pełne i termino­
we wykonywanie określonych 
w planach zadań inwestycyj­
nych oraz w zakresie produk­
cji aparatury i sprzętu medycz 
nego.

Sejm podkreśla wkład pra­
cy lekarzy, farmaceutów, pie­
lęgniarek i pracowników służb 
pomocniczych w dotychczasowe 
osiągnięcia oraz wyraża przeko 
nanie. że podejmą oni jeszcze 
tym aktywniejszy wysiłek na 
rzecz realizacji zadań, wyni­
kających z rządowego progra­
mu ochrony zdrowia oraz 
k-ztałtowania w swym środo- 
v.i ku wysokiej e‘yki zawodo­
wej.

Wyrażając uznanie dla sze 
ickiego poparcia obywateli dla 
Narodowego Funduszu Ochro­
ny Zdrowia, Sejm apeluje o

dalszy rozwój ofiarności spo­
łeczeństwa na ten szlachetny 
cek

Wystąpienia przedstawicieli 
klubów poselskich

Po przerwie przewodnictwo 
obrad objął marszałek S. Guc- 
wa.

Glos zabrał prezes Rady Mi­
nistrów — Piotr Jaroszewicz. 
Premier przedstawił rządowy 
program w zakresie realizacji 
postanowień I Krajowej Kon­
ferencji PZPR. (Tekst przemó­
wienia premiera podajemy od­
dzielnie).

W imieniu Klubu Poselskie­
go PZPR aprobatę dla przedsta 
wionego w przemówieniu pre­
miera rządowego programu dal 
szego społeczno ekonomicznego 
rozwoju kraju i polepszania wa 
runków życia obywateli — wy 
raził pos. Jan Szydlak. Mówca 
stwierdził, iż przedstawiony pro 
gram socjalny i płacowy ma 
głęboko humanistyczny, socja­
listyczny i klasowy charakter. 
Jest wyrazem konsekwentnej 
realizacji zasad socjalistycznej 
sprawiedliwości społecznej, 
gwarantującej wszystkim oby­
watelom troskę, pomoc i opie­
kę państwa.

Przemawiający w imieniu 
Klubu Poselskiego ZSL pos. Jó 
zef Ozga-Michalski podkreślił, 
że przedstawione przez premie­
ra rządu decyzje są dowodem 
konsekwentnej realizacji am­
bitnego programu naszej poli­
tyki społeczno - gospodarczej. 
Mówca w imieniu swego klu­
bu. w imieniu Prezydium NK 
ZSL i całego stronnictwa wy­
raził poparcie dla tych decyzji.

Obrady kontynuowano po 
przerwie, pod przewodnictwem 
wicemarszałka Sejmu — An­
drzeja Werblana.

Poparcie dla proponowanych 
przez rząd decyzji wyraził w 
imieniu Klubu Poselskiego 51D 
pos. Stanisław Lenczewski. Pod 
kreśląjąc, iż w nowoczesnej gos 
podarce ruchy cen i płac są 
prawidłowością obiektywną, 
mówca stwierdził, że przedsta­
wione przez premiera propozy­
cje wzrostu niektórych cen są 
w pełni uzasadnione w świetle 
całokształtu polityki społecznej

Ml PRASIE
TRUCIZNA! — W publika­

cji pt. „Uwaga: trucizna!” 
Wiesław Wernic zajmuje się 
w „Tygodniku Demokratycz­
nym” sprawą niepożądanych 
skutków cywilizacji w postaci 
zatruć przez tzw. odpady prze 
myślowe — dymy, pyły tok­
syczne, ścieki. Problemy za­
nieczyszczeń otoczenia przez 
przemysł budzą w całym świe 
cie szerokie zainteresowanie. 
U nas, mimo praktyki odbie­
gającej od pożądanych oczeki­
wań, optymistyczne jest jed­
nak to, że możliwe jest pro­
wadzenie akcji zapobiegaw­
czej. Autor omawia to na przy 
kładzie przemysłu chemiczne­
go.

„Już dziś, mimo trudności tech­
nicznych i niedostatku środków 
materialnych — czytamy — szereg 
zakładów przemysłu chemicznego 
zastosował w produkcji tzw. zam­
knięty obieg wodny. Tak uczyniły 
zakłady chemiczne w Blachowni 
śląskiej. Już dziś potrafiliśmy w 
niektórych wypadkach skonstruo­
wać oczyszczalnie tak wydajne, iż 
np. Kombinat Azotowy w Tarno­
wie spuszcza swoje ścieki do Du­
najca, który jest zakwalifikowany 
(mimo przyjmowania tych ście­
ków) do rzek I klasy czystości. 
Innym /przykładem mogą służyć 
oczyszczalnie siedmiu zakłądów 
chemicznych, odprowadzających 
ścieki do Wisłoki. W’oda w tej rze­
ce jest tak czysta, że pobierana 
jest dla potrzeb konsumpcyjnych 
mieszkańców miasto Mielca”.

Jak z powyższego wynika, 
można w pełni opanować pro­
blem zatruwania wód i gleby. 
Chodzi jednak o to, aby przy­
łączone powyżej przykłady 
były powszechne, aby wyjątka 
mi stały się nie zakłady prze- 
rn\słowe nie zatruwające gle­
by, powietrza i wody lecz właś 
nic te — które zatruwają. A 
najlepiej, żeby takich zakła­
dów w ogóle nie bvło!

NIE KAŻDY WYJAZD... — 
W publikacji pt. „Refleksje z

państwa i sytuacji paliwowo- 
energetycznej na rynkach świa 

towych.
W dyskusji, zabrał następ­

nie głos pos. Zenon Komender 
(bezp. Pax), który stwierdził, 
że przedstawiony program rzą 
do wy zyska powszechną apro­
batę społeczeństwa, zmierza 
bowiem do wysokiego tempa 
rozwoju gospodarczego.

Następnie pos. Kazimierz 
Kuraś (PZPR), przedstawiciel 
załogi Huty im. Lenina stwier 
dził, że załoga zakładu uznaje 
wT pełni za słuszne i uzasad­
nione rozwiązanie zmierzają­
ce do kompleksowego uregulo 
Wania problemów plac i ogól­
nego wzrostu stopy życiowej

Zdaniem kolejnego mówcy 
— pos. Konstantego Łubień­
skiego (bezp. „Znak”) realiza 
cja ambitnych zamierzeń rzą­
du spowoduje zmianę relacji 
w podziale dochodu narodowe
go strukturze inwestycj
zmiany na korzyść ludności. 
Kolo poselskie „Znak” — 
oświadczył mówca — w pełni 
akceptuje zamierzenia rządu.

Kolejny mówca pos. Mie-
czysław Furmanek (PZPR)
podkreślił, że realizacja pro­
gramu rządu przyczyni się tak 
że do dalszego rozwoju rolni­
ctwa.

Z kolei przemawiał pos. Zyg 
munt Filipowicz (bezp. ChSS), 
który w imieniu koła posłów 
ChSS wyraził pełne poparcie
dla rządowego programu.
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jarmarku” Stanisław Hadyna 
zajmuje się w „Kulturze” kwe­
stią rangi artystów ocenianą — 
jak to się często zdarza — 
przez pryzmat liczby ich wy­
stępów zagranicznych.

„Ptarła się u nas — pisze autor 
— nieszczęsna, snobistyczna prak­
tyka oceniania wartości poszcze­
gólnych artystów czy zespołów — 
według ich wojaży zagranicznych, 
bez względu na to czy recenzje na 
ich temat pisze brukowy „Sunday 
Pictorial”, poważny „Times”, czy 
„Le Monde ’.

Czy po to, aby koniecznie wy­
jechać za granicę — trzeba iść na 
wszystko, rezygnując z własnej go 
dności i firmy? (Absolutnie słusz­
ne uwagi na ten temat wypowie­
dział niedawno na łamach naszej 
prasy nasz nowojorski korespon­
dent red. Zakrzewski). Do pasji 
doprowadzają mnie pytania dzien­
nikarzy w wywiadach na temat 
wyjazdów zagranicznych — zjako- 
by od nich zależała wartoś^ dzie­
ła. Często taki wyjazd nie jest od­
biciem faktycznych wartości, ale 
zupełnie pozaartystycznych kom­
binacji i układów. Oczywiście, nie 
jest to regułą i poważmy ^kontrakt 
poważnego impresaria dlJ znanej 
instytucji zagranicznej ,;jak np. 
„Metropolitan Opera” itp.) riia swo 
ją niewątpliwą wagę i czefsto arty- 
ści lekceważeni w kraju nabierają, 
niestety, wartości krajowej, po 
sukcesie zagranicznym. Tego ro­
dzaju sukcesy prowadzą do gene- 
ralizdcji zagadnienia i opinii, że
k aż d) y wyjazd zagraniczny 
mi^arą sukcesu”.

jest

CZELADNICTWO — W 
łym świecie stwierdza się 

ca- 
co-

raz szybsze dojrzewanie psy­
chofizyczne młodzieży. Dzieje 
się tak m. in. dzięki lepszemu 
odżywianiu, lepszej opiece 
zdrowotnej, rozwojowi kultury 
fizycznej. Dojrzałość fizyczną 
osiąga się obecnie o 2—3 lata 
wcześniej niż kilkadziesiąt lat 
temu. Już dzieci od wieku 
przedszkolnego począwszy znaj 
dują sie w potężnym strumie­
niu informacji płynącym z

Ostatni w dyskusji zabrał 
glos pos. Czesia w Kończal 
(PZPR). Stwierdził on, że za­
prezentowany przez premiera 
program uwzględnia szereg 
propozycji i postulatów zgło­
szonych w toku konferencji i 
narad związkowych; spotkał 
się on z pełnym poparciem za­
łóg w cz.asie konsultacji prze 
prowadzanych w wielkich za­
kładach pracy.

Uchwała aprobująca 
program rządu

Na zakończenie dyskus.fi 
Sejm podjął uchwałę w spra­
wie rządowego programu re­
alizacji postanowień I Krajo­
wej Konferencji PZPR. Uchwa 
ła głosi:

„Sejm Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej akceptuje przód 
stawiony przez prezesa Rady 
Ministrów Piotra Jaroszewicza 
program rządu PRL w zakre­
sie realizacji postanowień I 
Krajowej Konferencji PZPR.

Sejm stwierdza, iż program 
ten oznacza nowy doniosły 
krok na drodze polepszania 
warunków życia ludzi pracy 
i służyć będzie dalszemu dyna­
micznemu rozwojowi kraju. 
Przedstawiony przez rząd pro 
gram jest wyrazem konsekwen 
tnej realizacji zadań wytyczo­
nych przez VI Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i stanowiących platformę 
Frontu Jedności Narodu”.

W ostatnim punkcie porząd­
ku dziennego Izba podjęła u- 
chwałę w sprawie zamknięcia 
jesiennej sesji Sejmu. (PAP) 

ekranów telewizyjnych, radia 1 
gazet. Poruszając tę
na łamach „itd' 
pisze następnie;

kwestię
RurauskiJ.

„Jednakźe to przyspieszenie mor 
fologiczne idzie, ndestPty, w parze 
ze zwolnieniem tempa społeczne­
go dojrzewania młodzieży. Wydłu­
ża się okres młodości, okres „cze 
ladnictwa” w życiu zawodowym i 
społecznym. Z jednej strony więc 
młodzież coraz wcześniej dojrzewa 
— z drugiej coraz później osiąga 
„dorosłe” możliwości, a więc pła­
ce, kwalifikacje, mieszkania itp. 
Kryteria, zwłaszcza w pracy zawo 
dowej, wyróżniające pracownika 
„młodego” są bardzo różne. Np. 
robotnik z sześcioletnim stażem 
pracy, a mający lat 24 traktowany 
jest jako „stary” pracownik, zaś 
j«-go rówieśnik — inżynier, rozpo­
czynający pracę po studiach, jesz 
cze przez kilka laT będzie młoko­
sem, nie mówiąc już o czteidzie- 
stolatkach — wciąż młodych i do­
brze zapowiadających się naukow 
cach czy pisarzach”.

PONADTO —- W „Poczęcie pisa­
rzy trzydziestolecia” tygodnik „Li 
teratura” przedstawia Kazimierę 
Iłłakowiczównę w artykule Ireny 
Maciejewskiej. „Dyżur przez całą 
dobę” — to tytuł reportażu Maria 
na Bijocha opublikowanego w „Pa 
noramie” na temat pracy oddziału 
ostrych zatruć poznańskiego szpi­
tala im. Francuzka Raszei. Marian 
Butrym pisze w „Dookoła świata” 
o „powiecie z różą w herbie”, jak 
nazywa powiat śremski. „Tygod­
nik Kulturalny” ogłasza pracę o- 
znaczoną godłem „Relaks”, specja 
listy d. s. socjalnych i kultural­
no-oświatowych w jednym z wieł 

/kopolskich kombinatów PGR; jest 
to praca, która nadeszła na kon­
kurs „Jeden miesiąc mojego ży­
cia”. W rocznicę wyzwolenia sto­
licy „Perspektywy” przedstawiają 
Warszawę jutra — światową, a jed 
nak oryginalną. W „Życiu Litera­
ckim” — dwie wypowiedzi na te­
mat tego, czy pacjenci powinni 
zuać całą prawdę o stanie swego 
zdrowia. W „Przekroju’’ 
Kuł o determinacji płci i 
niu rodziny. Miesięcznik 
(w tym roku mija 50 lat 

— arty-

Morze" 
od jego

powstania) przynosi m. in. zesta­
wienia statków handlowych pod 
polską banderą według stanu na 

ciu” Michał Bcieżnicki zgłasza 
postulały n» temat programu za- 

pornografii oraz prymitywnej ero

LEKTOR
Słr 4 - GŁCS - 20/21 I 1974

dyskus.fi


W 50-lecie śmierci W. Lenina

Wędrując po Górkach
Wśród starych drzew par 

ku widnieje biały dwo­
rek. Nie opodal, w dole 

— strome zejście do rzeki. Ci­
cho tu i spokojnie, tylko wiatr 
szumi wśród gałęzi. Nawet 
wycieczki, które od lat przy­
chodzą odwiedzać to miejsce, 
cichną i ma się wrażenie, że 
stąpają na palcach.

W tej scenerii spędził ostat­
nie chwile swego życia Wło­
dzimierz Iljicz Lenin. Tutaj, 
w Górkach, tej małej podmos 
kiewskiej miejscowości, zwie­
dzający pozostają pod wraże­
niem Lenina, jako człowieka 
bardzo im bliskiego.

Ze wszystkich miejsc i za­
kątków, gdzie żył i pracował 
Lenin, przemienionych dzisiaj 
na muzea, poświęcone jego pa 
mięci, największe wzruszenie 
przeżywa się w Górkach. Bia 
ły dworek ma duże okna. Le­
nin przez wiele lat więziony 
lub ukrywający się, chciał 
wreszcie cieszyć się światłem 
i powietrzem. Pokoje w przy­
budówce, gdzie mieszkał zimą, 
ze względu na oszczędność wę 
gla, pozostały niezmienione od 
dnia jego śmierci.

W gabinecie towarzyszki ży 
cia, Nadjeżdy Krupskiej, sąsia 
dującym z sypialnią Iljicza, 
wisi kalendarz, pokazujący 
datę: 21 stycznia 1924 roku. 
Jeszcze tego dnia rano po­
przednia kartka kalendarza zo 
stała zerwana jego ręką. O 
godzinie szóstej wieczorem już 
nie żył.

W sypialni Lenina, przy łóż­

lilie jestem Parkinsonem, 
l\l abym mógł formuło­

wać własne, odkryte 
przez siebie, prawa rządzą­
ce społecznością. Ale prze­
cież każdy ma jakieś zdol­
ności obserwacji i jeśli na­
wet nie uogólni ich w spo­
sób oryginalny, może prze­
cież poczynić pewne uwagi, 
stanowiące pożywką dla 
Parkinsonów. Tak się za­
strzegłszy przystępuję do 
wysunięcia jednak pewnej 
własnei koncepcji, która 
nazwałbym „prawem Sęka” 
lub też „prawem do byle­
jakości".

W tym miejscu chcę za­
pobiec krotochwilom i spie­
szę wyjaśnić, iż gdyby by­
le jakość dotyczyła osoby au 
tora. sprawa okazałaby się 
bezprzedmiotowa — dawno 
już bowiem odkryta i udo­
wodniona przez jego mał­
żonkę. Rzecz jednak jest 
trudniejsza, dotyczy bo­
wiem sfery powszednie i- 
szego działania, wobec któ­
rego małżonka autora jest, 
bezsilna, choć występuję w 
roli ponoć uprzywilejowa­
nej — klienta.

Otóż „prawo Sęka” brzmi: 
„Róbmy byle jak — byle 
z dobreaa surowca”. Z tego 
nie wynika, iżby autor sfor­
mułowania zachęcał do ta­
kiego właśnie podchodzenia 
do problemu aosoodarki ma 
teriałowej. Po prostu miał 
pecha, że wpadł na tak ne­
gatywne w swej wymowie 
prawo. A inne pozytywne, 
niestety zostały już daw­
niej odkryte i personalnie 
zajeje. Siła rzeczy więc 
„mawo Sęka” dotyczyć bo­
dzie tych ujemnych cech 
produkcyjnego działania, 
któro jeszcze nie stało sie 
reguła, ale jest na tyle 
powszednie, iż pobudza do 
uogólnienia.

Materiałem badawczym 
dysponuje każdy z nas, bo 
każdy kupuje przecież swo­
je i cudze wyroby, powsta­
łe w ramach społecznego 
podziału pracy. Ów podział 
pracy nie powstał co praw­
da w tym celu żeby od­
dzielić tych co robią dob- 
r~e. od tych co produkują 
byle jck, ale w toku nau­
kowych dociekań stwier­
dziłem że istnieje u
nas taki właśnie oryginal­
ny społeczny podział zadań: 
jedni wod.ukuja — inni 
Psuja. Bo iak inaczej wy­
tłumaczyć sobie, że w pew­
nych zestawieniach, na

ku, mały stolik z lampą okry­
tą abażurem: obok ręczny 
dzwonek i buteleczka z lekar­
stwem. Na biureczku binokle, 
kałamarz i pióro. O fotel u- 
parta wysłużona laska. Przy 
jej pomocy, na pół sparaliżo­
wany, usiłował się poruszać. 
Nie chciał jeździć inwalidzkim 
wózkiem, chociaż kilka otrzy­
mał od komunistów z różnych 
stron Europy.

Mimo postępującej choroby 
po postrzale, do ostatniej chwi 
li wykazywał wielki hart i si­
łę woli. Nie chciał się poddać. 
Nauczył się pisać lewą ręką, 
wciąż dużo czytał i o ile tylko 
siły pozwalały, oparty na lasce 
kierował kroki do swojego 
„zielonego gabinetu”.

Tak nazywał ulubioną dębo­
wą aleję, na którą wychodziły 
cztery duże okna jego pokoju. 
Tu przychodzili do niego miej

scowi wieśniacy opowiadać o 
swoich radościach i troskach, 
tutaj wodził wzrokiem za swo 
im małym bratankiem, Griszą, 
harcującym po parku.

Lenin wtedy mówił już z 
trudem, często pogrążał się w 
zamyśleniu. Na pewno bolesna 
była świadomość, że kiedy 
wreszcie doczekał się państwa 
robotników i chłopów, o które 
walczył, kiedy zaczęło się ono 
rozwijać i kiedy przed nową 
władzą piętrzą się trudności — 
on musi się wycofać z czynne 
go udziału w politycznym ży­
ciu.

Stare dęby „zielonego gabi­
netu” Lenina to świadkowie 
jego rozmyślań. Zestarzały się 
od tego czasu o 50 lat, ale idea 
Lenina pozostaje wiecznie mło 
da i żywa.

Z. D.

Pokój Włodzimierza Lenina w Górkach.
Fot. — Archiwum

oficjalnych listach, figuru­
ją ciągle ci sami kiepscy 
producenci i nadal bezkar­
nie marnują dobre surow­
ce? Widać mają — prawo 
do bylejakości...

Czasem tylko odmawia 
im tego prawa Minister 
Handlu Wewnętrznego i 
Usług, ogłaszając lidera 
swej czarnej listy za perso­
na non grata na rynku i za­
kazując handlowcom kupo- 
ipania wytypowanych, spar 
taczanych wyrobów."jest to

»prawo
alboprawo 

do
bylejakości
jednak raczej akt rozpaczy, 
niż najskuteczniejszy spo­
sób zwalczania objawów 
działania „prawa Sęka”. 
Bowiem na zew: „buble zo­
stały rzucone” — minister 
odpowie tylko, że jednak 
nic zdołają przekroczyć 
rynkowego Rubikonu. Chwa 
la za to, ale w niczym to 
nie zmieni faktu, że suro­
wiec został już w tych bub­
lach zmarnowany. Minister 
handlu może bowiem jedy­
nie zapobiec następnym 
partiom takich „.dostaw".

Ma on jeszcze aparat ści­
gania,0 co prawda też po 
fakcie przestępstwa ma­
teriałowego, ale zawsze z 
nadzieją na profilaktykę w 
przyszłości. Są t0 Zakłady 
Odbioru Jakościowego To­
warów. Przez to sito prze­
siewa się jednak tylko bez­
pośrednie dostawy do deta­
lu, w przypadku Poznania 
— jedną szóstą całorocz­
nych obrotów handlu.

Z posiadanych ostatnich 
danych dla Poznania (za I 
półrocze 1973) wynika, że 
buble stanowiły 0,6 procent 

masy odbieranych przez 
ZOJT towarów. Choć licz­
bami po przecinku zwykli 
się zajmować uczniowie 
klas średnich i co skrupu­
latniejsi (jak ja) — godzi 
się publicznie zauważyć, że 
owe 0,6 procent to jednak 
wartość ponad sześć milio­
nów złotych — towarów, 
które zdyskwalifikowano i 
nie dopuszczono na półki 
sklepowe, a ponadto kwota 
— trzy czwarte miliona zło­
tych — koniecznej .obniżki 
cen, z powodu gorszej ja­
kości.

W ten sposób ZOJT obro­
nił w ubiegłym roku po­
znańskich nabywców przed 
kosztownym dla ich kiesy 
działaniem „prawa Sęka”, 
niestety nie obronił przed 
nim skutecznie samej gos­
podarki. Straty, marno­
trawstwo surowca, zostały 
poniesione, skoro 53 procent 
z gotowej partii kurtek — 
bubli pochodzącej z Przed­
siębiorstwa Nakładczo-Wy- 
twórczego w Kępnie zostało 
odrzuconych; skoro ponad 
20 procent kiepskich półbu­
tów damskich powróciło do 
producenta — Spółdzielni 
Branży Skórzanej „Obuw­
nik” w Krotoszynie'’ skoro 
w całym półroczu ZOJT od­
rzucił 70 procent dostaw 
przetworów ze Spółdzielni 
Mleczarskiej w Oborni­
kach, w tym całość dostaw 
kefiru.

Oczywiście, nie wszystkie 
te wartości zostały bezpo­
wrotnie stracone, mleczar­
nia obornicka przerabiała 
zapewne kefir na twarogi, 
ale i one były w 63 procen­
tach zakwestionowane przez 
odbiór jakościowy. Bo pra­
wo bylejakości objawia się 
trwałością skutków: co się 
zepsuło, tego w całości nie 
da się naprawić Nie za­
pewnią tego nawet kary — 
2.7 min zł — nałożone na 
niedbałych dostawców, 
przeznaczone przez handel 
na koszty przecen i ryzyka. 
Sądzę, że społecznie więk­
szym jeszcze ryzykiem jest 
powierzać nieodpowiedzial­
nym producentom pełno­
wartościowy surowiec.

Co zatem postanowić? 
Chętnie zrzeknę się przy­
wilejów autorskich i wy- 
mażę swe prawn z rejestru 
odkryć, jeśli odbierze się 
marnotrawcom prawo do 
dobrego surowcowego zao­
patrzenia. Pragnąłbym swą 
dotychczasową tezę zmody­

Festiwal Dożynkowy 
centralny imprezą 

roku kulturalnego w Wielkopolsce
WYWIAD Z MACIEJEM FRAJTAKIEM — DYREKTOREM WYDZIA­
ŁU KULTURY I SZTUKI URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO W POZNA­

NIU.

— Moment naszej rozmowy 
— początek nowego roku ka­
lendarzowego — określa nie­
jako jej charakter. Przede 
wszystkim nie unikniemy spój 
rżenia wstecz, przypomnienia 
tego, co uznać można za wy­
darzenia szczególnie znaczące 
dla kultury Wielkopolski w 
roku 1973...

Mówiąc najogólniej, rok mi­
niony był kolejnym etapem 
wprowadzania w ż^cie „Pro­
gramu rozwoju kultury w 
Wielkopolsce”, zatwierdzone­
go przez Komitet Wojewódz­
ki PZPR. W realizacji niektó 
rych punktów tego programu 
dokonaliśmy wyraźnego po­
stępu. Dotyczy to na przy­
kład poprawy bazy lokalowej 
wielkopolskich bibliotek. z 
których placówki powiatowe 
w Obornikach, Śremie i Ko­
ninie otrzymały nowe pomiesz 
czenia. Zanotowaliśmy rów­
nież ciekawe i wartościowe 
zjawisko, polegające na odra­
dzaniu się zespołów folklorys­

fikować na odtąd powszech 
nie uznane i stosowane 
stwierdzenie, że „nie ma 
dobrego surowca dla kiep­
skich przetwórców". Choć­
by to była społecznie po­
trzebna produkcja chałup­
nicza.

Bo racjonalna, efektywna 
gospodarka nie godzi się z 
działalnością charytatywną, 
a charytatywność — z tole­
rowaniem niepoprawnego, 
długotrwałego marnotraw- 

'•■■stwa. Handel, PIH, NIK, 
ZOJT i inni obserwatorzy 
„prawa Sęka" mają gotowe 
listy dłużników wobec gos­
podarki, stosujących zasadę 
„byle jak — byle z dobrego 
surowca”. Tylko wpisać ich 
teraz do innego rejestru: — 
skazanych na produkcję z 
gorszych materiałów.

ZBILUT SĘK 

Poznańska nowa architektura

W Poznaniu buduje się coraz więcej wieżowców. Powstają one zarówno w centrum, jak również 
poza jego obrębem. W niedalekiej przyszłości nowoczesną architekturę otrzyma rejon między 
drugą nitką al. Stalingradzkiej, ul. Libelta i ul. Noskowskiego (za tzw. Teatralką). Zaprojektowa­
no tutaj budowę kompleksu obiektów, w tym także wieżowce. Najwyższym będzie 15-kondygnacyjny 
budynek dla Urzędu Powiatowego w Poznaniu. W jego pobliżu stanie znacznie niższy obiekt, 
w którym mieścić się będzie przychodnia powiatowa specjalistyczna oraz 9-kondygnacyjny hotel 
(z restauracją, kawiarnią i placówką informacji) dla Ogólnokrajowej Spółdzielni Turystycznej 
„Gromada". Inwestorzy przyszłej zabudowy mają zamiar jeszcze w tym roku rozpocząć pierwszy 
etap prac budowlanych. Kompletna dokumentacja,którą opracowuje Wojewódzkie Biuro Projektów 
w Poznaniu, będzie gotowa do końca tego roku. Głównym projektantem jest mgr inż. arch. Hen­

ryk Wierciński.
Z przedstawionego szkicu, dostarczonego przez Wojewódzkie Biuro Projektów, wynika, że nowo­
czesnym kształtem charakteryzować się będzie zabudowa przy al. Stalingradzkiej. Na pierwszym 
planie - przyszły budynek dla Urzędu Powiatowego, z jego lewej strony — hotel „Gromady”, (a)

tycznych oraz ożywieniu ama­
torskiej twórczości artystycz­
nej.

— Czyżby pierwsze sympto­
my przesytu telewizyjnego i 
powrotu do aktywnego kontak 
tu z kulturą?

— Chyba tak. Świadczy o 
tym zwiększająca się liczba ze 
społów, interesujące wysta­
wy twórczości ludowej (m. in. 
w warszawskim Domu Chło­
pa), różne formy przeglądu 
dorobku artystycznego w po­
wiatach. Wracając jednak do 
ważniejszych wydarzeń' minio 
nego roku — na pewno były 
nimi dekady kultury Bułga­
rii, NRD i Czechosłowacji, 
którym towarzyszyły podob­
ne prezentacje naszego do­
robku kulturalnego w Płov- 
div, Cottbus, Pradze i Brnie. 
W końcu roku byliśmy organi 
zatorami krajowego spotkania 
środowisk twórczych, poświę­
conego problematyce rolnej. 
Impreza ta zyskała aprobatę 
jej uczestników, dla których 
wizyty w wielkopolskich 
PGR-ach i spółdzielniach pro 
dukcyjnych stały się okazją 
do odkrycia rolnictwa nowo­
czesnego, jakiego nawet nie 
przeczuwali. Niektórzy spo­
śród nich zwracają się teraz 
z prośbą, by umożliwić im po 
nowne, głębsze poznanie tych 
nowych obszarów twórczej pe 
netracji.

— Weszliśmy w rok 1974, w 
którym sumować będziemy 
trzydziestoletni dorobek Pol­
ski Ludowej. Niemałą część 
tego dorobku stanowi ogrom­
ny postęp w dziedzinie kul­
tury. Jak do tego bilansu 
przygotowuje się nasz region?

— Szczególnie starannie, co 
wynika między innymi z roli 
Wielkopolski jako gospodarza 
centralnych uroczystości do-

żynkowych. Imprezą, która 
już objęła każdą wieś, gminę 
i powiat jest Festiwal Dożyn­
kowy. 22 lipca na stadionie 
„Olimpii” w Poznaniu nastąpi 
jego akt końcowy. Niektóre z 
zespołów wyróżnionych w im­
prezie finałowej wezmą we 
wrześniu udział w centralnym 
pokazie dożynkowym.

— Czym różnić się bę­
dzie Festiwal Dożynkowy od 
innych tego rodzaju przeglą­
dów w latach ubiegłych, orga­
nizowanych choćby w ramach 
wielkopolskich festiwali kultu 
ralnych?

— Oprócz tego, że obejmie 
wszelkie rodzaje twórczości 
amatorskiej i ludowej — Festi 
wal Dożynkowy będzie prezen 
tacją wszystkiego najlepszego, 
co rodzi wielkopolska ziemia, 
jej płodów, a także tego, co 
tworzą jej ludzie — to znaczy 
najnowocześniejszych wyro­
bów wielkopolskiego przemy­
słu. W okresie poprzedzają­
cym imprezę finałową, wiszyst 
kie powiaty Wielkopolski będą 
miały w Poznaniu swoje „dni”, 
które staną się okazją do 
wszechstronnego przedstawie­
nia ich dorobku. Przy okazji 
dodam, że właśnie zakończy­
liśmy jedną z imprez zorgani­
zowanych z okazji trzydziesto­
lecia — amatorski konkurs fo­
tograficzny, który przyniósł 
nadspodziewanie pomyślne 
efekty ilościowe (ok. 600 prac) 
i jakościowe. Część najciekaw­
szych prac konkursowych po­
służy do zorganizowania wy­
stawy objazdowej, część wyko 
rzystana zostanie dla celów 
propagandowych w trakcie ob 
chodów trzydziestolecia PRL.

— Festiwal Dożynkowy pój 
dzie oczywiście w parze z pew 
nymi stałymi imprezami w na 
szym kalendarzu kultural­
nym?

Dokończenie na sir. 8
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Dokończenie ze str. 3
W odpowiedniej skali będzie­

my wyrównywać jego skutki, 
wp-owadzając jednak wszędz’e 
podwyższone zadania oszczęd­
ności materiałów pędnych. Re­
kompensata sięgnie więc naj­
wyżej 80—90 proc, resztę po­
kryć powinna racjonalna gos­
podarka paliwami w przedsię­
biorstwie.

Pragnę podkreślić, że dążv_ 
my i nadal będziemy dążyć do 
rozwoju motoryzacji indywi­
dualnej. W tym celu zwieksza- 
mv zarówno produkcję własną, 
jak i import samochodów oso­
bowych. Szybki rozwój nasze­
go przemysłu motoryzacyjnego 
odpowiada światowym tenden­
cjom w tej dziedzinie. Rozbu­
dowujemy usługi samochodo­
we, modernizujemy sieć dróg. 
To prawda, że koszt eksploata­
cji samochodu czy motocykla 
obecnie wzrośnie. Rosnące 
szybko dochody ludności umoż- 
liw'ą jednak ich nabywanie.

Druga istotna podwyżka cen, 
którą proponujemy, obejmie 
napoje alkoholowe. Z dniem 
21 stycznia br. proponuje się 
podnieść cene nanosów spiry­
tusowych czvstych i gatunko­
wych średnio o ok. 23 proc., 
win i miodów nitnvch krajo­
wych w skali od 25 do 33 proc. 
Odpowiednio beda podniesione 
ceny importowanych win gro­
nowych. Jeśli chodzi o piwo — 
cena wzrośnie średnio o 1 zł 
za butelke.

■ Równocześnie likwiduje się 
wszelkiego rodzaju dopłaty .do 
cen nabojów alkoholowych, 
wprowadzane od 1960 r. przez 
r?dv narodowe.

Podwyżkę tych cen traktu­
jemy w dwojakim sensie. 
Oznacza ona niewątpliwie pe­
wien wzrost kosztów utrzyma 
nia tych wszystkich, którzy 
spożywają napoje alkoholowe. 
Z drugiej strony — odnowied- 
nia polityka cen jest jednym z 
ważnych czynników przeciw­
działania nadmiernemu wzros 
towi ich snożycia. Zapewne, 
podrożenie nanojów alkoholo­
wych nie odnies:e skutku w 
przypadkach, gdzie mamy do 
czynienia z. nałogiem wymaga 
Jąmnp lec-zenja.

Generalnie jednak wyższe 
ceny nanojów a^ohnlowych 
powinny hamować radm;erny 
wzrost ich snożycia i podnnsm 
kulturę obyczajową w tej dzie 
dżinie.

Społeczne skutki pijaństwa 
sa dotkliwe i wielostronne. 
Jeśli obecna nodwvżka wpłv- 
inie na nie ograniczająco, to 
można się będzie z tego tylko 
cieszyć.

Trzecim posunięciem ceno­
wym będzie wprowadzenie od 
1 lutego br. podwyżki marż gas 
tronomicznych. Toczymy to' z 
postulowanym od lat progra­
mem wydatnej ponrawy nozio 
mu gastronomii, usprawnienia 
jej pracy, a zwłaszcza podnie­
sienia poziomu kulinarnego. 
Obecnie o wynikach ekonomicz 
nych gastronomii, a więc i o 
poziomie płac winna w więk­
szym stopniu decydować jakość 
dań i poziom obsługi konsu­
menta.

W przedsiębiorstwach gastro 
nomicznych wprowadzone zo­
staną odpowiednio wyższe mar 
że. W gastronomii masowej 
przewiduje się wprowadzenie 
abonamentów na obiady firmo 
we, które objęte zostana niż­
szym podniesieniem marży.

Przedsiębiorstwa zobowiązu­
jemy do odpowiedniego zróż­
nicowania dań. Chodzi zwłasz­
cza o to, aby główne obciąża­
nia z tytułu podwyżki marż do 
tyczyły zakładów wyższej ka­
tegorii oraz posiłków nodawa 
nych w godzinach wieczornych 
i nocnych.

Natomiast na niezmienionym 
poziomie pozostaną ceny wszel 
kich posiłków wydawanych w 
barach mlecznych oraz w sto­
łówkach pracowniczych i stu­
denckich, w tym także prowa­
dzonych na podstawie zlec?* 
przez organizacjo handlowe i 
gastronomiczne, jak PSS.

Tak przedstawiają sie nronn 
nowane podwyżki niektórych 
cen.

Pragnę z całym naciskiem 
podkreślić, że będziemy kon­
sekwentnie przestrzegać peł-

Piotra Jaroszewicza
nej stabilizacji cen na podsta­
wowe artykuły żywnościowe, 
zapewniając w tej dziedzinie 
— zgodnie z decyzją I Krajo­
wej Konferencji Partyjnej — 
ochronę interesów każdej ro­
dziny pracowniczej. Ma to roz 
strzygające znaczenie dla 
kształtowania się kosztów u- 
trzymania. Będziemy też żabie 
gali o stabilizację, o utrzyma­
nie przewidywanego w planie 
wzrostu realnych płac.

Pragnę również stwierdzić, 
że prowadząc słuszną politykę 
cen nowości, rząd będzie kon­
sekwentnie zwalczać wszelkie 
przejawy nadużyć czy niepra­
widłowych posunięć producen 
tów przy ustalaniu wyższych 
cen na towary nieodpowiada- 
jące kryteriom nowości.

Dodatkowym źródłem pokry 
cia zamierzonych posunięć ma 
ją być uzupełniające wpływy 
budżetu. Zapewnimy wyższą 
dyscyplinę realizacji zobowią­
zań podatkowych i opłat skar 
bowych. Zaproponujemy też 
pewne posunięcia podatkowe i 
finansowe w stosunku do ha l 
miernych i nieuzasadnionych 
dochodów.

We wszystkich dziedzinach 
stajemy przed koniecznością 
zaostrzenia dyscypliny finan­
sowej. Pod tym względem o- 
becna sytuacja, chociaż uległa 
poprawie, nie może nas zado­
walać. Idąc drogą zaostrzone­
go egzekwowania zobowiązań 
finansowych, będziemy równo 
cześnie rozszerzać formy 
oszczędzania i przedpłat na o- 
kreślone dobra i towary.

Z dniem 1 stycznia 1975 r. 
zamierza się również rozsze­
rzyć na wszystkich posiada­
czy pojazdów mechanicznych 
dobrowmlne obecnie ubezpie­
czenie autocasco przy obniże­
niu jego stawek.

WYSOKI SEJMIE!

Rząd zdaje sobie sprawę z 
wpływu planowanych po­
sunięć na równowagę pie 

niężno-rynkową. Liczymy się 
ze zwiększeniem popytu na ar 
tykuły żywnościowe oraz arty­
kuły przemysłowe trwałego u- 
żytku, przy zmniejszeniu spo­
życia napojów alkoholowych.

Podstawowy wniosek doty­
czy zatem konieczności dalsze 
go zwiększenia starań o ponad 
planową produkcję i dostawę 
wszystkich towarów, na które 
wzrośnie popyt. Chodzi bowiem 
o to, aby na rynku wewnętrz­
nym utrzymać i utrwalić nie 
tylko globalną, lecz i odcinko­
wy rówmowagę. W tym celu po 
trzebne będzie także ubezpie­
czenie rynku w postaci odpo­
wiednich rezerw poszczegól­
nych towarów. Konieczne bę­
dzie także udoskonalenie bie­
żącej analizy konsekwencji pod 
jętych posunięć tak na rynku 
wewnętrznym, jak i w innych 
przekrojach życia gospodarcze 
go i społecznego. Rząd poczy­
nił w tym celu odpowiednie 
kroki.

Powtórzmy raz jeszcze, iż 
proponowane posunięcia są wy 
razem konsekwencji w reali­
zacji założeń naszego progra­
mu społecznego. Gospodarka 
nasza rozwija się dobrze, jej 
dynamiczny i zrównoważony 
wzrost uzasadnia pozytywną o- 
cenę, która legła u podstaw 
planu na rok 1974.

Biorąc pod uwagę rozmiar 
i złożoność tegorocznych zadań 
społeczno-gospodarczych, rząd 
przygotował rozwinięty pro­
gram działania. Nakreślone w 
tym planie zadania utrwalenia 
wysokiej dynamiki przy umoe 
nieniu wewnętrznej i zewnętrz 
nej równowagi gospodarczej są 
w świetle analiz i prognoz w 
pełni realne.

W naszym działaniu uwzględ 
niamy wnioski wypływające z 
bieżącej analizy międzynaro­
dowej sytuacji politycznej i 
gospodarczej. Fundament dal­
szego rozwoju gospodarki Pol 
ski stanowi realizacja progra­
mu socjalistycznej integracji 
gospodarczej krajów RWPG, 
a przede wszystkim rozwój 
współpracy z naszym głów­
nym partnerem — Związkiem 
Radzieckim. Ogromne znacze­
nie dla dalszego rozwoju tych 
stosunków miały niedawne 
rozmowy I sekretarza KC 
PZ^R tow. Edwarda Gierka z 

sekretarzem generalnym KC 
KPZR tow. Leonidem Breż­
niewem. Ustalenia tego waż­
nego spotkania przywódców 
naszych krajów wytyczają no 
we perspektywy dla wzajem­
nej współpracy we wszystkich 
dziedzinach.

Wszystko to tworzy mocne, 
ekonomiczne i polityczne opar 
cie dla proponowanego pro­
gramu dodatkowych regula­
cji płac i zwiększenia świad­
czeń socjalnych. Czynnikiem 
rozstrzygającym o powodzeniu 
tych ambitnych zamierzeń sta 
nie się dobre wykonanie tego­
rocznego planu. Rzetelna, zdys 
cypłinowana. dobrze zorgani­
zowana i rytmiczna nraca by 
ła, jest i będzie źródłem na­
szych osiągnięć we wszystkich 
dziedzinach życia. Ona też 
stanowić bedzie główne źródło 
finansowania posunięć spo­
łeczno-ekonomicznych,. które 
przedstawiliśmy Wysokiemu 
Sejmowi z całą otwartością.

Niech mf będzie wolno wy­
razić przekonanie, że niezwy­
kle cenny element naszego 
działania, jakim jest korzyst­
ny klimat polityczno-społecz­
ny ukształtowany dzięki reali 
zacji polityki wytyczonej przez 
VI Zjazd naszej partii, w decy 
dujący sposób przyczyni się 
do poparcia przedstawionego 
programu i jego sprawnego 
urzeczywistnienia przez klasę 
robotniczą i całe nasze społe­
czeństwo.

WYSOKI SEJMIE!

jsteśmy w pełni przekona­
ni, że proponowane roz­
wiązania są właściwe, że 

chodzi o słuszną sprawę, o od­
czuwalne korzyści społeczne. Są 
to decyzje głęboko umotywo­
wane, obliczone nie na krótko 
trwałe efekty, lecz na zwięk­
szenie tempa rzeczywistego 
wzrostu stopy życiowej na dziś 
i na jutro. „Będziemy nadal — 
jak to stwierdził I sekretarz KC 
PZPR tow. Gierek na I Kra­
jowej Konferencji Partyjnej 
konsekwentnie dążyć do syste 
mitycznego powiększania plac 
i dochodów ludności. Jest to 
naczelna zasada naszej polity­
ki- społeczno - gospodarczej”.

Zwracajac się o akceptację 
tego ambitnego, nakreślonego 
w duchu uchwał VI Zjazdu 
programu wyrażam głębokie 
przekonanie, że Sejm udzieli 
jednoznacznej odpowiedzi na 
pytanie, jaka mamy pójść dro­
ga w omawianych dziś kwe­
stiach. To znaczy — czv mamy 
cofnąć się przed niełatwymi 
zadaniami, jakie wynikają z te 
go wielkiego programu, czy też 
powinniśmy odważnie kroczyć 
drogą aktywnej realizacji 
tego programu, drogą przy­
spieszonego rozwoju na­
szej ojczyzny i wzrostu dobro­
bytu narodu. (PAP)

Miniattirowe siłniczkb z „Silmy“

rzanie miniaturowych silniczków n różnych odmianach, jak np. do zabawek (wykonano icK już 1,5 
min sztuk), do suszarek do włosów (1 min sztuk) montowanych następnie w Zakładach' „Farel”
w Kętrzynie. Te ostatnie odznaczatace $ię bardzo małymi gabarytami wzbudziły zainteresowanie za­

granicznych klientów Silniki do zabawek ąksportujemy do Turcji.
„Silma” ma zamiat wytwarzać dwie nowe odmiany silnićzków, 'eszcze mniejszych od tych, któ­
rych produkcja oparta została o technologię japońską Zaprojektowane one zostały w Instytucie 
Elektrotechniki. W tym roku zakład dostarczy na rynek 300 tys. sztuki tych nowych wyrobów.
Na zdjęciu: linia produkcyjna silniczków do suszarek i zabawek - uruchomiona została w kwiet­

niu ubiegłego roku.
CAF — fot. Jakubowski

nościowe będą sprzedawane 
przez Biuro Handlu Zagranicz 
nego „Locum” podległe Cen­
tralnemu Związkowi Spółdziel 
ni Budownictwa Mieszkanio­
wego. Przypomnijmy. że od 
października ub. roku snrzedaż 
samochodów prowadzi PHZ 
„Polmot”. a sprzedaż maszyn 
i narzędzi rolniczych — CHZ 
„Agromet”.

We wszystkich sklepach no 
wo powołanego przedsiębior­
stwa „Pewex” działają kasy 
Banku PKO, inkasując należ­
ność za sprzedane towary. 
Także wpłaty na samochody, 
mieszkania i maszyny rolnicze 
zakupywane za dewizy i bony 
są dokonywane za pośredni­
ctwem placówek Banku PKO. 
Jednocześnie bank ten emitu­
je nadal bony towarowe i re­
alizuje polecenia ich wydawa 
nia poprzez własne kasy ban­
ku w oddziałach i ekspozytu­
rach oraz w placówkach han 
dlowych „Pewex”.

Za granicą przedstawiciel­
stwa Banku PKO przyjmują 
nadal na własny rachunek zle 
cenią i wpłaty dla osób za­
mieszkałych w Polsce na to­
wary eksportu wewnętrznego.

Od 1 lutego br. — Bank 
PKO wprowadzi w ponad 100 
miejscowościach w kraju ró­
wnież bankową obsługę indy­
widualnej turystyki do kra­
jów socjalistycznych, a także 
wypłacać będzie tzw. dewizo­
we normy paszportowe przy­
znawane przy wyjazdach do 
innych krajów. Placówki te 
będą również obsługiwać tury 
stów zagranicznych, wymienia

W ostatnich latach kilka­
krotnie wzrosły obroty 
towarami sprzedawany­

mi za bony Banku Polska 
Kasa Opieki SA i za dewizy, 
w ponad 200 placówkach te­
go banku na terenie kraju. W 
związku z wymogiem lepszej 
obsługi klientów, sprzedaż 
różnych towarów powierzono 
odpowiednim branżowym 
przedsiębiorstwom handlo­
wym, pozostawiając natomiast 
w Banku PKO bankową i ka 
sową obsługę eksportu we­
wnętrznego.

I tak od 1 stycznia br. ob­
sługę handlową w sklepach 
Banku PKO przejęło Przedsię 
biorstwo Eksportu Wewnętrz­
nego „Pewex”. W większych 
miastach prowadzić ono bę­
dzie sprzedaż z uwzględnie­
niem specjalizacji branżowej. 
Będą więc odrębne skleny np. 
z tkaninami, artykułami spo­
żywczymi, kosmetykami czy 
sprzętem radiotechnicznym. 
Spółdzielcze mieszkania włas-

Najlepsi studenci 
- stypendystami PAN

Po raz pierwszy najlepsi stu 
denci mają szansę stać się sty­
pendystami Polskiej Akademii 
Nauk. Specjalne nagrody i pre­
mie PAN otrzyma na początek 
160 studentów, osiągających 
najwyższe wyniki w nauce i 
jednocześnie aktywnie uczest­
niczących w badaniach nau­
kowych uczelni bądź w pra­
cach studenckich kół nauko­
wych.

Kandydatów do nagród i pre 
mii PAN zgłaszać mogą prze­
de wszystkim rektorzy uczel­
ni. Prawo to przysługuje tak­
że kierownikom placówek 
PAN i członkom PAN, mają­
cym kontakt ze studentami, a 
także odpowiednim instan­
cjom Socjalistycznego. Związ­
ku Studentów Polskich. Nagro­
dy i premie przyznaje sekre­
tarz odpowiedniego wydziału 
PAN. Mają być one związane 
z imionami największych ba­
daczy danej dziedziny nauki, 
np nagroda im. Władysława 
Spasowskiego —■ dla studen­
tów pedagogiki, czy nagroda 
im. Jana Czeka newskiego — 
dla studentów antropologii.

Premie PAN wypłacane będą 
comiesięcznie w wysokości 
1000 zł przez okres jednego 
semestru. Jeżeli wyniki stypen 
cysty nie pogorszą się — otrzy 
mywać będzie nadal tę premię 
(w następnych semestrach), na 
tomiast jeżeli przestanie speł­
niać warunki — premia zosta­
nie cofnięta.

Premie PAN mogą być przy­
znawane tylko tym studen­
tom, którzy otrzymują z uczel­
ni tzw. stypendium socjalne.

Natomiast ci studenci, którzy 
są dobrze sytuowani material­
nie, mogą otrzymywać okreso­
we nagrody PAN w wysokoś­
ci 1500 zł raz na semestr. (PAP) 

jących na złotówki waluty za­
graniczne i różnego rodzaju 
czeki.

Na podkreślenie zasługuje 
wprowadzenie oprocentowa­
nych od 3 do 5 proc, rachun­
ków walutowych, na których 
nasi obywatele jak i cudzo­
ziemcy mogą gromadzić swe 
oszczędności w obcych walu­
tach. Dochody z tytułu odse­
tek nie podlegają opodatko­
waniu, a posiadacze rachun­
ków mogą w każdej chwili 
podjąć wpłacone środki.

Szczegółowych informacji u 
dzielają wojewódzkie oddziały 
i ekspozytury Banku PKO.

PAP

XXII Zjazd KP Austrii 
kontynuuje obrady

W drugim dniu obrad XXII 
Zjazdu Komunistycznej Partii 
Austrii toczyła się dyskusja 
nad referatem sprawozda­
wczym i dokumentami przed­
stawionymi delegatom przez 
Komitet Centralny. Kontynu­
owane były również wystąpię 
nia delegacji zagranicznych. 
Głos zabrał m. in. przewodni­
czący delegacji KC PZPR, za­
stępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR Sta 
nisław Kania.

Mówca przekazał delegatom 
serdeczne, braterskie pozdro­
wienia od Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i I sekreta­
rza KC — Edwarda Gierka, od 
polskich komunistów i narodu 
polskiego. (PAP) 

Spekulacje koncernów naftowych

Szerokie reperkusje
kryzysu paliwowego

Przedstawiciel Organizacji Państw — Eksporterów Ropy 
Naftowej (OPEC) oskarżył koncerny naftowe o sprzedawa­
nie ropy naftowej, zakupionej u państw członkowskich tej 
organizacji, po spekulacyjnie wysokich cenach, w celu uzy­
skania maksymalnych zysków. Wezwał on do ustanowie­
nia kontroli nad dochodami koncernów naftowych i nad 
dyktowanymi przez nie cenami ropy.
Tymczasem kuwejcki dzien­

nik ,,A1-Watan” podał w so­
botę, że przygotowywany jest 
w chwili obecnej tekst układu 
z Francją w sprawie dostaw 
do tego kraju ropy naftowej z 
Kuwejtu. Porozumienie ma 
być ogłoszone w' czasie wizy­
ty w Kuwejcie ministra spraw 
zagranicznych Francji, Micha­
ła Joberta, wyznaczonej na 27 
bm.

Ponad 400 tys. uczniów no­
wojorskich pozostało w pią-

I tek w domach, ponieważ 300

szkół w tym mieście zostało 
zamkniętych z powodu niedo­
grzania. Sytuację pogarszają 
silne mrozy. Temperatura w 
Nowym Józku spadła do mi­
nus 15 stopni Celsjusza.

Rząd holenderski zaakcepto 
wał zaproszenie prezydenta 
USA do. udziału w międzyna­
rodowej konferencji w spra­
wie kryzysu energetycznego, 
która odbędzie się 11 lutego w 
Waszyngtonie.

W Caracas podano w sobotę 
do wiadomości, że Wenezuela 
znów podniesie cenę ropy naf
tcwej. Nowe ceny będą obo­
wiązywać od 1 lutego. Jedno­
cześnie zakomumkowano, że 
pod koniec każdego miesiąca 
ceny te będą stale rewidowa­
ne

Jak donosi AFP z Londynu, 
jeden z czołowych bankierów 
arabskich. Azhari, wyraził 
przeświadczenie, że do roku 
1980 dwie trzecie rezerw wa­
lutowych świata zachodniego 
znajdzie się w rękach pięciu 
głównych państw nad Zatoką 
Perską. Występując 17 bm. na 
międzynarodoirej konferencji 
bankierów w Londynie, prze­
wodniczący rady nadzorczej 
,.Overseas Bank of ’he Leba- 
non” powiędnął iż jest prze­
świadczony. że arabskie pań­
stwa bliskowschodnie będą od 
grywały dommujaca rolę w 
kształtowaniu międzynarodo­
wego systemu walutowego już 
od roku 1974. (PAP)

Zachmurzenie duże z lokalnymi- 
większymi przejaśnieniami. Miej­
scami opady mżawki i deszczu, 
tylko na pćłnocnym-wschodzie mo 
żliwy śnieg z deszczem. Tempera­
tura maksymalna od J- 2 stopni 
na pćłnocnym-wschodzie do +4 
stopni w centrum i około -1-8 sto­
pni na południowym-zachodżie. 
Wiatry umiarkowane ’ deść silne 
zachodnie i północno-zachodnie. 
Uwaga: miejscami, zwłaszcza na 
wschodzie, na drogach nadal ślis­
ko.Str. 6 - GŁOS - 20/21 I 1974



Jan Tomaszewski 
najlepszym sportowcem

Ziemi Łódzkiej
W łódzkim Pałacu Sportowym, 

podczas „Balu mistrzów sportu” 
ogłoszono 19 bm. wyniki plebiscy 
tu redakcji „Dziennika Łódzkiego” 
na ID najlepszych sportowców Ło 
dzi i Ziemi Łódzkiej za rok 1973. 
. Pierwsze miejsce nrzypadło przy 
gniatającą większością głosów — 
bohaterowi z Wembley, bramka­
rzowi ŁKS Janowi Tomaszewskie 
mu.

Kolarze Austrii
w Wyścigu Pokoju
Po kilkuletniej przerwie kolar­

ska federacja Austrii zgłosiła 
udział swej reprezentacji do 
XXVII Wyścigu Pokoju „Trybu­
ny Ludu”, „Neues Deutschland” 
i „Budeho Prava”. Kolarze Austrii 
startowali w W.P. już siedmio­
krotnie.

SIATKARZE AZS OLSZTYN 
W PÓŁFINALE PE

W rewanżowym ćwierćfinałowym 
spotkaniu siatkówki mężczyzn o 
Puchar Europy AZS Olsztyn po­
nownie pokonał m;strza Finlandii 
Rateko Karhula 3:0 (15:6, 15:13, 
15:5), awansując do półfinału.

KTO Z KIM 
GDZIE O

Godz. 11 — Zjednoczeni Września 
— Legia Warszawa. Mecz hokeja 
na lodzie o mistrzostwo II ligi, 
lodowisko przy ul. Północnej.
— Halowy mityng lekkoatlety­
czny. Hala nr 20, MTP.

Godz. 16 — Ogólnopolski spra­
wdzian wytrzymałości w pły­
waniu. Pływalnia przy ul. 
Chwiałkowskiego.
— Olimpia — Budowlani Zielo­
na Góra. Mecz koszykarzy o 
mistrzostwo ligi międzywoje­
wódzkiej. Sala przy ul. Świer­
czewskiego.

<&odz. 18 — Lech — Wisła Kra­
ków. Mecz koszykarek o mi- ■ 
strzostwo I ligi. Sala przy ul. 
Chwiałkowskiego.
— Olimpia — AZS Poznań. Mecz 
koszykarek o mistrzostwo I li­
gi. Sala przy ul. Swierczewskie 
go.

Podsumowanie sezonu w AP

Podstawy sukcesów
Poznańscy szybownicy nie 

zdobyli w ubiegłym 
roku ani jednej diamen­

towej odznaki, chociaż kilku 
pilotów uzyskało niektóre wa 
runki. Tysiące godzin spędzo­
no w powietrzu, przeleciano 
dziesiątki tysięcy kilometrów, 
a jednak nikt nie wpisał się 
na listę rekordzistów Polski. 
Wspomniane kilometry mają 
jednak swoją wymowę; W ze­
stawieniu z liczbą zdobvtych 
uprawnień, świadczą o dal­
szym wzroście wyszkolenia pi 
lotów. Obok wyczynu przecież, 
jednym z głównych zadań ae­
roklubów jest szkolenie mło­
dych adeptów lotnictwa, pod­
noszenie kwalifikacji zawodni­
ków. W tej pracy niełatwo o 
rewelacyjne osiągnięcia, szyb­
ciej jednak można wychować 
mistrza, dysponując szerokim 
zapleczem. A zaplecze +o w 
przypadku szybowników poz­
nańskich, składa się z 87 osób 
w ponad pięćdziesięciu to 
piloci z I i II klasą.

Osiągnięciami w szkoleniu 
nie tylko szybowników, lecz 
także pilotów samolotowych i 
spadochroniarzy, Aeroklub Poz 
nański od lat plasuje się w 
grupie najlepszych aeroklu­
bów w Polsce.

Chociaż w szkoleniu osiągnięto 
praktycznie wszystkie zaplanowa­
ne wyniki, to jednak trudno po­
wiedzieć aby takie rezultaty wy­
starczyły również w przyszłości. 
Zorganizowanie obozów szkolno- 
treningowych dla spadochroniarzy 
i szybowników, między innymi 
dzięki pomocy FSZMP i ZHP, po­
zwoliło wyszkolić 35 nowych pilo­
tów i spadochroniarzy Gorzej na­
tomiast wye’ąda sprawa dalszego 
doskonalenia ich umiejętności. 
Po prostu braknie sprzętu. W bis 
żącym roku sytuacja nie będzie 
wiec łatwa, trudno też będzie ją 
zmienić jako, że wielkość krajo­

Zwycięstwa Wisły i AZS-u w Poznaniu

Inauguracja rozgrywek 
w ekstraklasie koszykarek

Rozpoczęły się rozgrywki drugiej rundy o mistrzostwo ekstrakla­
sy koszykarek. W Poznaniu odbyły się dwa mecze, w których wy­
stąpiły wszystkie poznańskie drużyny.

Najważniejsze dla ostatecznego 
układu tabeli znaczenie mają spot 
kania Lecha i Wisły Kraków — a 
więc drużyn pretendujących do 
zwycięstwa w bieżącym sezonie. 
Niemniej interesujące były derby 
koszykarek Olimpii i AZS-u. A oto 
sprawozdanie z przebiegu wczo­
rajszych spotkań.

LECH — WISŁA 55:71 (22:31)

Rzadko spotkania o mistrzostwo 
ekstraklasy koszykarek cieszą się 
takim zainteresowaniem, jak wczo 
rajszy mecz Lech — Wisła. Nic 
dziwnego, przerwa w rozgrywkach 
trwała dość długo, a na inaugura­
cję los wyznaczył zespoły ubiega­
jące gię o czołowe lokaty. Więk­
szość sympatyków koszykówki li­

Ogólnopolskie zawody 
szkolne w łyżwiarstwie

Już po raz drugi Poznań był miejscem ogólnopolskich zawodów 
szkolnych w łyżwiarstwie dziewcząt i chłopców. Co prawda, na star­
cie zabrakło kilku drużyn spośród tych, które awizowały swój przy­
jazd, to jednak konkurencja i tak okazała się za silna jak na aktual­
ne możliwości gospodarzy.

Przez kilka godzin na sztucznym 
lodowisku oglądaliśmy zmagania 
zawodniczek i zawodników w jeź- 
dzie szybkiej, błękitnej sztafecie i 
złotym krążku. Za kilka tygodni 
te same konkurencje będą przed­
miotem rywalizacji podczas VI 
Ogólnopolskich Igrzysk Zimowych 
Młodzieży Szkolnej i Studenckiej 
jakie odbędą się w Augustowie i 
Gołdapie.

W błękitnej sztafecie dziewcząt, 
wśród czterech drużyn, najlepszym 
okazał się zespół Torunia, zwycię­
żając w łącznym czasie 2.17,4 min. 
Reprezentacja Szkoły Podstawowej 
nr 13 z Poznania uplasowała się w 
tej konkurencji na miejscu trze­
cim, z czasem 2.26,6 min. Poznanian 
ki zaledwie o 1 sekundę uległy zdo 
bywczyniom drugiej lokaty, uczen­
nicom z Giżycka.

Najlepiej wypadli uczniowie poz­
nańskiej „trzynastki” w jeździe 
szybkiej. Na dystansie 200 m zwy­
ciężył Dzięgielewski z Giżycka — 
24,8 sek,/ ale drugi był .poznaniak 
J. Uranowicz z czasem zaledwie o 
sekundę gorszym. Również trzecie 
miejsce zajął uczeń z „trzynastki” 
— P. Turek.

wej produkcji lotniczej jest zna­
cznie mniejsza niż zapotrzebowa­
nie. Dlatego dbałość o sprzęt będą 
cy aktualnie w posiadaniu aeroklu 
bu. to jedyna możliwość uzyska­
nia, również w nadchodzącym sezo 
nie, wyników nie gorszych niż w 
roku ubiegłym.

Z pewnością nie będzie to 
zadanie łatwe, najprostszym 
warunkiem przedłużenia ży­
wotności sprzętu byłoby zre­
zygnowanie z latania. Taka 
możliwość absolutnie nie 
wchodzi w rachubę, wprost 
przeciwnie, należy spodziewać 
się dalszej intensyfikacji tre­
ningów, w tym także latania 
wyczynowego, podczas zawo­
dów sportowych.

Udział w zawodach to prze­
cież jedyna możliwość docho­
wania się mistrzów, następców 
tak dobrze zapowiadających 
się pilotów jak Janusz Centka 
czy aktualny kadrowicz Stefan 
Makne. Czołówka poznańskich 
szybowników bez trudu plasu­
je się wśród najlepszych w 
kraju, chodzi jednak o mło­
dych, o sprawdzenie ich w 
sportowej walce.

Już od kilku sezonów w Aero­
klubie Poznańskim daje się zauwa 
żyć systematyczny wzrost liczby 
obsadzanych imprez sportowych. 
W ubiegłym roku szybownicy star 
towali pięciokrotnie, spadochronia 
rze i piloci samolotowi mają na 
swym koncie po trzy starty w za­
wodach. Postęp wyraźny, jednak 
niewystarczający, jak na aktualne 
możliwości kadmowe klubu. Orga­
nizowanie nowych imprez sporto­
wych nie jest potrzebne. Rodzą się 
one w bólach, nie zawsze przy 
tym realizowane są zamysły wszy 
stkich organizatorów. Mażna jed­
nak wysyłać reprezentantów na 
zawody do innych ośrodków. Aby 
spełnić ten postulat, nie potrzeba 
zbyt wielkiego wysiłku, kalenda­
rzyk imprez na ogół znany jest 
wcześnie. Wystarczy na początku 
sezonu wytypować kadrę zawodni 

czyła z pewnością na zwycięstwo 
gospodarzy. Spotkał ich jednak za 
wód. Krakowska Wisła to zespół 
przerastający aktualne możliwości 
wielu drużyn, sądząc z przebiegu 
wczorajszego meczu także pozna- 
nianek.

Trzeba jednak przyznać, że daw­
no nie widzieliśmy koszykarek Le­
cha grających tak słabo. Już od 
pierwszych minut spotkania uwi­
doczniła się słaba dyspozycja rzu­
towa poznanianek, chybiały Stró- 
żyna, Fromm. Przeciwniczki tym­
czasem, w obronie grały dość 
szczelną strefą, zmuszając lechitki 
do rzutów z dalszej odległości. Je­
śli dodamy tutaj, że kolejarki nie 
walczyły także o piłkę na tabli­
cy, będziemy mieli obraz wczo-

Jazda szybka dziewcząt była po­
pisową konkurencją uczennic z Gi­
życka, które w wyścigu na 200 m 
zajęły trzy pierwsze miejsca. Naj­
lepsza z poznanianek A. Jędrzej­
czak zajęła VI, a A. Tyczyńska z 
Dolska — siódmą lokatę.

W złotym krążku chłopców, gdzie 
zawodnicy musieli m. in. wykazać 
się znajomością niektórych elemen 
tćw gry w hokeja na lodzie, zwy­
ciężył ' zespół Torunia. Przyjemną 
niespodziankę sprawili uczniowie z 
Dolska plasując się na drugim 
miejscu. Drużyna Szkoły Podsta­
wowej nr 13 musiała zadowolić się 
tutaj ostatnią lokatą co było za­
skoczeniem, zważywszy iż jedną ze 
specjalności tej właśnie szkoły 
sportowej jest hokej na lodzie.

W tej sytuacji na poziomie sta­
nęli jedynie organizatorzy zawo­
dów, sprawnie przeprowadzając w 
ciągu kilku godzin, to co pierwot­
nie planowano na dwa dni. Podo­
bała się także uroczysta oprawa, 
m. in. pokaz w wykonaniu naj- 
łr’odszych uczennic i uczniów poz­
nańskiej „trzynastki”. (zb) 

ków przygotowującą się właśnie 
pod kątem startu w takich lub in­
nych zawodach. A możliwości jest 
sporo, szczególnie dla spadochro­
niarzy, kitórzy jakoś nie mogą za­
znaczyć swej obecności w krajo­
wej czołówce.

Także piloci balonowi mają 
na swym koncie wiele startów, 
każdy z nich poza sumą wra­
żeń uczestników, to także pro 
paganda tej pięknej, przeży­
wającej swój renesans dyscy­
pliny. Wszystko wskazuje, że 
i w Polsce wraca ona do Haw 
nej świetności. Po Poznaniu 
balonem dysponują również 
Katowice, a możliwości zaku­
pu rozpatrują także inne ośrod 
ki.

Lotnictwo, chociaż jest do­
stępne dla wszystkich, nic nie 
straciło na atrakcyjności. Za­
rząd i władze Aeroklubu Poz­
nańskiego, wychodząc naprze­
ciw społecznemu zlainteresowa 
niu, organizują pokazy lotni­
cze, które w ubiegłym roku - 
oglądało w sumie ponad 
130 000 osób. Nie jest to jedy­
na forma propagandy lotni­
czej. Odbywają się także spot 
kania w szkołach, zakładach 
pracy, wycieczki na lotnisko, 
konkursy o tematyce lotniczej. 
Aeroklub pomaga w tworze­
niu modelarni lotniczych, prze 
szkalając instruktorów, zaopa 
trując w narzędzia i materia­
ły. Między innymi ta właśnie 
działalność sprawiła, że lotni­
ctwo przestało być przywile­
jem jednostek, ani się spostrzc 
gliśmy jak doczekało się one 
szerokich i mocnych podstaw, 
bez których nie ma co myśleć 
n pokonaniu konkurentów 
Wcale niemały udział w tej 
pracy ma również Aeroklub 
Poznański.

BOGDAN ZDANOWSKI j 

rajszych mankamentów zespołu 
Lecha.

Nawet jednak po zmianie stron 
sytuacja nie była jeszcze przesą­
dzona. Dziewięciopunktową stra­
tę można było odrobić. Poznanian- 
ki grały znacznie szybciej, poda­
niami wyrabiając sobie pozycje 
strzeleckie, cóż z tego jeśli w więk 
szóści niewykorzystane. W ostat­
nich minutach meczu koszykarki 
Lecha pogodziły się już z porażką, 
grały mało uważnie, co pozwoliło 
przeciwniczkom zwiększyć prze­
wagę.

W Sumie koszykarki Lecha nie 
zachwyciły, prezentując jeszcze 
wakacyjną formę. Podobała się na 
tomiast Wisła, w zespole której wy 
różniły się: Rogowska, Wojtal i 
Wyka.

Najwięcej punktów dla Lecha 
zdobyły: Stróżyna 20, Fromm 15 i 
Mnich 13. Dla Wisły — Rogowska 
23, Wojtal 14, Eiesiekierska 13.

OLIMPIA — AZS 74:76 (43:34)

Znacznie ciekawsze były nato­
miast derby koszykarek Olimpii 1 
AZS. Własna sala sugerowała ra­
czej zwycięstwo gwardzistek 1 na 
to zanosiło się przez większą 
część spotkania. Drużyna Olimpii 
od początku objęła prowadzenie, 
zwiększając je w ostatnich minu­
tach przed przerwą do dziesięciu 
punktów.

Również po zmianie stron prze­
waga należała do zespołu Olimpii, 
chociaż akademiczki grały już 
znacznie lepiej. Prym wiodła Wal 
kowiak, która rozegrała wczoraj 
jedno ze swych lepszych spotkań. 
Właśnie tej zawodniczce drużyna 
AZS-u zawdzięcza zniwelowanie 
przewagi tak, że na prawie sześć 
minut przed końcowym gwizd­
kiem akademiczki mogły objąć 
prowadzenie, którego zresztą nie 
oddały do końca.

Najwięcej punktów zdobyły d’a 
AZS-u: Walkowiak 33, Jóźwiak 20 
i Jergen 13. Dla' Olimpii: Hołota 
17, Gąsiorowska i Mańczak po 16, 
Zwierzyńska 10.

A oto wyniki pozostałych wczo­
rajszych spotkań o mistrzostwo I 
ligi korzykarek:

MKS — AZS I ublin —
AZS Warszawa 53:69 (23;3i) 

ŁKS Łódź — Włókniarz Pabianice 
84:56 (49:32)

Polonia Warszawa — 
Spójnia Gdańsk 84:51 (36:31) 

(zb)

Liga angielska
Birmingham City — Manchester

City 1:1, Chelsea — Derby County 
1:1, Eyerton — 1 eeds United 0:0, 
Manchester United — Arsenał 1:1, 
Newcastle United — West Ham
United 1:1, Norwich City — Wolver 
hampton' Wa-nderers 1:1, Southam- 
ton — Queens Bark Rangers 2:2, 
Stoke City — Liverpool 1:1, Totten 
ham Hotspur — Covęntry City 2:1. 
Burnley — Sheffield United 1:2 
Leicester City — Ipswich Town 5:0 

(BAB)

STYCZEŃ 
20

Ni^ziela
21 

Poniedziałek

Fabiana 
Sebastiana

Agnieszki 
Jarosława

Słońce: 7.32—16.03

TE«TR¥ J

OPERA — g. U „Kopciuszek”, 
g. 19 Polski Teatr Tańca — Balet 
poznański.

MUZYCZNY — g. 15 „Kraina 
uśmiechu”.

POLSKI — g. 19 „Klik-klak”.
NOWY — g. 19 „Giganci z gór”.
MARCINEK — g. 11 i 17 „Czy 

Pacydło to Straszydło”.
KABARET „TEY” — g. 16 „Hu­

mor, skecz, piosenka, wesołe mo­
nologi i ktoś z Warszawy”.

PONIEDZIAŁEK

Teatrv — nieczynne.
KABARET „TEY” — g. 20.

Ł - -XIMA ~

NIEDZIELA 1 PONIEDZIAŁEK

KDF MUZA — g. 10, 12 seanse 
zamknięte, g. 14 „Droga do Sali­
ny” (fr. 18 1.), niedz. i poniedz.. 
g. 16, 18, 20 „Nieszczęścia Alfreda” 
(fr. 16 1.), poniedz. 10, 12, 14 „Na 
samym dnie” (USA 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. U. 16 
i poniedz. g. 16 Imprezy noworocz 
ne, g. 19 „Urlop w więzieniu” (wł. 
16 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30. 15. 17.30, 
"O/S „Kabaret” (USA 16 1.).

BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30. 18, 
10 ’5 „Prawo gwałtu” (USA 16 1.).

GONG — g. 10, 12, 14, 16 „Po­
dróż za jeden uśmiech” (poi, 7 1). 
”, 18, 20 „Zakazane piosenki” (po’. 
14 1.), ppniedz. g. 10, 12.30. 16, 19 
„Ulica Graniczna” (nol. 14 1.).

GRUNWALD — g. 12 „Na dzikim 
Zachodzie” (bajki), g. 17 „C7’o- 
wiek w pięknym krawacie” (fr.

Pęd dyktanda Polaków

Łyżwiarskie mistrzostwa 
świata juniorów

Trwa wspaniała passa młodych polskich łyżwiarzy szybkich na roz­
grywanych w Cortinie d’Ampmo we 'Włoszech mistrzostwach świa­
ta juniorów.
Pierwsza konkurencja drugiego 

dnia mistrzostw — wyścig na 1000 
m juniorek — zakończył się peł­
nym triumfem Polek. Erwina Ry- 
siówna wywalczyła złoty medal, a 
Ewa Malewicka — srebrny. Mistrzy 
ni świata uzyskała czas 1.35,55, a 
jej koleżanka — 1.36,72.

Nasze łyżwiarki pokonały złotą 
medalistkę z Sapporo na tym dys­
tansie Monikę Pflug (NRF), która 
zajęła trzecie miejsce ze stratą pra 
wie 2 sek. do Rysiówny. Dopiero 
na 7 pozycji uplasowała się dosko 
nała Kanadyjka Silvia Burka — 
1.38,96.

Rewelacyjnie spisuje się w Cor 
tina d’Ampezzo polski łyżwiarz 
Jan Miętus. Zakopiańczyk do 
srebrnego medalu na 3 tys. m do­
łączył w sobotę jeszcze cenniejsze 
trofeum — „złoto” na dyst. 1500 
m. Mimo trudnych warunków, Po­
lak pojechał bardzo dobrze, uzy­
skując czas 2.21,46. Wyprzedził on 
Manfreda Wintera (NRD) — 
2.22,03 oraz Władimira Łobanowa 
(ZSRR) — 2.24,80.

Kolejna, ostatnia konkurencja 
juniorek — wyścig na 3000 m to ko 
lejny triumf Erwiny Rysiówny. 
Polka jadąc w jednej parze z Mo­
niką Pflug pozostawiła w tyle swą 
słynną rywalkę o ponad 300 m, o- 
siągając czas — 6.26,99. Jak się póź 
niej okazało żadna z konkurentek 
nie potrafiła zbliżyć się nawet do 
rezultatu naszej łyżwiarki. Druga 
w konkurencji Tatiana Fradina 
(ZSRR) była gorsza od Polki o po 
nad 5 sek. (6.31,05', a trzecia w tym 
biegu — Karin Kessov (NRF) — aż 
o blisko 9 sek. (6.34,55). Druga na

Koleina porażka 
Zjednoczonych

Kolejnej porażki doznali wczoraj 
w meczu o mistrzostwo H ligi ho­
keja na ledzie Zjednoczeni z Wrze 
śni, przegrywając z warszawską 
Legią 1:9 (0:3, 1:2 i 0:4). Jedyną 
bramkę dla pokonanych zdobył L. 
Rausz.

Faworytem tego spotkania byli 
goście, odnieśli oni w rezultacie 
zwycięstwo nie tak wysokie jak 
się spodziewąn.o. Legioniści stano- 
Wiący' obecnie połączenie rutyny z 
młodością, przez cały czas wyraź­
nie górowali nad Zjednoczonymi. 
Nie najwyższa w rezultacie poraż­
ka, to wynik dobrej postawy wrze 
śnian, w zespole których na naj­
wyższą ocenę zasłużył młody bram 
karz Bagrowskl, udanie interwe­
niujący w beznadziejnych zdawa­
łoby się sytuacjach.

Ambicja jednak to za mało, tam 
gdzie w grę wchcdzi wyszkolenie 
i umiejętności. Raz jeszcze prze­
konał się o tym zespół Zjednoczo­
nych. (zb) 

14 1.), g. 19.30 „Opętanie” (poi. 
16 1.),’ poniedz. 17, 19.30 „Serafino” 
(wł. 16 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12, 14. 16, 18, 
20 „Ostatnie dni” (pot. 11 1.), po­
niedziałek g. 10.30, 13, 15.30, 18,
20.15 „Układ” (USA 18 1.).

KOSMOS — g. 11 „Cudowny ko­
żuszek” (weg. 7 1.). g. 17, 19.30 
„Zamach” (poi. 14 1.), poniedz. g. 
17 „Pawana dia zmęczonego” (jap. 
16 1.), g. 19.30 „Fantom”.

MALTA — g. 14. 16.30, 19 ..Hu­
ba!” (poi. 11 1.). poniedz. R. 15.45. 
18. 20.15 „Śmiech w ciemności” 
(ans. 18 1.).

MINIATURKA — g. 13, 16, 19 
„Hubal” (poi. 11 L), poniedz. nie­
czynne.

OT TMPIA — g. 11, 12 Bajki, g. 
13. 15. 17 30, 20 „Zbro-* ciarka czy 
ofiara” (jan. 18 1.). poniedz. g. 13, 
16. 19 „2001 Odyseja kosmiczna” 
(USA 16 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Wujaszek cza 
rodziej” (weg. 11 l.).g. 19 „Śmiech 
w ciemności” (arg. 18 1.), poniedz. 
g. 16. 19 „Grubasek” (czes. 11 1.).

PANCFRNIAK — g. 11 Rajki, g. 
17.30 „Wielka włóćz»ga” (fr. 11 1.), 
g. 20 „Łobuz” (fr. H 1). poniedz. 
g. 17.30. 20 „Staroświecki dramat” 
(radź. 14 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 15.30, 18, 20.’5 
„l ew w zimie” (ang. 14 1.), ponie 
działek nieczynne.

RIALTO — g. 10. 12, 14, 16. 18, 
20 „Godzina szczytu” (nol. 16 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15 
i.Zlotoro^i jeleń” (radź. 6 1.), g. 
17, 19.30 „Szpieg Szoguna” (jap. 
18 1.), poniedz. nieczynne.

SCALA — g. 14, 16. 18, 20 „Kłu­
te” (USA. 18 1). poniedz. g. 17. 19 
„Kwiaciarka” (koreański 14 1.),

TĘCZA — g. 17, 19.30 „Jarzębi­
na czerwona” (nol. 14 1.), powiedz, 
g. 17. 19.30 „Arabeska” (ang. 14 1).

WARTA — g. 10. 11. 12. 13 „Miś 
na dzikim Zachodzie” f^ajki), g. 
14 i poniedz. g. 10, 14 ..W pustyni 
i w puszczy” (poi. 7 1.). g. 18, 20 
„Serafino” (fr.-wł. 16 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30 „Przygoda kropli wodv” 
(haiki), g. 14.45. 16.45. 18.45 „Gap- 
p~” (jap. 11 1.). poniedz. nie^z^nn®.

WILDA — g. 10. 12.30. 15 30, 18. 
20 ’5 „Komandosi” (wł. 1« I.).

WRZOS (T.ubcń) — e. 16 „Błąd 
s’eryfa” (NRD 14 1.). g. 18 
„Umrzeć z miłości” (fr. 16 1.), po. 
niedzjałek niepzynne. 

sza reprezentantka Ewa Malewi- 
cka zajęła dobre 5 miejsce — 6.44,70, 
pozostawiając m. in. w pobitym po 
lu — Monikę Pflug, która była do 
piero 9 (7.07,06).

Erwina Rysiówna zwyciężając na 
dystansach 1000 m i 3 tys. m, zaj­
mując drugie miejsce na 1500 m, i 
szóste na 500 m. okazała się zdecy­
dowanie najlepszą w wieloboju. Ma 
jąc 208.257 pkt., wyprzedziła ona 
Fradinę — 212.955 oraz Tlmoszinę — 
213.290. Na czwartym miejscu upla 
sowała się Pflug — 213.379, a na 
siódmym Ewa Malewicka — 
215.038.

Szachy
Pojedynki pretendentów
San Juan. Borys Spasski, który 

zremisował pierwszą partię z Ro­
bertem Byrne (USA), drugą par­
tię meczu odłożył w 41 posunię­
ciu, mając lepszą pozycję na sza­
chownicy.

Augusta. W drugim ćwierćfina- 
i le mistrzostw świata, w pojedyn- 
| ku Korcznoj (ZSPR) — Mecking 
j (Brazylia), nastąpi dogrywka pier 

wszej partii.

Mskwa. Karpow w 33 posunię- 
। ciu zremisował z Poługajewskim.

I

Jak wynika z list ustalonych 
przez sekcję szachów Wojewódz­
kiej Federacji Sportu, wśród naj­
lepszych juniorów znajdują się w 
pierwszej kolejności: Marcin 'Ber­
nat (Lech), Krzysztof Lubiński 
(I KS Chrobry Gniezno), Kajetan 
Frzysiecki (Lech), Andrzej Zdziuba 
ny (Rzemieślnik Kalisz). Nato­
miast wśród seniorek Hanna Ereń 
ska-Radzewska (Pocztowiec), Ka­
mila Dembecka, Danuta Adam­
czewska i Teresa Szatkowska — 
■wszystkie z Lecha, (nt)

Sukces G. Moffata 
na siybowsowych MŚ

W sobotę, na odtruwających się 
w Walkerie (Australia) szybowco­
wych mistrzostwach świata, ' ro­
zegrano piątą konkurencję po 
trasie trójkąta długości 451 km.

W klasie otwartej zwyciężył re 
n-ezentant U^A — George Mof- 
fat, którv po n’eclu konkuren­
cjach prawdopodobnie wysunął 
sie na nie’ws?e miejsce w ogólnej 
klasyfikacji. Drugie miejsce wy­
walczył Francuz Jern-pierre Car- 
trv, a trzeci® — obrońca tytułu 
mistrzowskiego — Goeran Ax 
(Szwecja).

W klasie standard triumfował 
Szwed Ake Pettersson. nrzed An- 
ghkiem Bernardem Fitchettem. Są 
to wyniki nieoficjalne. Miejsc 

1 Ptaków agencje n-asowe na ra- 
• zie nie podały, (o-b)

•■ u .. .............. i n rui ani i im.._ ._ij-iri

WRZOS (Mosina) — 9. 15 „Go­
dzina kontra Hedora” (jan. 14 L), 
g. 17. 19.15 „Sekret” (poi. 16 1.), 
poniedz. nieczvnre.

FOTOP’ ASTIKON — g. 13—18 
..Bia’”wieża” — „Wyścig Pokoju” 
cz. III — „Kaukaz”*

t KONCERTY

PONIEDZIAŁEK
AUT.A UAM — g. 19.30 Koncert 

chóralny — Chór Chłopięcy 1 
Męski PFP, dyrygent — Stefan 
Stuligrosz.

DYŻURY J

SZPITALE: NIEDZIELA — intęr 
na, chirurgia ogólna, laryngologia 
— ul. Mickiewicza 2; chirurgia 
dziecięca do lat 14 — ul. Krysie­
wicza 7; okulistyka, neurologia — 
ul. Wałki Młodych 7: psychiatria 
— ul. Szpitalna 29/33: PON1EDZIA 
TEK — interna, chirurgia ogólna, 
okulistyka — ul. Długa 1/2; chi­
rurgia dziecięca do lat 14 — ul. 
Krysiewicza 7; laryngologia, neu­
rologia — ul. Przybyszewskiego 
49; psychiatria — ul. Szpitalna 
29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania (ui. Chełmońskiego 20); wy­
padki uliczne, tej. 999: nagłe za­
chorowania I lżejsze wypadki, teł. 
66-00 - 66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — teł. 540-93

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. te!'. 672-414 — 
g. 9—21 (w nocy nagle wypadki).

Telefon Zaufania — nr 586-87 
i 522-51.

Apteki: Dzietżvńskiego 349. dą­
browskiego 140/142. Głogowska 
W7/109. Główna 53. Mickiewicza 22, 
Mazowiecka 12. Kórnicka 24. Sło- 
wiańska Starołęcka 78 (dyżury 
no^ne), Marcinkowskiego 11 (całą 
dobę).
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Typowe budownictwo indywidualne (domy cztero rodzinne) na Węgrzech.
Fot. — „Głos”

W KRAJU MADZIARÓW

Dzień powszedni Kóyocsi
Wprawdzie Kovacs znaczy 

po węgiersku dosłownie 
kowal, jednak ze wzglę­

du na popularność można to 
nazwisko uznać za odpowiednik 
naszego Kowalskiego. Zatem 
-— jak żyją Kovacsowie?

To proste pytanie wymaga 
wyważenia wielu racji, kon­
frontacji spostrzeżeń, przejrze­
nia statystycznych danych, po­
równań, a nawet sięgnięcia do 
historii. Rezultat tych docie­
kań da się sprowadzić do 
stwierdzenia, iż Madziarzy ży­
ją od nas zamożniej. Na ogół 
lepiej mieszkają, ich gospodar 
stwa domowe są. jak mawiają 
ekonomiści, w większym stop­
niu nasycone zmechanizowa­
nym sprzętem, wskaźnik licz­
by obywateli przypadających 
na jeden samochód jest także 
od naszego korzystniejszy.

Jednym z czynników decy­
dujących o szybkim rozwoju 
Węgier jest w ostatnich latach 
dynamizm handlu zagraniczne­
go. Gdy w okresie 1960—1970 
jego obroty rosły średnio o po­
nad 10 procent, lata siedem­
dziesiąte przyniosły dalszy w 
tej dziedzinie postęp W roku 
1973 nastąpiło zwiększenie wi­
gierskiego eksportu, w porów- 
naniu z rokiem poprzednim, o 
21 procent. Budapeszteńskie 
centrale handlu zagranicznego 
są nader operatywne. Jeden 
jedyny przykład: nawet w wy. 
■wozie jabłek WRL wyrosła na 
potęgę, jej udział w świato­
wym eksporcie tych owoców 
sięga 14 procent.

Fundamentem poprawy po­
ziomu życia pozostaje oczy­
wiście pracowitość Kovac- 
sów *). jak też ich wielka ak­
tywność zawodowa. Na Wę­
grzech, praktycznie rzecz bio- 
rąc, każdy gdzieś pracuje. W 
przyszłym roku wskaźnik ten 
wyniesie 80 procent ludności, 
ale jeśli dodalibyśmy pracują 
cych emerytów oraz kobiety 
korzystające z urlopów ma­
cierzyńskich lub z zasiłków 
związanych z wychowywa­
niem małych dzieci — wspom 
niany odsetek ludzi czynnych 
zawodowo podskoczy do 93.

Na tak powszechne podej­
mowanie przez Węgrów pracy 
ma wpływ sytuacja demogra­
ficzna; przyrost naturalny jest 
tu niski (ostatnio 14,7 do 15,7), 
spada doroczna liczba mło­
dych ludzi kończących szko­
ły, a procent obywateli w wie 
ku emerytalnym podniósł' się 
z 6,4 w roku 1960 do 14,8 w 
1972. Są to poważne proble­
my społeczne, nakazujące pro 
wadzenie specjalnej w od­
niesieniu do demografii 
polityki społecznej. Niesie 
wszakże z sobą ten stan rze­
czy pewne złagodzenie kwestii 
mieszkaniowej.

Przeciętny zarobek węgier­
skiego robotnika wynosi 2 351 
forintów, a pracownika umy­
słowego 2 634 (100 forintów — 
117 złotych). Ceny raczej wier 
nie odpowiadają naszym, jeś­
li weźmiemy pod uwagę po­
prawkę, związaną z relacją 
forinta do złotego, choć zda­
rzają się nieoczekiwane od­
chylenia w dół („Trabant” 
46 000 forintów) lub w górę 
(telewizor „kolorowy” 32 000 
ft).

Widoczny jest na Węgrzech 
budowlany boom, buduje się 
dziewięć mieszkań na tysiąc 
mieszkańców, przy czym po­
nad połowa wznoszona jest ze 
środków własnych ludności. 
Wokół Balatonu mamy do czy 
nienia z wielkim placem bu-, 
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dowy; wyrastają tu w szyb­
kim tempie obiekty z betonu, 
cegły, kamienia, szkła i drew­
na, należące do węgierskiego 
odpowiednika FWP, do roz­
maitych zakładów i organiza­
cji, przedsiębiorstw turystycz­
nych, a nade wszystko do nie­
zliczonych budapeszteńczyków.

Istotnym stymulatorem bu­
downictwa jest zlikwidowanie 
w Kraju Madziarów niedobo­
ru materiałów budowlanych. 
Rozpowszechnione są -óżne 
formy wspólnego stawiania 
domów; przyjrzałem się temu 
w Kiskunfelegyhaza, gdzie 
projektanci proponowali roz­
wiązania niejako na zamówie­
nie. W Veszprem funkcjonuje 
radziecka fabryka domów, po 
dobna do znanych u nas, jed­
nak przed jej zakupem prze­
słano do ZSRR sugestie, doty­
czące najbardziej pożądanych 
układów mieszkań. Swego ro­
dzaju novum, w porównaniu 
z systemem lansowanym u nas, 
jest masowe spożytkowywanie 
przez Węgrów gazu ziemnego 
do celów ogrzewczych. Odwie 
dzając mieszkania Kovacsów 
miałem sposobność przyjrzeć 
się prostemu mechanizmowi 
indywidualnego włączania i 
wyłączania gazowych kalory­
ferów w poszczególnych po­
mieszczeniach, co pozwala ra­
cjonalnie gospodarować ener­
gią cieplną.

Dobre zaopatrzenie w żyw­
ność, warzywa i owoce zapew 
nione mają Kovacsowie dzięki 
rozwojowi rolnictwa. W latach 
1971 i 1972 wskaźnik wzrostu 
produkcji rolnej wynosił tu 
4,6 procent, od roku 1969 WRL 
mogła zaprzestać importu zbo 
ża. Radykalny postęp w tym 
zakresie wiąże się i z wielki­
mi inwestycjami, i z efektyw­
nością rolnictwa, niemal cał­
kowicie przekształconego w 
wielkoobszarowe gospodarstwa. 
Wszakże warto wiedzieć, iż 
specyfiką węgierskich rolni­
czych spółdzielni produkcyj­
nych jest dodatkowe prowa­
dzenie niedużych zakładów 
wytwórczych, dostarczających 
handlowi wielu poszukiwa­
nych produktów, nawet mebli.

A propos handlu: funkcjo­
nuje on sprawnie, zasobny w 
ogólnokrajową sieć nowoczes­
nych domów towarowych 
„ABC”, oferujących duży wy­
bór wszelakich produktów 
także w mniejszych miastach 
O gastronomii węgierskiej na­
pisano już wszystko dobre, co 
napisać można; jest to z pew­
nością — z racji smacznej 
kuchni, wskaźnika liczby 
miejsc, pomysłowości urządza 
nia wnętrz, kultury obsługi — 
najlepsza gastronomia w kra­
jach socjalistycznej wspólno­
ty. Ale że nie ma ideałów, 
przeto i w węgierskich skle­
pach/ nieraz brakuje szukane­
go przez panią Kovacs nume­
ru bielizny albo koloru swetra, 
a w restauracji pada sakra­
mentalne: — Kolega! — choć, 
bądźmy sprawiedliwi, częściej 
słyszy się pytanie ze strony 
kelnera innego rewiru, czy zo­
staliśmy już obsłużeni. Istotną 
rolę w życiu Kovacsów speł­
niają Instytut Badania Rynku 
i podobne mu placówki jak 
również czasopismo „Nagyito”, 
testujące nowości pośród to­

warów i bezstronnie, bez ele­
mentów reklamy, informujące 
obywateli o zaletach bądź wa­
dach wyrobów, także zagra­
nicznych.

Bor - to po węgiersku wino, 
a sor (tyle, że z dwiema kro­
peczkami nad o) znaczy piwo. 
Sporo tych napojów wypijają 
Węgrzy, aczkolwiek przecięt­
na rodzina Kovacsów mocno 
się z każdym forintem liczy 
I nie wynika to ze skąpstwa, o 
co posądzają Madziarów nie­
którzy turyści z Polski, nie 
spotykając zbyt wielu szy­
kownych dam ani nieskazitel­
nie odzianych dżentelmenów 
na reprezentacyjnych ulicach 
Budapesztu, lecz z usilnych 
dążeń do poprawy warunków 
mieszkaniowych, do zakupu 
auta, do wielkiej turystyki (w 
19J3 liczba Węgrów wyjeż­
dżających za granicę wzrosła 
o 40 procent).

Wątpię też, czy rację mają 
ci, którzy twierdzą, że Kovac- 
sa charakteryzuje przede 
wszystkim upodobanie do je­
dzenia. Owszem, jada' się tu 
dobrze i niemało. Ale cechami 
współczesnego Węgra są prze­
de wszystkim rzeczowość i roz 
sądna troska o jutro.

WIESŁAW PORZYCKI

*) Pisałem o tym 12 bm. („Wę­
gierska codzienność”).

Po „Opowieściach z Davos” 
(1961) i „Wyspie Psów” 
(1971) kolejną znaczącą 

książką Bogdana Ruthy jest 
„Szczurzy Pałac”, powieść, która 
została wydana pod koniec 
ubiegłego roku. Autor poniechał 
wprawdzie tym razem uwodzącej 
atmosfery szwajcarskiego azy- 
liam. ale zachował wszystkie ele­
menty zagrożenia uwrażliwionej 
iednostki; odmienił miejsce i czas 
akcji, ale pozostał przy typie wy 
oilnej osobowości, przynależnej 
do osaczonego, skazanego na 
zatracenie środowiska kosmopo­
litycznego.

W swoich wcześniejszych po­
wieściach Bogdan Rutha pod­
dawał introspekcyjnym, uniezwy- 
klającym zabiegom zachowania 
luazi w obliczu zagrożenia fa­
szystowskiego, teraz, w „Szczu- 
izym Pałacu”, akcję zdarzeń osa 
dz.it i bezpośrednio w czasie woj- 

i okupacji hitlerowskiej, a miej 
scem powieściowych perypetii 
uczynił jedno z lokalnych gett 
na obszarze Generalnej Guber­
ni w N. Rzecz dzieje się zatem 
podczas okupacji, w szczytowym 
okresie euforii III Rzeszy. Pod tym 
względem „Szczurzy Pałac” na­
wiązuje do poprzedniej książki 
Ruthy, do wydanego w 1972 ro­
ku zbioru nowel .Nasze cieka­
we czasy”, w którym występowa­
ły pospołu motywy przedwojen­
ne i powojenne, ale i reprezen 
tcwane też były po raz pierwszy 
opowiadania z lat okupacji.

Okupacja w nowelistycznym 
ujęciu Bogdana Ruthy obfito­
wała wprawdzie w śmiertelne 
zagrożenia, lecz nie brakło jej 
zarazem ani osobliwej malowni 
czości, ani tym bardziej pew­
nych pociągających atrakcji. 
Wpływało na tę swoistą optykę 
wspominania tamtego czasu usy

Złota Płyta 
dla Zdzisławy Sośnicklej

Od kilku dni uśmiecha się 
do nas z barwnych pla­
katów, rozjaśniając mrok 

styczniowej poznańskiej uli­
cy. Już jutro na uroczystym 
koncercie w Operze, z rąk 
przedstawiciela Polskich Na­
grań otrzyma „Złotą Płytę”. 
Jej pierwszy i jedyny dotych 
czas longplay sprzedano w na­
kładzie 160 tysięcy egzempla­
rzy! Sprzedano by zapewne 
więcej, gdyby w odpowiednim 
czasie dostrzeżono faktyczne 
zapotrzebowanie na płytę i wy 
tłoczono większą liczbę egzem 
plarzy. Według danych Pol­
skich Nagrań i Składnicy Księ 
garskiej, zajmującej się u nas 
dystrybucją płyt, w przeciągu 
półtora roku rozeszło się 150 
tysięcy długogrających krąż­
ków Zdzisławy Sośnickiej.

Jest to płyta ze wszech miar 
udana. Artystka kompletując 
repertuar zawierzyła znanym 
i cenionym kompozytorom mu 
zyki rozrywkowej: Leszkowi 
Bogdanowiczowi, Piotrowi Fi­
glowi, Sewerynowi ' Kraje­
wskiemu, Jackowi Szczygłowi, 
Włodzimierzowi Kruszyńskie­
mu, Adamowi Skorupce, Woj­
ciechowu Piętowskiemu, Janu­
szowi Komanowi. Napisali oni 
muzykę, do której zamówio­
no teksty u znanych autorów: 
Janusza Kondratowicza, Jo­
nasza Kofty, Andrzeja Bianu- 
sza, Jerzego Millera, Wojcie­
cha Młynarskiego, Zbigniewa 
Staweckiego i Włodzimierza 
Patuszyńskiego. Taki sposób 
doboru repertuaru na płytę 
spotyka się u nas rzadko. Wy­
konawcy raczej z większej 
lości propozycji wybierają pew 

ną liczbę piosenek. Sposób wy­
brany przez Zdzisławę Sośnic- 
ką przyniósł efekt w postaci 12 
piosenek o wysokim i równym 
poziomie artystycznym. Właś­
nie godny jest podkreślenia 
wyrównany poziom artystycz­
ny tej płyty. Znalazł się na niej 
także wielki przebój Marka 
Sewena i Jana Zalewskiego 
„Dom, który mam”. Piosenka 
ta, jak wiemy,, otworzyła przed 
Zdzisławą Sośnicką estrady, 
studia nagraniowe i telewizyj­
ne, międzynarodowe festiwale 
piosenek. Wprowadziła ją do 
grona gwiazd polskiej piosen­
ki. Czarny krążek Zdzisławy 
Sośnickiej nabrał jednak szla­
chetnej barwy nie tylko dzię­
ki tej piosence. Znakomity spo 
sób śpiewania i oryginalna in­
terpretacja pozostałych piose­
nek potwierdziły opinię, że ma­
my do czynienia nie tylko z 
ogromnym talentem, ale prze­
de wszystkim z piosenkarką

W sercu dysonansu
tuowanie narratora, po trosze 
snoba, po trosze światowca, któ 
ry aczkolwiek zawsze pchał się 
w środek dziejących się zda­
rzeń. umiał się odpowiednio do 
życia ustawić. Był zatem ten nar­
rator, opowiadający ziesztą w 
perwszej osobie i utożsamiający 
się z autorem, kompetentnym 
obserwatorem i przekaźnikiem 
wydarzeń. A że należał do osób 
dobrze wychowanych, więc nie 
wtrącał się zbyt często do rozmo 
wy bohaterów, starał się ją jedy­
nie wiernie powtórzyć.

Oczywiście, miał przy tym na 
uwadze określony cel: potęgo­
wał swój słuch, gdy jego przy­
godni partnerzy mówili o czymś 
specjalnym, o Watykanie np., 
albo o międzynarodowej finan- 
sjerze, o międzynarodówce ko­
munistycznej, o sprawach intere 
sujących obce wywiady, ale i 
o mniej zasadniczych sprąwach, 
godnych wszakże eleganckich 
ludzi, jak np. jakfś legendarny 
skarb, a w ostateczności możli­
wa do zdobycia żywa gotówka 
Toteż najmilsze terminy dla 
ucha narratora zbioru „Nasze 
ciekawe czasy" (przynajmniej w 
części traktującej o czasach 
przedwojennych) stanowiły takie 
określenia, jak „szyfry, kody, ha­
śle, safesy, skarbce, konta i ban­
ki”.

Dla bohaterów nowel Ruthy 
tego typu sprawy nie stanowiły 
nigdy problemu, pojawiały się 
więc niemal w każdej chwili, na 
najmniejsze zachcenie narrato­
ra. On sam, narrator, intereso­
wał się z kolei - dla niepozna­
ki — czymś tak obojętnym, jak

o ukształtowanym obliczu ar­
tystycznym.

Zdzisława Sośnicka swoim 
pięknym, nośnym, ciepłym a 
jednocześnie pełnym ekspresji 
głosem wniosła świeży powiew

Fot. — Zofia Nasierowska

do polskiej piosenki. W swej 
interpretacji łączy tradycję z 
nowoczesnością i może dlatego 
została tak gorąco przyjęta 
przez szeroki krąg odbiorców.

W dobie, kiedy większość na 
s?ych piosenkarek uprawia, 
jak to słusznie zauważył Jerzy 
Waldorff — „szept do mikro­
fonu” — Zdzisława Sośnicka

Festiwal Dożynkowy 
centralną imprezą

Dokończenie ze str. 5
— Naturalnie. W maju bę­

dziemy gospodarzami ogólno­
polskiej inauguracji Dni Kul­
tury, Oświaty, Książki i Pra­
sy, która odbędzie się w Ja­
rocinie, gdzie tamtejszy Ośro­
dek Kształcenia Bibliotekarzy 
obchodzi swoje 25-lecie. Sze­
reg wielkopolskich placówek 
kulturalnych przeprowadzi się 
do nowych pomieszczeń. Doty 
czy to między innymi Powia­
towej i Miejskiej Biblioteki 
PubliĆzńej w Kościanie, Do­
mów Kultury w Wolsztynie i 
Jarocinie. Wielkim wydarze­
niem w działalności bibliotek 
w Nowym Tomyślu i Oborni­
kach będzie przekazanie im la 
boratoriów do nauki języków 
obcych; podobny gabinet dzia 
ła już w Bibliotece w Gosty­
niu i cieszy się ogromnym po­
wodzeniem. Powstanie także 
kilka następnych Wiejskich 
Ośrodków Socjalno-Kultural-

piękne kobiety (mniej ważne, z 
Brazylii one czy z Polski), jak 
trunki i wyroby monopolu tyto- 
n;owego (wszystko w najwyższym 
gatunku), jak wreszcie stare me­
ble, cenne obrazy i w ogóle dzie­
ła sztuki.

Sceneria „Naszych ciekawych 
czasów" też była nie byle jaka. 
Jeśli rzecz rozgrywała się w ho­
telu. to był to hotel ekskluzyw­
ny, najwyższej kategorii. Towa­
rzystwo musialo pieczętować się 
co najmniej hrabiowskim sygne 
tern. Kraj zaś miewał wszelkie 
atrybuty rajskie, gdzie 4ylo się 
jak u Pana Boga za ' piecem 
(Szwajcaria), albo taki, gdzie 
coś wyjątkowo ważnego w da­
nej dobie się działo (Hiszpania, 
Niemcy, Polska). ' ।

Rutha posługiwał ! się więc 
chętnie czynnikiem nipspodzian- 
k:, zaskoczenia, nagłej odmiay 
ny powodzenia i kontrastu mrę 
dzy sybarytyzmem atłasowego ży 
cia a zagrożeniami tajemni­
czych,niesamowitych meandrów
lósi) bohaterów. Autor „Naszych 

^ciekawych czasów” nie ułatwiał 
sebie przy tym zadania/ jego 
bohaterowie, obojętnie którą­

kolwiek ze stron by reprezen­
towali, byli zawsze odważni, 
mężni i dumni.

Narrator Bogdana Ruthy był 
zafascynowany tego rodzaju ce 
chami charakteru, ale odnosił 
się do nich raczej sceptycznie.

Nieprawdopodobieństwa nie­
których sytuacji w pro­
zie Ruthy byłyby też nie 
do zniesienia, gdyby autor opo­
wiadał o nich serio, bez odpo­
wiedniej dozy humoru. I gdyby 
nie prezentował zarazem typo-

podbija publiczność mocnym, 
klarownym, dobrze ustawionym 
głosem. Wynika to nie tylko z 
naturalnych predyspozycji pio­
senkarki, ale także jest rezul­
tatem ogromnej sumiennej pra 
cy nad głosem.

„Złota Płyta” Zdzisławy Soś 
nickiej została nagrana na 
przełomie listopada i grudnia 
1971 roku, a więc zaledwie w 
kilka miesięcy po sukcesie na 
Festiwalu Opolskim, który kre­
ował ją na gwiazdę piosenki. 
Płyta została wydana błyska-, 
wicznie — bo już w marcu 1972 
roku. Pierwsze 100 egzempla­
rzy wysłano już w lutym tego 
roku na Targi Płytowe MIDEM 
do Cannes, gdzie piosenkarka 
wystąpiła w koncercie galo­
wym.

Longplay Zdzisławy Sośnic­
kiej cieszy się niesłabnącym 
powodzeniem, czego najlepszym 
dowodem niech będzie fakt 
wznowienia tej płyty. W marcu 
przystępuje pani Zdzisława do 
nagrywania nowej płyty o ty­
tule „Przyjaciele, których nie 
miałam”. Oby płyta ta była 
równie dobra i ... złota, jak 
pierwsza!

ANDRZEJ KOSMALA

nych, które tworzone są w ra 
mach wielkopolskiego Banku 
Inicjatyw Społecznych.

— Czy w roku tak bogatym 
w wydarzenia kulturalne bę­
dzie również okazja do pełniej 
szej oceny realizacji i ewen­
tualnej korekty wspomnianego 
na wstępie „Programu rozwo 
ju kultury w Wielkopolsce”?

— Trwają już przygotowa­
nia do wspólnej sesji Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, Ra 
dy Narodowej Poznania i ple­
num Wojewódzkiej Rady 
Związków Zawodowych. Sesja 
ta podsumuje dokonania kul­
turalne w Wielkopolsce od ple 
num Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w czerwcu 1972 roku 
oraz sprecyzuje założenia ko­
lejnego etapu rozwoju kultury 
w naszym regionie.

Rozmawiał:
KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

wych dla opisywanego czasu, 
miejsca i środowiska postaw ide 
owych, światopoglądowych boha 
terów. Bo trzeba tu dodać od ra 
zu, iż Bogdan Rutha zawsze po 
wolywał na bohaterów swojej 
piozy ludzi o przeciwstawnych po 
glądach i zainteresowaniach, z 
punktu też wynikały między ni­
mi kontrowersje i spory o pryn­
cypia przekonaniowe, politycz­
ne. Ścisła obserwacja stowarzy­
szała się przeto w opowieściach 
Ruthy ze zmyśleniem, skłonnoś­
cią do mitomanii, czego zresztą 
pisarz nie starał się nigdy prze­
sadnie wyrzekać. Toć w okupa­
cyjnej noweli „Jeden długi 
dzień” pisał wprost: „To, co mi 
się zdarzyło, musialo być takie, 
jak moja wyobraźnia i jak moje 
sny — wyszukane, przeraźliwie ka 
tastroficzne”. *

Przygody swego narratora chęt 
nie więc autor brał za swoje wła 
sne przygody. Toteż gdzie tylko 
pojawił się narrator Ruthy, tam 
zawsze „musialo dziać się coś 
ekstra”, coś nadzwyczajnego, o 
czym bez osłonek pisał w noweli 
, Mieszkanie”: „Gdzie ja — tam 
musiały padać rekordy. Obojęt­
nie jakie, byle tylko miały coś 
ze skandalu, dramatu albo z ja­
kiegoś bezbrzeżnego idiotyzmu”.

Dość istotna zmiana optyki nar 
ratorskiej uwidoczniła się w o- 
pisach okresu wojny i okupacji. W 
tym przypadku dokonała się cha­
rakterystyczna ewolucja sposobu 
opowiadania, pojawił się rubasz 
ny czarny humor i wyolbrzymienie 
satyryczne. Egzemplifikacje po­
szczególnych sytuacji i postaci na

0+



Otwiera się ostatnio praw­
dziwe Eldorado, ale i 
kłopot niemały dla zbie­

raczy. Myślę o mnogości cen­
nych, dobrze przemyślanych i 
— co ważne konsekwentnie 
realizowanych edytorsko, serii 
wydawniczych. Taką nowa se­
rię wprowadza ostatnio PIW, 
mianowicie serie „Klasycy hi­
storiografii polskiej”, pod 
ogólna redakcja Mariana H. 
Serejskiego. autora pracy 
„Historycy o historii”. Właśnie 
ukazał się, w opracowaniu i 
ze wstępem Tadeusza tepkow 
skiego. tom głośnej i w niejed­
nym nie tracacei aktualności 
książki Marcelego Handels- 
mana — „Rozwój narodowoś­
ci współczesnej” Dobrze, iż 
przypomniana została w części 
twórczość iedneqo z najwy­
bitniejszych historyków pol­
skich naszego stulecia, który 
wywarł tak ogromny wpływ na 
kształt i -ozwój dziejopisar­
stwa w Polsce. Dominanta za­
interesowań bardzo zresztą 
szerokich, tego uczonego było 
śledzenie mechanizmu prze­
obrażeń ustroiowo-społecz- 
nych. Studia, ogłoszone w tej 
książce, pisane w latach 1917 
—1923. w niejednym nie stra­
ciły na aktualności, a nawet 
w kwestiach kontrowersyjnych 
stanowić mogg czynnik zapład 
niajacv do dalszych przemy­
śleń. Ogłoszone tu szkice dzie 
la sie na dwie grupy: svnte- 
tycznie-teoretyczna i analitycz- 
nn-monograficzna, złączone 
ideq przewodnia rozważań 
Handelsmana, która jest poj- 
mowonie ponadczasowego 
czynnika motorycznego idei 
narodowych i samych narodów 
jako zespo'enia pierwiastków 
psychicznych ideologiczno-

Czekając na film

Któż nie chciał 
być Kmicicem?

Po kilkuletnich studiach 

świadomościowych z czynami i 
myślami wybitnych jednostek.

W cenionej i wspomagają­
cej proces samodzielności 
myślenia głośnej „Bibliotece 
myśli współczesnej" otrzyma­
liśmy dwie nowe pozycje. 
Pierwsza z nich, to praca zbio 
rowa, wstępem i posłowiem 
zaopatrzona przez Andrzeja 
Zaiaczkowskieao - „Obrazy 
świata białych”. Jest to ksiaż-

Z ksiqżkq na iy

Lektury do przemyśleń
ka pióra polskich autorów, zaj 
mujgcych się badaniami 
obcych kultur i starających się 
ukazać typ myślenia ludzi 
obcych, dalekich narodów, jak 
Chińczyków, Afrykańczyków, 
Hindusów, Arabów czy Indian 
i Indusów i ich wyobrażenia o 
cywilizacji białych ludzi. Jest 
to niejako rewanż naszej 
egzotyki w spoglądaniu na lu­
dy dalekie, w ich traktowaniu 
nas również w kategoriach 
egzotyki. Jakże znamienny no 
przykład jest powszechny nie­
omal negatywizm białych cy­
wilizacji widziany oczyma 
tych innych w kategoriach mo 
rałnych, jakże wiele daje to 
do myślenia. Książką jest ąod 
na wysokiej uwaai, wprowadza 
w nowe kategorie poięć. Taki 
strumień zimnej wody działa 
orzeźwiająco,

Drugą pozycją w tejże Bi­
bliotece jest książka history­
ka zachodnioniemieckieg o

jedynków, bezwzględnych bi­
tew, eleganckiej i namiętnej 
miłości, zuchwałych poczynań 
i cichej, złowieszczej intrygi.

Pierwsze ujęcia ekranizowa 
nego „Potopu” powstały w 
grudniu 1971 roku w Często­
chowie, w połowie maja 1973 
w atelier Wytwórni Filmów 
Fabularnych w Łodzi, nakrę­
cono zdjęcia ostatnie. W tym 
czasie ekipa filmowa pod wo­
dzą Jerzego Hoffmana prze­
mierzyła 10 tysięcy kilome­
trów, 17 razy zmieniając 
miejsce postoju od Częstocho­
wy i Łodzi, do Mińska, Brdo- 
wa, Kijowa, Sulejowa, Bogu­

Na rozwikłaniu zagadki owej ta­
jemnicy opiera się też główny 
wątek powieści.

Oto profesor Glatter odkrył 
pewien związek chemiczny pobie 
rany z doświadczalnych szczu­
rów. który eliminował uczucie 
lęku, stanowiącego ważki czyn­
nik schorzeń psychicznych. „Gdy 
by - jak mówi narrator «Szczu- 
rzego Pałacu* — doktorowi Glatte 
rowi pozwolono dokończyć dzie­
ła — wystarczyłoby, jak mnie­
mam, pół roku pracy w labora- 
totium - jego odkrycie stałoby 
się prawdziwym dobrodziejstwem 
dla cierpiącej ludzkości, od zora 
nin dziejów przez całą swoją his 
tetię marzącej o remedium, któ 
re uwolniłoby ją od strachu". 
Do tego jednak nie doszło.

I w tym wyraża się podstawo­
we założenie fabularne nowej 
powieści Ruchy. Ale autor nie 
ogranicza się do tej pesymisty­
cznej sugestii, przyjmuje posta­

wę optymistyczną, którą ujmuje na 
stępujące zdanie książki: „Ze 
swej strony wspomnę jeszcze 
t/lko o pragnieniu potrzebie, 
a może i obowiązku przekazania 
tą drogą i uratowania od zagi- 
n ęcia dorobku naukowego, któ­
ry - niewykluczone przecież — 
spróbuje podjąć i dokończyć 
ktoś inny". I jakby tego jednego 
wątku było mało, pisarz w obręb 
opowieści wprowadził jeszcze 
śniony, halucynacyjny wątek infer 
r,a:nych pieczar alchemików (wq 
tek faustyczny) oraz zaprzeda- 
nio się diabłu (wystęouje on 
pod wieloma postaciami).

Najwidoczniej potrzebna była 
autorowi tego rodzaju metafo­
ra, odwołująca się w opisie cza­
ru okupacji do wizji zachowa­
nych (czy zrekonstruowanych) w 
renesansowym miasteczku N. 
reliktów epoki średniowiecza. 
Dociekania profesora Glattera 
mają w tym ujęciu sporo analogii 

średniego pokolenia Eberhgr- 
da Jackela - „Hitlera pogląd 
na świat”, w przekładzie Da­
nuty Tauszyńskiej, z przedmo­
wą Franciszka Ryszki. Jest to 
pierwsza próba opisu sylwetki 
intelektualnej wodza Trzeciej 
Rzeczy, człowieka winnego 
śmierci co najmniej 32 milio­
nów ludzi poległych ńa fron­
tach, nie licząc zmarłych na 
skutek wszelkiego rodzaju eks 

terminacji. Tym samym anali­
za doktryny hitlerowskiej, wy­
wodzącej się od niego same­
go, nie jest zadaniem margi­
nesowym, ale ważkim, doma­
gającym się nazwania sprawy 
i zrozumienia jej. do samego 
końca. Wszakże światopogląd 
Hitlera, tak logiczny w swej 
zbrodniczej całości, przewyż­
szył wszystko potcd znane w 
h:Jorii doktryn. Stąd waga 
tego studium, ponurego, choć 
bardzo interesującego.

Od tego nonurego tematu 
nrzejdźmv do rzeczy innego 
kahbru. Myślę o wydanym w 
„Bibliotece aforystów” tomi­
ku Aliszera Nawoi Irańczyka 
z XV wieku, pt. „Aforyzmy", 
w wyborze, przekładzie i ze 
wstępem Leooolda Lew:na. 
Jeden z największych poetów 
Wschodu, jakim był Nawoi, 
wsławił się -mówieniem praw­
dy o swoim czacie i ukazywa­
niem prawdziwych postaw sze

sławie, Krakowa i Zakopane­
go. Nie należy zapominać, że 
pod jednym tytułem „Potop” 
mieszczą się cztery pełnome­
trażowe filmy historyczne, dla 
których materiał stanowi 
71 000 kilometrów taśmy. Te 
liczby mówią same za siebie.

Przy realizacji „Potopu” ob 
sadzono 120 dużych i 55 epizo­
dycznych ról filmowych. Zo­
baczymy na ekranie Daniela 
Olbrychskiego — Kmicica, Mał 
gorzatę Praunek — Oleńkę, 
Tadeusza Łomnickiego — Wo­
łodyjowskiego, Kazimierza 
Wichniarza — Zagłobę, Wła­
dysława Hańczę — Janusza 
Radziwiłła, Leszka Tereszyń- 
skiego — księcia Bogusław?, 
Lecha Skolimowskiego — Mir 
skiego, Tadeusza Szmidta — 
Oskierkę, Franciszka Pieczkę 
— Kiemlmza i wielu innych, 
a także... 40 tysięcy osób ~Łaty 
stujących w filmie. Ludzie, 
broń, kostiumy, konie, sztanda 
ry ... Zapowiada się polski su 
per-gigant. Ale czy tylko ko-

z utopijnymi poszukiwaniami 
dawnych alchemików, co zresz­
tą Rutha dodatkowo uwydatnił 
w/posażajqc swąją opowieść w 
rozliczne nieprawdopodobieństwa 
i niesamowitą scenerię tajemni­
czych przejść i zapadni.

Do tej kategorii należy po­
nadto jeszcze jeden wątek: his­
toria nieprzeliczonych skarbów 
wywiezionych z Polski przez kró 
lewą Bonę.

Trudno jednak to mnożenie 
wqtkó\V sensacyjno - niesamowi­
tych uznać za szczególnie po­
trzebne: tym bardziej, że pośród 
tych ustawicznych zabiegów unie 
zwyklających rozmywają się o 
wiele cenniejsze i atrakcyjniej­
sze założenia eseistyczno-intelek 
tuclne powieści, a zwłaszcza te 
dwa: zagadnienie osaczenia 
egzystencjalnego społeczności 
innonarodowej w warunkach dyk 
tatury faszystowskiej oraz auto­
nomii poszukiwań twórczych.

, Szczurzy Pałac" Bogdana 
Ruihy (w swojej najlepszej par­
tu) jest przecież tym, co można 
by nazwać obrazem socjologii 
getta, opisem jego mitologii i 
prawdy, obu równie niewyobra­
żalnych i strasznych. Autorowi u- 
ćało się wyrzec w tej kwestii 
liczące się zdania dzięki temu, 
że uniknął utartego szablonu i 
zawierzył własnej wyobraźni. Wła 
snej napiętnowanej fascynacji.

Sam narrator tak wyjaśnia w 
powieści pobudki swojego zafas­
cynowania egzystencją ludzi z 
zamkniętej dzielnicy: „Doktor 
Glatter, wysna przerażenia i po­
gardy, na której żył, jej miesz­
kańcy, bogatsi od wszystkich in 
nych ludzi o doświadczenie śmier 
ci, z która ja sam w duszy nie 
rozstawałem się nigdy — byli dla 
mi.ie w jakiś przewrotny sposób 
chwilą wytchnienia, lekarstwem 

— odtrutką na mój własny lęk. 
azylem przed wrogością części

rokich mas, przez co znienawi­
dzony był przez arystokrację. 
Autor poematów, utworów 
poetyckich nacechowanych 
wielkim humanizmem. Z wiel­
kiego dorobku Nawoi Leooold 
Lewin wybrał pełne uogólnia­
jącej mądrości aforystyczne 
maksymy i uogólnienia, które 
na Wschodzie stały się wy­
kładnikiem mądrości ludowej.

Skoro zawędrowaliśmy już 
na Wschód, warto zajać się 
książką Włodzimierza Wow- 
czuka — „Wyzwanie oświeco­
nych samuraiów”, zwłaszcza 
gdy niebywały awans ekono 
miczny Jaoonii zwrócił na ten 
kraj powszechna, niesłabnącą 
uwagę. Wowczuk, urodzony i 
wykształcony w Harbinie w 
Mandżurii, jest jak mało kto 
predestynowany do mówienia 
o tych sprawach, znając wy­
jątkowo dobrze tak Japonie 
jak Chiny z autopsji, soędził 
tam bowiem wie'e lat. Fascy­
nuje go, jak ch»ba i wszy­
stkich, osobliwy fakt, iż mały 
wyspiarski, pozbawiony su­
rowców kraj, stal się jedna z 
największych ootęg ekonomicz 
nych. Książka Wowczuka, 
błyskotliwie napisana, wpro­
wadza- w kulisy tych zagad­
nień, oozwaiaiąc bliżej i spo­
za banalnych stereotypów 
spoirzeć na kraj Nipponu.

Na zakończenie wiadomość 
d'«" bibliofilów, zbieraczy se­
rii poetyckiej zwanej „celo­
fanową”. Oto ukazał się tam 
tomik wierszy jednego z naj­
wybitniejszych i najciekaw­
szych poelńw obecnej doby, 
Tadeusza Nowaka — „Wybór 
wierszy”, ooorzedzonv przed­
mową Stanisława Balbusa.

i przygotowaniach, po 
półtorarocznej pracy na 

planie i w atelier, po stereofo 
nicznym nagraniu dźwięku, 
dziesiątkach konsultacji, wre­
szcie ku zadowoleniu milio­
nów czytelników sienkiewi­
czowskich powieści, wejdzie 
na ekrany „Potop”. Niewielu 
jest w Polsce ludzi, którzy nie 
ślęczeliby nad przygodami 
pana Andrzeja, nie wracali do 
nich od czasu do czasu, nie 
marzyli o wyczynach Kmicica.

XVII wiek — jakże był ła­
skawy dla twórców filmów z 
serii „płaszcza i szpady”, bar­
wnych przygód, zręcznych po­

breły przeto cech raczej symbo­
licznych niż zaczerpniętych z rze 
czywistości. Była to więc nader 
istotna modyfikacja, która stano 
wiła bodaj niezbędną próbę mu­
tacji stylistycznej, która poprze­
dziła bezpośrednio powieść 
„Szczurzy Pałac”.

Prawda, w powieści tej Bogdan 
Rutha zachował sporo właści­
wości narracyjna - fabularnych 
któie znamionowały jego poprzed 
nie książki, ale wszystko inne: 
czas, miejsce akcji, sytuacja 
egzystencjalna opisywanej spo­
łeczności - stwarza odmienną 
jakościowo całość.

Problemy zamkniętych w get­
cie ludzi poznaje więc skłonny 
do ryzyka narrator. prawdziwy 
as gry, człowiek zza murów, któ 
ry dzięki swym stosunkom i spry 
towi uzyskał możność przekra­
czania granic zamkniętej dziel- 
nicy. Swe kroki kierował tam do 
wybitnego neurologa z kliniki 
wiedeńskiej, profesora Glattera, 
który za zgodą „Szczurzego 
Króla" leczył siostrę narratora 
cierpiącą na „petit mai", lagod 
ną odmianę epilepsji. Z czasem 
dopiero istotniejszą rolę w wy­
prawach narratora do getta ode 
gra ponętna powierzchowność 
Ady Capierzówny, jedynej oso­
by którą pragnął on wyprowa­
dzić do dzielnicy aryjskiej.

Profesor Glatter, specjalista od 
leków psychotropowych, mimo 
niesprzyjających okupacyjnych 
okoliczności, służył swoją pomo­
cą cierniącym pacjentom jak za 
dawnych czasów. Jemu nato­
miast, z przyczyn zarówno obiek 
tywnych jak i subiektywnych, nikt 
z zewnątrz nie mógł przyjść z 

S+osunkowc częste wi­
zyty narratora w getcie pozwo- 
liły mu stopniowo rozpoznać ta­
jemnicę prowadzonych od lat do­
świadczeń medvcznych (na szczu 
rach) austriackiego profesora.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

stiumowa epopeja o walce, in 
frydze i miłości?

Dokończenie na str. ’

W realizacji „Potopu" uczestni­
czył Adam Percyk, który kręuje 
role wiernego sługi Janusza Ra­
dziwiłła - Charłampa. W wol­
nych chwilach, utalentowany 
aktor i grafik sięgał po pióro by 
na gorąco szkicować wydarzenia 
z planu. Oto szlachta w zamku 

w Kiejdanach.

świata”. A na innym miejscu do 
caje: „Mordy, krew, gwałty, prze 
moc, władza nad życiem i śmier­
cią fascynuje każdego. Każdego, 
a więc i mnie".

Ale na tym bodaj polega ko­
lejny dowcip Bogdana Ruthy w 
tej powieści o „czasie nieludz­
kim”, powieści, w której posłu­
żył się niezwykle rozbudowaną 
konstrukcją fabularną po to, aby 
kwestie istotnie ważkie oznaczyć 
tu i ówdzie w formie eseistycz­
nej inkrustacji. Traktują one m 
in. o pochwale dowcipu, artys- 
towskiego arystokratyzmu wyob­
cowania, fenomenu ludzkiej psy 
chiki i wynalazczości ludzkiego 
rozumu. Szerzej zaś moralności 
i estetyki, które przybierają uogól 
moną postać ponadczasową.

Rozważa te problematy uducho 
wiony narrator, który — para­
doks tamtego czasu — handluje 
bimbrem i zajmuje się stręczyciel 
stwem. I ten właśnie narrator, o 
cechach wyraźnie spowszednia- 
tych, zdegradowanych, pragnie 
zaznać wszystkiego złego i do­
brego w życiu „po to by napisać 
książkę, taką, która będzie tra­
gikomiczną wizją, w której po­
wie to, czego nie można ani opo 
wiedzieć, ani ooisać, bo to wła­
śnie jest sztuką".

Nie da się wykluczyć, że słowa te 
wyrażają własny program pilar­
ski autora „Szczurzego Pałacu". 
Do tej definicji sztuki Bogdana 
Ruthy należy dodać jeszcze 
stwierdzenie, iż „zawve był w 
sercu dysonansu" - i wtedy je­
go wizerunek wewnętrzny okaże 
się dopiero spójny i bardziej po 
datny wytłumaczeniu.

FELIKS FORNALCZYK

Bogdan Rutha: „Nasze ciekawe 
C’.:asy”. Wydawnictwo Literackie, 
Kraków 1372, str. 312; „Szczurzy 
Pałac” Wydawnictwo Literackie, 
Kraków 1973, str. 576.

niewarte 50 zł. Poza tym nie 
tylko mnie, do pasji doprowa­
dził fakt, że nasi chłopcy mu- 
sieli swoim (jakby nie był") 
kole-gom płacić po 3 zł za szat, 
nię!

Bawiłam się w Ciciborze po 
raz pierwszy i chyba ostatni. 
Z pewnością byli tacy, których 
ta zabawa w pełni zadowoliła, 
to przecież rzecz gustu, ale 
chcę nadmienić, że spotkałam 
się z opiniami zgodnymi z mo­
ją-

Ktoś mi powiedział, gdy by­
łam jeszcze licealistką, że za­
bawy studenckie organizuje się 
wtedy, gdy w pewnych kiesze­
niach zieje pustką. Wówczas 
nie mogłam w to uwierzyć...

N. N.
(Nazwisko i adres znane redakcji)

Nowość nie dla 
wszystkich 

gestem jednym z wielko- 
polskich rolników, któ- U rych gospodarność zna­

na jest w Polsce. Dobre wyni­
ki produkcyjne osiągamy na 
pewno nie dzięki dobrej ziemi, 
bo bonitacja naszych gleb jest 
ogólnie słaba. Fakt, że mamy 
Wysokie plony i dużo zdrowe­
go inwentarza zawdzięczamy 
nie tylko pracowitości, ale szko 
leniom rolniczym, stosowaniu 
nowoczesnych metod agrotech­
nicznych — wysokiemu nawo­
żeniu, mechanizacji. Dbamy o 
pomieszczenia inwentarskie, bo 
tylko w odpowiednich, higie­
nicznych warunkach możemy 
oczekiwać dobrego rozwoju 
trzody i wysokiej mleczności 
krów. Coraz więcej zakładamy 
zespołowych hodowli kółko­
wych.

Piszę o tym dlatego, że oglą­
dając telewizję nieraz mnie i 
moich sąsiadów ponoszą ner­
wy, gdy w programie ogólno­
polskim popularyzuje się na 
małym ekranie osiągnięcia rol­
ników z Lubelskiego, Biało­
stockiego a najczęściej z War­
szawskiego. To ma być przy­
kład dla innych, ale dla nas to 
nie są żadne rezcelacje, co łat­
wo byłoby redaktorowi spraw­
dzić. Chcemy os:ągać coraz 
więcej i korzystać z dobrych 
doświadczeń, ale niech one 
będą naprawdę nowatorskie.

K. J.
technik-rolnik z Gostyńskiego 

(nie Gostynińskiego, jak to 
zwykli czytać warszawscy 

spikerzy)

Podwórkowe 
śmietniska

^ta naszych podwórkach, 
* * przed oknami mieszkań, 

ustawiono niezliczone 
ilości szop, z których kilka stoi 
tu już przeszło 2 lata, od czasu 
kiedy to rozpoczęto kapitalny 
remont naszego budynku przy 
ulicy Chełmońskiego 9. Z szop 
tych, z wyjątkiem chyba jed­
nej, już od dłuższego czasu nikt 
nie korzysta. Jesteśmy bardzo 
zaniepokojeni, gdyż zaczynają 
się w nich pojawiać szczury. 
W czasie remontu tynkowano 
dom i jakkolwiek tynkowanie 
ścian zostało przed dwoma 
miesiącami zakończone, to do­
tychczas nie przystąpiono do 
demontażu owych rusztowań. 
Nikt też nie poczuwa się do 
obowiązku wprawienia pozbi­
janych s^yb w oknach, naszych 
mieszkań. (3267)

T okatorzy domu 
nrzy Chełmońskiego 9. 
(Nazwiska znane redakcji) 

Poznań

Kategoria „Sli 
zobowiqzuje

& rubryce „Opinie —" Po- Fv lemiki — Odpowiedzi” 
zamieściliśmy („Głos” z 

23—26. XII. 1973 r.) list czy­
telniczki, w którym krytycznie 
ocenia ona restaurację „Wiel­
kopolska”, będącą lokalem ka­
tegorii „S”. Opisane uchybie­
nia dotyczyły zarówno obsługi, 
jak i m. in. kiepskiej jakgści 
zastawy stołowej.

Dyrekcja Oddziału Restaura 
cji Poznańskiego Przedsiębior­
stwa Przemysłu Gastronomicz­
nego (otrzymaliśmy w tej spra 
wie odpowiedź, podpisaną 
przez dyrektora Oddziału W. 
Wojtacha) zareagowała na kry­
tyczne uwagi w ten sposób, iż 
przeprowadziła naradę z ca­
łym personelem „Wielkopol­
skiej”, przypominając o wymo 
gach, jakie spełniać muszą lo­
kale kategorii „S”. Dowiedzie­
liśmy się jednocześnie, że za­
stawa w lokalach, nawet kate­
gorii ,.S”, nie jest w Pozna­
niu jednolita. Będzie takowa 
dopiero w drugiej połowie br., 
gdyż ostatnio całą produkcję 
zastawy dla gastronomii prze­
jęła jedna z hut. Natomiast po­
dobne kłopoty sa, i najpraw­
dopodobniej nadal będą, z por­
celaną.

Nie sposób oprzeć się wraże­
niu, że — wskutek starych, nie 
pojętych dla klientów, a więc 
nas wszystkich, zaniedbań — 
nasza gastronomia ciągle uty­
ka. Dzieje się to nawet tam, 
gdzie — wydawałoby się nie 
powinno być żadnych proble­
mów. Myślimy tu przede wszy­
stkim o lokalach kategorii ,.S”.

(ad)

Sprawa lisia
i^esam gospodarstwo 10 ha., UL przy trasie E-S i jak w

każdym gospodarstwie 
trzymam kury. W odległości 
około 1 500 m jest lasek — 
Skałowo, a w nim zagnieździ­
ły się lisy, które urządzają po- 
lowand na moje kury. W cią­
gu roku zabrały ich około 140. 
Lisie kradzieże trwają nie­
przerwanie. Jestem już bezrad­
ny.

Lisy pojawiły się w tej oko­
licy z chwilą, kiedy w lasku 
.tworzono magazyn kopyt kol­
skich i bydlęcych. Właściciel 
magazynu przetwarza surowice 
na mączkę kostną. Nie bez 
wpływu na lisią plagę pozo­
stał również fakt zaniechania 
polowań na zające, które odła­
wia się sidłami i eksportuje 
żywe. Dotąd przy każdym od­
strzale padały „ również lisy. 
Teraz kursują bezkarnie.

Jest zima, sezon polowań. 
Może Związek Łowiecki zorga­
nizuje raz obławę na lisy.

FRYDERYK GRUSZECKI
Skałowo 

Kostrzyn Wlkp.

Na studenckiej 
zabawie 
sylwestrowym szaleń- 

/ stwie pozostały tylko 
wspomnienia, ale sądzę, 

że na uwagi dotyczące imprez 
noworocznych nigdy nie jest 
za późno. W tym roku miałam 
okazję bawić się w Ciciborze, 
klubie studenckim w DS „Ja­
gienka”. Za bilet zapłaciłam 
140 zł. Drogo? Niby nie, ale... 
Panie redaktorze, szkoda, że 
*am pana nie było. Przyszliś­
my około godz. 20, bo o tej 
norze miała rozpocząć sie im- 
nreza. Czekaliśmy godzinę. 
f...) Zabawa w końcu się roz- 
noczęła, tańczyliśmy przy cał­
kiem niezłej dyskotece, a^e or. 
kiestra grała bardzo rzadko i 
'a toinie.

Parę słów o menu. Jak na 
sylwestrowe uroczystości, nie­
zbyt wyszukane i z pewnością

Im krótszy Ust do redakcji 
tym większe ma szanse druku. 
Anonimów nie oubtikujemy Za 
łtrzegamy prawo skracania <o- 

| respondenci! Nasz adres: „Glos 
I Wielkopolski” — skrytka pocz­

towa 1074 — 00-950 Poznań.

20/21 I 1974 - GŁOS - Str. i



Czekając 
na film
Dokończenie ze str. k

Przyniesie ekranizacja „Po­
topu” wiele wartości doku­
mentalnych, przedstawi wyci­
nek epoki, którą warto poz­
nać. Film ułatwi to poznanie, 
bardziej, niż przystępnie napi 
śane studium. Kulturę mate­
rialną XVII wieku odtworzo­
no w „Potopie” bardzo pieczo 
łowicie. Na czele ekipy specja 
listów stali tacy konsultanci

historyczni, jak prof. dr 
Adam Kersten, prof. dr Jerzy 
Szabtowski, doc. dr Jan Wim 
mer i inni znawcy realiów 
okresu wojen polsko-szwedz­
kich.

Kostium Wołodyjowskiego 
jest jednym z przeszło 20 ty­
sięcy użytych w tym filmie. 
Na ich uszycie zużyto kilka­
dziesiąt tysięcy metrów tka­
nin. Te kostiumy (Kmicic i 
Oleńka występują w 12 róż­
nych strojach, Bogusław w 4, 
Janusz Radziwiłł i Zagłoba w 
3), peruki, rekwizyty (dzieła 
mistrzowskich rzemieślników 
wieku XVII, wypożyczone z 
polskich i radzieckich mu­
zeów, a także dzieła ich współ 
czesnych naśladowców z War-

szawy, Krakowa, Kijowa, Rygi 
i Tarnowa), powozy i działa, 
przemierzały wraz z ekipą rea 
lizatorską i aktorami dalekie 
szlaki. Dają całkowite złudzę 
nie autentyzmu.

Historycy zabierali głos w 
wielu kwestiach, ustalając 
m. in. zachowania typowe dla 
epoki, a także język, jakim 
posługiwać się będą bohatero­
wie „Potopu”. Film Jerzego 
Hoffmana posiada więc wa­
lory poznawcze, nie w sensie 
fabuły i wydarzeń — bo te są 
znane, lecz w aspekcie realiów 
i szczegółów epoki. Pomogą 
one lepiej zrozumieć historię, 
która czasem miesza nam się 
z podaniem, legendą, a nawet 
baśnią, (ask)

Praca ® Nauka
Specjalistkę do szycia mę 
skich rannych pantofli —; 
poszukuje prywatna pra­
cownia. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 17786g

Gospodarstwo rolne, za­
trudni kobietę z pełnym 
utrzymaniem. Matysiak, 
Poznań, ul. Starołęcka 184 

17771g

Inteligentną, dochodząca 
z referencjami, z samo­
dzielnym gotowaniem — 
przyjmie posadę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17580g.

0

Ki

j IZM MUZEACH
J I NA W
VMVSTAi/MACH

W poniedziałek wszystkie muzea 
z wyjątkiem RZEMIOSŁ ARTY­
STYCZNYCH. HISTORII M. PO­
ZNANIA — są zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE <ui. Wodna 
}7) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — codziennie g 10—15. 
środy i piątki g. 12—18 (20. I. — 
nieczynne).

HISTORII RUCHU ROBOTNI. 
CZEGO (St Rynek 45) — co­
dziennie g. 9—17. niedz. i święta 
g. 10—16

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz. i święta g. 
10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) — codziennie g. 9—15. śro­
dy — 10—16. soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 9—18 niedz. 
i święta g. 10—15.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt. czw. piątek — g. 9—15, po­
niedziałki i środy — g. 12—18.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­
dziennie g. 9—18. niedz. i święta 
g. 10-15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — w styczniu zamknięte.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA w Pusz-

g RADIO

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
8.15 Po jednej piosence; 8.30 Prze 
krój muzyczny tygodnia; 9.05 „Fa 
la 74”; 9.15 Radiowy Mag. Woj­
skowy; 10.05 Radiowy teatr dla 
dzieci młodszych: ..Pościg” — 
słuch. H. Pietrusiewiczowej; 18.25 
Radiowa Piosenka Miesiąca; 11 
Niedzielny konc. życzeń miłośni­
ków muzyki poważnej; 12.08 Wia 
domośei oraz przemówienie koń­
cowe I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka wygłoszone na 
XII Plenum KC partii; 12.30 Muz.; 
12.45 Muz. ludowa; 13 Magazyn li 
teracki „To i owo”; 14 Zespół 
„Swingle Swingers”; 14.10 Tygod­
niowy’ przegląd prasy; 14.20 Zespół 
„Novi”; 14.30 ..W Jezioranach”; 
15 Koncert życzeń; 16.05 Teatr PR: 
„Za pozwoleniem, łaskawa pani” 
— słuch, wg żartu dramatycznego 
E. Labiche’a; 16.45 L. Bogdanowicz 
przedstawia...; 17.15 Niedzielne 
spotkania Studia Młodych: 18 Ko 
munikaty ..Totalizatora Sportowe­
go” i wyniki reg. gier liczbowych; 
18.08 „3 X R” — Radiowa rewia roz 
rywkowa; 18.53 Dobranocka; 19.15 
Przy muzyce o sporcie; 20 Dys­
kusja na tematy międzynarodowe; 
20.15 Panorama rytmów: 20.40 Spot 
kanie z pisarzem — J. Iwaszkiewi 
erem: 21 Panorama rytmów: 21.30 
Kto się z czego śmieje; 22 Osiag- 
rięcia światowej fonografii; 23.05 
Ogólnopolskie wiad. sport.; 23.20 
Rewia tan.; 0.10 Program nocny 
z Krakowa.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.35 Radioprohlemy; 
10 „Cztery pory roku”; 12.05 „Na 
południe od Czantorii”; 12.35 Czy 
znasz te książkę?; 13 Poranek sym 
foniczny muzyki franc.; 14 „Pro­
gram z dywanikiem”; 14.55 Mu­
zyka; 15 Powtórzenie przemówie­
nia Prezesa Rady Ministrów Pio­
tra Jaroszewicza wygłoszonego w 
dnirt wczorajszym podczas obrad 
Sejmu PRL; 1S Muzyka; 16.15 Z 
księgarskiej lady; 16.30 Konc. cho 
pinowski z nagrań Philipne Entre- 
mont?; 17 Wyniki 871 PGL „Ko­
ziołki”; 17.01 „Poznaj prawdv po­
znane”; 17.30 Mel. i piosenki d’a 
wszvstkich: 18.35 Fel. aktualny; 
18.45 Kabarecik reklamowy; 19 
Teatr PR — Wybieramy Premierę 
Roku: „Radio” — słuch. I. Ire- 
dyńskiego: 19.40 Słynne jazzowe 
gruny wokalne: 20 „Mistrzowskie 
wykonania — mistrzowskie nagra­
nia”. cz. I; 21 Bałtycka wachta; 
21.15 Cz. II — z cyklu: „Gwiazdy 
wsnółczesnvch scen onerowych”; 
21.50 Cz. III — Z antologii muzy­
ki chóralnej; 22.10 Cz. IV — Zwy 
ciężcy międzynarodowych konkur 
sów muzycznych: I. Ojstrach — 
laureat I nagrody Międzynarodo­
wego Konkursu im. H. Wieniaw 
ski«>go w Poznaniu: 22.30 Kroki we 
mgle — „Dwunastka 1861-so ro­
ku” — nowela J. Holdings; 23 
Cz. V — Witold Lutosławski: Kon 
cert na Orkiestrę: 23.35 Cz. VI — 
Z nttrzyki baroku.
Program własny: 18.30 

Ogólnopolski program stereofo- 
nięmy: 21 Snrawozdanie z inauru 
rac ii rewanżowej rundy rozgry­
wek I ligi koszykówki kobiecej 
„Olimnia” — AZS.

PROGRAM HI: 8.35 Niedzielne 
rytmy: 9 ..Noc na rozdrożu” — 
pow. G. Simenona; 9.10 Grające 
listy; 9.35 Gdv sie mówi A... — 
aud. public.: 10 Piosenki B. Cho- 
rażuka; 10.15 Ilustrowany Tvęnd- 
nik Rozrywkowv 11.15 Tygodnio­
wy przegląd prasy: 11.25 Zapom­
niane konc. fortepianowe: 12.05 
„Mata Hari — Cena słąwv. praw 
da i legenda” — słuch, dokum. A. 
Kudelskiego; 12.30 Miedzy „Bobi­
no” a ,,Olvmpia”: 13 Tvdzień na 
UKF-ie: 13.15 Przeboje z nowych 
płyt: 14.05 Peryskon — przegląd 
wyd. tygodnia: 1430 Mikrorecital 
K. Sienkiewicz: 14.45 Za kierowni 
cą: 15.’0 Przehow trzech nokoleń 
— lata 30-te: 15 30 znajomi z ency 
k'opedii: V.-o Zwierzenia prezen­
tera; 16.15 Wszrstko o Warszawie: 
16.35 Aktorzy śelęwają; 16.45 Prze- 
ho’» t-zęch pokoleń — lata 50-te; 
17.05 „Noc na rozdrożu": 17.15 Mój 
mametefen; 17.40 ,.Nnmeracła” — 
słuch.; 18.15 Przeboie trzech no- 
kojeń — łata 70-te; 18 30 Min5-max 
— rzri? rv> i „ j ti „ tt) óów. maksi-
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mum muzyki; 19.05 Muzyka hin­
duska: 19.20 Lektury, lektury...; 
19.35 Muzyczna poczta UKF; 20 Na 
tropie ryku lwa — gaw.; 20.10 Wiel 
kie recitale •— Wieczory Sonat 
Emila Gilelsa — grudzień 1960; 
21.05 Miłości i miłostki A. Pusz­
kina — „W salonach i alkowach 
Moskwy”; 21.25 Na granicy jazzu 
i rocka; 21.45 G. Gershwin: „Por. 
gv and Bess”; 22.98 Maryla Rodo­
wicz; 22.20 Opowieści nrof. Tut­
ki — wieczór H-gi; 22.30 Jacęuin 
Rodrigo — „Concierto de Aran- 
juez” na gitarę i ork.; 23 Recytu 
je M. Voit; 23-05 Przypominamy 
festiwal jazzowy Newport 1972; 
23.50 Śpiewa Serge Gainsbourg.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
8.10 Mci. siedmiu stolic: 8.35 Tań 
ce z różnych epok; 9.05 Dla kl. I 
i II (jez. polski): „Kolorowe lis­
ty”; 9.30 Rosyjskie pieśni i tańce 
ludowe; 10.08 Marta Eggerth 1 Jan 
Kiepura w repertuarze filmowym; 
m.39 „Pamiętnik z trzech mórz i 
jednego oceanu” — now. J. S. 
Stawińskiego: 10.40 Rvtmy mło­
dych; 11 „Górnik” — eksnres mu 
zyczny: 11.30 Konc. przed hejna­
łem; 12.20 Łódź na muz. antenie; 
12.40 Koncert żvczeń: 13 Łódź na 
muz. antenie: 14.05 Ź cyklu: Wieś 
tańczy i śpiewa: 14.35 Klasycy mu 
zykl rozrywkowej: 15.10 Estrada
przyjaźni; 15.35 Fonoteka; 16.10 
Wszvstko o jednej piosence: 16.35 
J. Rawik nrezentuje; 17 Radio- 
kurier: 17.20 Santana kontra Jose 
Feliciano; 17.40 Kronika nolskich 
festiwali; 18 3*:zyka i Aktualnoś 
ci: 18.25 Radiowa kronika muz ; 
19.15 Gwiazdy światowych estrad; 
19.45 Snołem dla wsnólneeo dobra: 
20 Naukowcv rolnikom: 20.15 Pły­
toteka: ?1 Studium wiedzv polit.- 
snoL; 21.15 „Qui pro qro”r 21.40 
Nowa nlyta — ,.t ocomotiv O. T.”: 
22.15 Recital wieczoru ..2 + 1”; 
2?.38 Pozna jemy stvle jazzowe: 
23.10 Casals na F»stiwalu w Marł 
boro — 1970; 0.10 Konc. życzeń od 
Polonii zagranicznej; 0.30 Program 
norry z Olsztyna.

PROGRAM II: 7.45 Muzyczny dia 
log: chór — orkiestra: 8.35 Mv 74 
— Radiostopem po lubelszczyźnie; 
8.45 Muzyka lud.; 9 A. Hahel — 
Symfonia D-dur; 9.20 Onoiskie pro 
nozycje muzyczne: 9.40 Tu Radio 
Moskwa: 10 „Chustka We-oniki” 
— fragm. now. S. Dyksińskiego; 
10.20 Chór PR: 18.40 Kobiece ABC; 
11 Dla kl. VIII (historia): ..Radio 
w ogniu walki” — aud. dokum.: 
11.20 Przeboje K. Gotta: 11 35 Pos 
ten — dom — nowoczesność; 11.45 
Od Tatr do Bałtyku: 12.30 Czas 
dobrych gospodarzy: 13 OIRT. 
Cvkl: „Nauka w służbie pokoju”; 
13.20 F. Demarczyk i M. Grechu­
ta: 13.2" ..Wspomnienie o Hiiczu” 
Anny Uljanowel Jelizarowei: 14 
Więceł. leniej, taniej; 14.15 Stada 
mi inwestowanych miliardów: 
14.35 Ciekawostki „Polskich Na­
grań”; 15 Profan dla dziewcząt 
i chłopców’; u.ao Mongolskie mel. 
ludowe: 16 Alfa i Om“ga: ..Spot­
kanie z historią”; 1L20 Magazyn 
młodzieżowy: 17.50 „Radio-
expre«s”: 18 Poznański koncert 
życzeń; IR.40 Zapraszani” do my­
ślenia — and. nnhlic.: 19 Kwadrans 
jazzu: 1».15 T.ekcia icz. rosyjskie 
go: 19.38 Transm. konc. svmf. z 
Sali im. Dwenąka w Pradze; 20 40 
„Dom” — frązm. ks>nżki M. Fm 
cewicz ..Fantomy”; 20.55 d c. kon 
certu; 21.55 Słowo o Teninie — 
aud. poetycka: 22.30 Teatr PR: 
.5łnwo i frazes” — słuch, wg s-tu 
ki K. Gubarewicza; 23.40 Z mu­
zyki XX wieku.

Program własny: ’ 16.15 
Program stereofoniczny.

PROGRAM III: 8.05 Mój magne 
tofon; 8.35 Przeboie lat 60-tych; 
9 „Nof1 na rozdrożu” — pow. G. 
Simenona; 9.10 M. Haydn — Konc. 
skrzypcowy A-dur; 9.30 Nasz rok 
74; 9.45 U. Sipińska solo i w due­
tach; 10 Gra I.eningradzki Dixie- 
land; 10.15 Siłaczka Anno Domini 
1974 — ren.: 10.25 Męskim okiem 
— mag. radiowy; 11.45 „Zała­
dowana królowa” — pow.’ 12.20 
Gra zesnół C»ld Tinw 1’25 Za 
kierownica: 13 Pamiętnik genera­
ła Gorbatowa — fraem.r 13.10 Ono 
wieści olsztyńskie: 13.30 Najmłodsi 
o swoim mieście: 13 38 Nasi trzy­
dziestoletni: 13.45 Przedstawiamy 
zespół „74-ta maszyną rytmiczna”; 
14 ..Babc»a j wnuczek” — słuch. 
K. I. Gałczyńskiego: 14.37 Mazur­
skie wspomnienia; 14.42 „Pojedzle- 
Tny na Mazury” — feL: 15.08 z 
folkloru zrodzone — aud. mu-

czykowie: wtorki, środy, niedziele 
g. 10—13, piątki g. 15—18 (Wyciecz­
ki grupowe należy zgłaszać telefo­
nicznie, tel. Puszczykowo 190).

KLUB MPiK (ul. Ratajczaka 39) 
— Wystawa fotoreporterów „Ga- 
żety Poznańskiej” zatytułowana 
„Gazeta” przy tym była” (Czyn­
na codziennie od g. 10 do 20, w 
niedziele od g. 12 do 13).

PTF (ul. Paderewskiego 7) — Pra 
ce pt. „Mythos — miłość grecka” 
— autor Horst Muńdschitz — Au­
stria. Codziennie od g. 10—19, 
niedz. i święta od g. 10—15 (czyn­
ne do 20. I 74).

BWA („Arsenał” Stary Rynek) — 
Wystawa prac szwajcarskich ma­
larzy i rzeźbiarzy. — Codziennie 
oprócz poniedz. od g. 11—18. niedz. 
i święta od g. 10—15 (czynna od 
14. I do 3. II 74).

GALERIA NOWA — Teatr Nowy 
Dąbrowskiego 5 — I Ogólnopolskie 
Spotkanie Młodych Twórców Ko­
nin 1973, codziennie oprócz ponie­
działków od 10—13 i 16—18.

zyczna; 15.23 Nasi trzydziestoletni; 
15.40 Z olsztyńskiej sali konc.; 
16.10 Ustami malowane — rep.; 
16.25 Mikrorecital dwóch — C, Nie­
men i S. Borys; 16.45 Nasz rok 74; 
17.05 „Koniec projektu Arka” — 
now. A. 1 B. Strugackich: 17.15 
Mój magnetofon: 17.46 Wieczór 
autorski — spotkanie z J. Bija- 
kiem; 18 Zapraszamy do studia: 
18.30 Polityka dla wszystkich: 18.45 
Gra T. Stańko: 19.05 Powieść w 
wyd. dźw.: ..Nagrody i odznacze­
nia” W. Bilińskiego: 19.35 Muz. 
poczta UKF; 20 Trudny świat; 
20.15 60 minut na godzinę — and. 
rozrywk.; 21.15 Gra kwintet Julia­
na Cannobalła Adderleya; 2L25 
Nie czytaliście to posłuchajcie: 
21.45 G. Verdi: „Traviata”: 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Stephen Stills; 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu: 23 Recytuje M. 
Voit; 23.05 Collegium Musicum — 
Chorał” i Preludia chorałowe J. 
S. Bacha; 23.50 Śpiewa Eva Pila- 
rova.

TELEWIZJA J

Pomoc domową na stałe, 
na bardzo dobrych wa­
runkach przyjmę. Oddziel 
ny pokój. Poznań, Nizin­
na 16, przy Czechosłowac-

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.30 — TV Kurs Rolniczy; 8.05 — 
Przypominamy, radzimy; 8.15 — 
Nowoczesność w domu i zagro­
dzie; 8.45 — Bieg po zdrowie: 
9 — Dla młodvch widzów — Te’e- 
ranek: TV Klub Śmiałych, film 
z serii ..Gruby”. Włzvta. film z se 
rii ..Przygody psa Huckleberry”. 
..Z-ób to sam”: 10.20 — W starym 
kinie — ..Złodziej z Bagdadu” — 
film archiwałno-nrzvgodowy (ko­
lor); 12.00 — Przemówienie I se­
kretarza KC PZPR Fdwarda Gier 
ka wygłoszone na X’T Plenum 
KC PZPR; 12.25 — Muzv bez 
etatu (kolor): 12 55 — „u soł­
tysa” — reportaż: 13.20 — „Autor 
i jego piosenki” — Jerzy Fi­
cowski; 14.10 — Dla dzieci: ..Aby 
dzieci wiedziały”, cz. I widowiska 
Teatru I alek „Drak” w Hradec 
Kraloye: 14.55 — ..Piórkiem i wr_ 
glem”; 15 25 — PKF; 15 35 — „Wv 
chowawca królów” — nrogram fil 
mowv o Janie Długoszu; 16.05 — 
T osuwanie Toto-lotka: 16 20 — 
Wielką gra — teleturniej’ 17.10 — 
Film z serii „Bonanza”; 18 — 
Snortoiw Maęazyn Sprawozdaw­
czy; 19.15 — Dobranoc i Dziennik 
(kolor': 20’0 — „Czarne chmury”, 
ode. V — film s^^ylny nrod. TVP 
(kolor): 21.10 — Festiwal Piosenki 
— „I uksemhurg 73”: 22 — Infor­
macyjny Magazyn Sportowy; 22.50 
— Dobranoc dla dorosłych.

PROGRAM Jf; 14’5 — Spotkanie 
z Warszawa (kolor); 15 — Prze­
mówienie Premiera R^adu PRL 
Piotra Jaroszewicza wygłoszone 
na posiedzeniu Sejmu; 16 —
„Przyjacielskie wizvtv” — pro­
gram public. poświecony współ- 
nraey Gdańska z Leningradem: 
16 30 — .,Sw'ąf. obvcza;e. nolitvka” 
— ..Siadami Rogozińskiego”: 17 — 
„Oryginały i transkrynem” — w 
wykonaniu zespołu Panaiota Po- 
jądżllewa: 17.30 — z cyklu: Fil­
my Tadeusza Konwickiego: „Za­
duszki” — fab. fi’m noiski: 19.15 
Dobranoc i Dziennik (kolor); 20.20 
— Wa/szawskłe powitania (kolor': 
20.55 1 — „Wirtuoz i aktorka”. 
Reż. — Stanisław Zaczyk. Program 
onartv na inscenizowanych namiet 
rikąch Iznarręn Paderewskiego i 
Heleny Modrzejewskiej: 21.50 — 
..Tx>ża nr 1” — nublicvstvka tea­
tralna: 22 20 — Scena Monodram — 
Romuald Karaś: ..Król szos”. Reż. 
— Krzysztof Wojciechowski.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TV Technikum Rolnicze — 
Matematyka (nowt.): ..Przygotowa 
nie do egzaminu”: 13.25 — TV 
Technikum Rolnicze — Unraw 
roślin (nowt.): „Powtórzenia i 
przygotowania do egzaminów”: 
16.30 — Dziennik (kolor): 16.40 — 
Dla dzieci — „Zwi»rzvniec” — w 
programie fi'm z serii: „Przygody 
psa Huckleberry” (kolor': 17.30 — 
Echo stadionu: 1’55 — Obrachun­
ki sportowe; 1825 — „Teleskop”: 
18.45 — „Eureka” — magazyn nop.- 
nsukowy (kolor): 79.20 — Dobra­
noc i Dziennik (kolor); 20.15 — 
T°atr Telewizji — Jerzy Janicki’ 
..W kuźni nrndzony”. Reż. — Zbi" 
niew Kuźmiński: 2’.20 — ..Spró- 
bułcin nas z-roznmi“ć” — film an­
gielski z cyklu: „T nyp story” (kn 
lor): 22.15 — Dziennik fk-lm-': 22 3" 
— Grałą „Cansas City Stompers” 
(Dania).

kiej. 17633g

Zatrudnię panienkę do o- , 
pieki nad małym dziec- ; 
kiem, najchętniej ze wsi. 
Warunki uzgodnię z ro­
dzicami, lub opiekunami. 
Wyrażam zgodę na podię 
cie nauki w szkole wie­
czorowej. Poznań, Osiedle 
Piastowskie 54 m. 29.

17660g
Przyjmę murarzy i po­
mocnika. Tel. 326-58. od 
8—15. . 18024g

ZAKŁAD USŁUGOWY NR 2
POZNAŃSKICH ZAKŁADÓW WYROBÓW RYMARSKICH
W KONINIE, PLAC WOLNOŚCI

WYKONUJE W KRÓTKICH TERMINACH USŁUGI 
DLA LUDNOŚCI

Z ZAKRESU SZYCIA ODZIEŻY SKÓRZANEJ:

El

5

n 
u 
€3

płaszcze, kurtki, spódnice, kamizelki itp. 
se skór zamszowych, gładkich cielęcych i końskich 

w różnych kolorach.
772-K1

ri

rą

Poszukuje się pani do 
dziecka, na 8 godzin dzień 
nie. Rataje. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18020g.

Pracowników fizycznych Kupię kożuch męski im-
do prac dorywczych — 
przyjmę. Oferty z poda­
niem godzin pracy „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18044g.

port — eksport. Tel. 440-09 
lub oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17831g.

Opiekunka do 7-letniego 
dziecka, pilnie potrzebna. 
Słowackiego 28a m. 1, po
południu. 17902g

Uczeń w zawodzie cukier 
niczym, albo rencista na 
pół etatu potrzebny. Gło-

Opiekunka do 5-letniej 
dziewczynki, potrzebna za 
raz, chętnie z prowincji, 
osobny pokój. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17897g.

Harfę w dobrym stanie 
kupię. Joanna Kozielska, 
Warszawa 97, ul. Wałowi-
cka 6. 125-K2

gowska 170. 17972g

Przetargi
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej w Połczynie - Zdroju — 
ogłasza

PRZETARG na wrykonanie PRZEPOM­
POWNI ŚCIEKÓW w Połczynie - Zdroju 
o przekroju kołowym średnicy 5 m, żelbe­
towy.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin składania ofert w biurze MPGKiM 
w Połczynie - Zdroju, ul. Okrzei nr 5, do dnia 
28 lutego 1974 r.

Otwarcie ofert nastąpi 15 marca 1974 r. o go­
dzinie 11 w biurze MPGKiM w Połczynie-Zdro- 
ju, ul. Okrzei nr 5.

Dokumentacja do wglądu w Dziale Technicz­
nym MPGKiM w Połczynie - Zdroju.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

128-K2

Wojewódzki Zarząd Kin w Poznaniu, ul. Cheł­
mońskiego 21 — ogłasza

1.

2.

PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprze­
daż niżej wymienionych samochodów: 
„NYSA 501” — szt. 1, silnik nr 266700, pod­
wozie nr 42706 — cena wywoławcza 42.000 
złotych;
„NYSA N-59” — szt. 1, silnik nr 20-126845,
podwozie nr 17902 
40.250,— zł.

cena wywoławcza

Pojazdy można oglądać w dniach 30—31. I. 
1974 r. i 1. II. 1974 r. przy ul. Wawrzyniaka 1, 
w godzinach od 9—11.

Przetarg odbędzie się dnia 6. II. 1974 r. o go­
dzinie 9 w świetlicy WZK przy ul. Chełmoń- 
skiego 21 (III ptr.).

Do przetargu dopuszcza się uczestników, któ­
rzy wpłacą do kasy przedsiębiorstwa wadium 
,v wysokości 10 proceht ceny wywoławczej, naj­
później w przeddzień przetargu.

WZK zastrzega sobie prawo wyboru oferen­
ta oraz unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.

Samochody nie sprzedane w I przetargu zo­
staną wystawione do sprzedaży w II przetargu
dnia 7. II. 1974 r. o godz. 9. 884-K1

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Kuźnicy - Grabowskiej, pow. Ostrzeszów — 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na sa­
mochód marki „ZUK”, rok produkcji 1963 
— cena wywoławcza 37.400 zł.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Gminnej 
Spółdzielni w 14 dniu od daty niniejszego ogło-
szenia. 126-K2

Zarząd Inwestycji Hoteli „ORBIS” w Poznaniu,
ul. Ratajczaka 46 — ogłasza

Murarz do prac ■wykoń­
czeniowych pod dachem, 
potrzebny. Może być po 
godzinach. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18045g.

Kupię 1000 bonów PeKaO. 
Tel. 552-65, godz. 10—14.

18010g
Kupię 7 m! terakoty 5X5, 
biało - czarnej, względnie 
biało - niebieskiej. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18047g.

Przyjmę ucznia w zawo­
dzie zegarmistrzowskim.
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 18009g.
Pracownia Krawiecka — 
„Modna Pani”, przyjmie 
uczennicę, skończone 18 
lat. Zgłoszenia: Poznań, 
ul. 27 Grudnia 3. 18036g .
Kierowcę na pół etatu 
(Skoda wywrotka), przyj­
mę. Oferty „Prasa”, Gruri 
waldzka 19 dla 18053g.
Uczennice i hafciarki do 
haftów sztandarowych — 
przyjmie Pracownia Haf­
tów Artystycznych, mistrz 
Zofia Kledzik, Poznań, ul. 
Garncarska 2 m. 7, po wy 
uczeniu zapewniam pra-
cę. 18071g
Murarza, robotnika, ucz­
nia — przyjmę. Tel. 468-70. 

18079g

Kupno ® Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. Tel.
67-54-29. 17706g

Sprzedam nowy kożuch 
fiński, męski z kapturem 
— białym, radiomagneto­
fon kasetowy „Philips RR
70”. Tel. 468-33. 17720g

Sprzedam rozsadę pomi­
dorów Revermun, Poten­
tat, Zelandia. Poznań, Wi 
nogrady, Pszczelna 22.

16624g
Nowoczesny pokój kombi 
nowany — sprzedam z po 
wodu wyjazdu. Adres: 
Słowiańska 25 m. 3.

17761g
Sprzedam jadalnię Chip- 
pendale. Jarochowskiego 
54 m. 2, godz. 17—18.

17794g
Okazyjnie sprzedam pia­
nino, płyta metalowa. Tel. 
729-03, godz. 14—16.

17644g

Sprzedam magnetofon ka
setowy samochodowy
stereo, nowy model. Tel. 
568-73, godz. 16—18.

17950g

POSZUKUJE SIĘ PILNIE

POKOI 1, 2-OSOBOWYCH
dla samotnych

oraz dla bezdzietnych małżeństw.
Pisemne oferty kierować do Ośrodka Ba-
dawczo - Rozwojowego Pojazdów 
wych, ul. Dzierżyńskiego 231/239, 
Poznań — ,tel. 212-41, wewn. 68.

Szyno- 
61-485

732-K1

Pracownicy poszukiwani
Zjednoczenie PKS Ośrodek Zmechanizowanych 
Obliczeń w Poznaniu, ul. Traugutta 1/9, III p. 
— zatrudni w charakterze pracowników umy­
słowych — zaraz:

— operatorów maszyn licząco - analitycz­
nych — wykształcenie średnie,

— konserwatora maszyn licząco - analitycz­
nych — wykształcenie średnie,
W przypadku braku praktyki zawodowej 
na stanowiskach operatorów i konserwa­
tora, istnieje możliwość przyuczenia do 
zawodu.

— pracownika do obsługi,
— gońca — wykształcenie podstawowe.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­

le Organizacyjno-Administracyjnym, pokój 312.
848-K1

PRZETARG na wykonanie i dostawę:
1. sprzęt i naczynia kuchenne — różny asor­

tyment,
2. różnego typu wózki do transportu wew­

nętrznego,
3. regały metalowe do magazynów spożyw­

czych i technicznych
4. stoły bankietowe ze stelażem metalowym, 

składanym
5. popielnice stojące podłogowe.
Wykonanie z materiałów zleceniobiorcy.
Termin wykonania — 30 kwietnia 1974 r.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Bliższych szczegółów udzieli dział zaopatrze­

nia Zarządu, pokój 10, telefon 551-76.
Oferty w zalakowanych kopertach składać 

należy w terminie 14 dni od daty ukazania się 
ogłoszenia o przetargu.

Otwarcie ofert nastąpi 15 dnia po ukazaniu 
sie niniejszego ogłoszenia/

Zaswze«*a się prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

I 866-K1
i...... ...........  ......................... ..... ....... i--------------—-

POZNAŃSKIE ZAKŁADY MASZYN
1 URZĄDZEŃ HANDLOWYCH w Poznaniu

POSZUKUJĄ
NA TERENIE MIASTA POZNANIA

POKOJU 1-OSOBOWEGO
dla pracownika naszego zakładu.

Oferty należy składać w dziale administra­
cyjno - socjalnym — Poznań, ul. Grun­
waldzka 225, tel. 672-021. 774-K1

Poznańskie Przedsiębiorstwo Surowców Wtór­
nych w Poznaniu — zatrudni zaraz

magazyniera do Sortowni Szmat w Rogoź­
nie, ul. Zw. Stalingradu 2a. Wymagane wy­
kształcenie średnie, wzgl. podstawowe 
i praktyka. Warunki pracy i płacy do omó­
wienia.

Zgłoszenia prosimy kierować do Sortowni 
Szmat w Rogoźnie, ul. Zw. Stalingradu 2=, wzgl. 
w Działy Kadr Poznań, Przemysłowa 45.

99-K 2

Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa 
Zakład Odazotowania Gazu w budowie — Odo­
lanów. k. Ostrowa Wlkp. — zatrudni zaraz

1 ^inżyniera mechanika z uprawnieniami 
spawalniczymi na rurociągi i urządzenia 
■wysokiego ciśnienia, oraz RST 1—3 śred­
niego i wysokiego ciśnienia — na stanowi­
sko głównego specjalisty (w okresie budo­
wy zakładu) po jej zakończeniu na stano­
wisko kierownika Działu Energo-Mechani- 
cznego.

Od kandydata wymagana jest kilkuletnia 
praktyka zawodowa.

Warunki płacy do omówienia w WOZG Po­
znań, Grobla 15, p. 212. 856-K1

FIAT 12 5 P
Specjalistyczny Warsztat Blacharski 

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA 
SZANOWNYCH KLIENTÓW, że 
WZNAWIA DZIAŁALNOŚĆ 

PO URLOPIE.
Poznań, ul. Wojciechowskiego 35 (dawniej­
sza Piątkowska). 18088g



Spółdzielnia Pracy „Technodruk"
Sprzedam nowy duży ko­
żuch męski, tel. 586-98.

18126g

60-967 Poznań, ul. Dominikańska 5
Wózki dziecięce, ostatnia 
nowość, całkowicie skła­
dane, poleca Wytwórnia,

Fiata 125p 1500. nowego — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17990g.

POSZUKUJE DO WYDZIERŻAWIENIA Orzeszkowej 13. 16911g

w POZNANIU lub OKOLICY

LOKALU c-a 200-300 m2
Sprzedam garaż drewnia­
ny składany. Arciszew­
skiego 25 m. 53 (przy Pa­
lacza) godz. 15—18. 18243g

Sprzedam Fiata 125p 1300, 
w idealnym stanie. Ma­
łopolska 8 m. 5, tel. 478-37. 

18049g

Sprzedam Warszawę 204.
Niedziałkowskiego 6 m. 9,
od 14—17. 18065g

NADAJĄCEGO SIĘ 
na pomieszczenie magazynu papieru. 

737-K1

Sprzedam okna typowe 
szwedzkie tel. 674-135 po 
godz. 18. 18168g

Sprzedam nowego Żuka. 
Janina Wożniak, Słupca, 
ul. Traugutta 64. 18063g

Praca ® Nauka
Przyjmę młodszą, docho­
dzącą panią do samodziel 
nego prowadzenia gospo­
darstwa trzem dorosłym 
osobom. Warunki bardzo 
dobre. Zgłoszenia: Prusa 
15 m. 8, tel. 428-75.

Kupi^ wtryskarkę auto­
matyczną lub półautomat 
od 50-80 g oraz młynek 
do polistyrenu. Oferty 
„Prasa”,, Grunwaldzka 19 
dla 18175g.

Atrakcyjną kolejkę TT 
na makiecie 180X75-oświe 
tlenie, sygnalizacja, zwrot 
nice, szlabany, zabudowa 
nia, 5 elektrowozów sprze 
dam, tel. 679-541. 18196g

Posiadam Żuka, oczekuję 
propozycji współpracy. O-
ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 18008g.

Elektromontera, pomoc­
ników przyjmę. Poznań, 
ul. Brzozowa 13 m. 5.

Kupię większą ilość bo­
nów PeKaO. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18180g.

Sprzedam natychmiast su 
che wysłodki 6 ton. Adres 
wskaże „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 18192g.

Zawieszenie do Warsza­
wy kpi, nowe, sprzedam.
Tel. 333-67. 17839g

® Samochody

Fiat 127 biały, nowy — 
170.000 zł, sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 17837g.

Kupię kilka lalek przed­
wojennych na rekwizyty

Ciechocinek! Opiekunki 
do dwuletniej dziewczyn­
ki poszukuje lekarz. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 18129g.

tel. 431-47- 18226g

Sprzedam pianino Legni­
ca — orzech. Informacje: 
tel. 613-95, godz. 18—21.

17900g

Kupię Skodę Octawię lub 
1000 MB. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 17779g
Fiat 126p, względnie bony 
PeKaO, kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17772g.

Sprzedam, nową Syrenę 
R-20, nierejestrowaną. A- 
dres: Agaciński, Brzeźno, 
poczta Kaźmierz, pow. 
Szamotuły. 17905g

Przyjmę blacharza samo­
chodowego względnie spa 
wacza acetylenowego. Po 
znań — Piątkowo, Żura-

Okazyjnie sprzedam futro 
karakułowe, popielate, z 
czapką. Tel. 317-67. 17959g

Kupię Stara 25, względnie 
do remontu. Ul. Wiosen-
na 13. 18022g

wia 2. 18162g

Pomoc domowa potrzebna 
zaraz Poznań, Przyby­
szewskiego 60 m. 10.

18247g

Sprzedam radioodbiornik 
„Halka” z gwarancją. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17985g.

Pilnie kupię Nysę towos 
w dobrym stanie lub do 
remontu, telefon 533-10.

18U6g

Angielskiego przed i po 
południu uczę, tel. 565-72. 

18140g

Maszynę mereżkarkę — 
„SINGER” sprzedam. Po­
znań, 27 Grudnia 3, pier-
wsze piętro. 18035g

Student udziela korepety 
cji z matematyki telefon
67-18-87. 18209g

Kupno 9 Sprzedaż

Sprzedam tanio 
rierki. Poznań - 
wo, Słowackiego 
Umultowskiej.

fokste- 
Piątko- 

1, przy
18031g

Sprzedam Fiata 125 — 1500 
eksportowy, kolor do wy 
boru, odbiór natychmia­
stowy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 17754g,
Sprzedam Warszawę 223, 
dobry stan. Ul. Leonarda 
9, Poznań, od godz. 16.

17824g

Kupię bony „PeKaO” na 
samochód. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18174g.

Obornik po pieczarkach, 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 18046g

Sprzedam nową elektro-

Piłę-laubsegę (kabłączni- 
ce) na prąd kupię. Tel.
66-02-86. 16914gpr
Kupię urządzenia do war 
sztatu kaletniczego szcze­
gólnie ścieniarkę, giloty­
nę, praskę do wykroi. 
Przyjmę wysoko kwalifi­
kowanego kaletnika. Te-
lefon 646-56. 18177g

nową 
cyjną
Unitrex

maszynę kalkula- 
wielodziałaniową

1200.
kwit celny i 
rzeczoznawcy.

Posiadam 
orzeczenie 

Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18130g.
Sprzedam szafę cztero­
drzwiową orzech wysoki' 
połysk telefon 533-10.

18117g

Dnia 18 stycznia 1974 r. zmarła po cięż­
kich cierpieniach nasza siostra i ciocia, 
przeżywszy lat 60

SALOMEA GRZESKIEWICZ
z domu Gołembiewska

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. 
o godz. 14.15, na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Łukaszewicza 1 m. 11. 18244g

Dnia 17 stycznia 1974 r. zmarła nasza 
najukochańsza mamusia, przeżywszy lat 
67, śp.

STEFANIA BORUTA
z domu Cylińska

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. 
o godz. 9.15, na cmentarzu junikowskim.

W nieutulonym żalu pogrążone
dzieci i rodzina

_______________ 18228g

Dnia 17 stycznia 1974 r. odszedł od nas 
pozostawiając najlepsze wspomnienie nasz 
kolega i współpracownik

lek. med.
ZYGMUNT MIKOŁAJCZAK

Pogrzeb odbędzl się we wtorek dnia 
22 bm. o godz. 12.30, na cmentarzu juni­
kowskim.

Żegnamy Go z głębokim żalem
koledzy i współpracownicy 

Miejskiej Przychodni Zdrowia 
Psychicznego w Poznaniu.

18261g

Dnia 15 stycznia 1974 r. zmarł

mgr inź. TADEUSZ BIELAK
Z głębokim żalem, żegnamy naszego ce-

nionego pracownika i dobrego kolegę.

Rodzinie Zmarłego składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. ’

Dyrekcja, Kierownictwo i współpracownicy 
Biura Studiów i Proj. Lasów Państwowych 

w Łodzi, Poznaniu i Krakowie.
890-K1

tDnia 18 stycznia 1974 r. zmarł opa­
trzony Sakramentami św. ukochany 
brat, szwagier i wujek przeżywszy 67 lat, 

śp.

LUCJAN KUNC
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. 

o godz. 9.50, na cmentarzu juniKowskim.
W głębokim smutku pogrążeni

siostra, szwagier i rodzina
Poznań, Czechosłowacka 87 m. 5. 18220g

Sprzedam Żuka z gwa­
rancją, Dobrzyca, ul. Par 
kowa 18, pow. Pleszew — 
niedziela godz. 12—18.

17377gpr

Sprzedam nadwozie Fiata 
125p — fabrycznie nowe. 
Konin, tel. 263-44, dzwo-
nić po 18. 17795g

Sprzedam samochód Żuk. 
Parking Wiosny Ludów,
Od 13—16. 17608g

Sprzedam silnik oraz tyl­
ny most do Wołgi. Tel.
675-349. 1764Ig

Sprzedam Moskwicza 408 
w idealnym stanie i ciąg­
nik Dzik. Poznań, Obor-
nicka 244. 17639g

Sprzedam Nysę 501 cięża­
rową. Adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17423g.

Sprzedam Fiata 132p, od­
biór PKO. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16039g.

Sprzedam nadwozie Fiata 
125p, uszkodzone w wy­
padku, po dwumiesięcznej 
eksploatacji. Oglądać: ul. 
Wiece 13 (Sołacz), w godz.
8—16. 17925g

Sprzedam włoskiego Fiata 
127 — fabrycznie nowy, mo 
dny, kolor — koral. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 17941g.

Sprzedam Fiata 125p - 1300 
rok produkcji — lipiec 
1973, lub zamienię na Fia­
ta 126p, z dopłata. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17939g.
Sorzedam Simcę Aronde, 
Trabant 601, Poznań, Szpi 
talna 2 m. 6, godz. 16—18. 

18233g

$ Lokale
Młodemu panu wspólny 
pokój wynajmę. Sikorskie
go 5 m. 17. 17751g

Przyjmę na pokój dwu­
osobowy młodszego pana. 
Dębiec, Śliwkowa 2 (nię-
tro). 17762g

Zamienię doskonale p6?o? 
żonę, komfortowe miesz­
kanie dwupokojowe i jed­
nopokojowe — na równo­
rzędne 50—60 m2, Stare 
Miasto, Rataje. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18077g.

INSTYTUT TECTOłOŁOGH DSBSWMSA 
w Pomanln, ul. 'Winiarska 1

POSZUKUJE TRZECH
Kupię pomieszczenie mie­
szkalne do 40.000 zł, chęt­
nie mansarda, może być 
do remontu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18091g.

Poszukuję niekrępujące- 
go pokoju 1-osobowego. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17992g.

Małżeństwo po studiach, 
dziecko, wynajmie od 1. 
II. 74 pokój z kuchnią lub 
używalnością. Płatne rok 
z góry. Cena obojętna. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 18185g.

wyłączonym spod publicznej gospodarki 
lokalami w okolicy Winiar lub Sołacza.

Zgłoszenia kierować pod adresem: Instytut 
TechnoJbogii Drewna Poznań, uŁ Wini^r-
ska 1, tel. 400-01, w. II 796-K1

Kupię domek jednorodzin 
ny, względnie połowę bllź 
niaczego, ewent. działkę 
budowlaną w rejonie So- 
łacza, Winograd. Posia­
dam mieszkanie M-4. Te-
lefon 67-93-05. 17707g

Zamienię mieszkanie 2 po 
koję, spółdzielcze — na 3- 
pokojowe, względnie 2-po 
kojowe M-4. Oferty „Pra- “ ■ - 
sa”. Grunwaldzka 19 dla K‘

Kupię działkę budowlaną 
w Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla

Panna wykształcenie, sta 
nowisko, materialnie nie­
zależna, lat 26, zgrabna, 
wzrostu 167, pozna chęt­
nie lekarza, inżyniera. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 18253g.

18100g.

DYREKCJA MEDYCZNEGO STUDIUM ZAWODOWEGO nr 1 
— WYDZIAŁ PIELĘGNIARSTWA

Sprzedam parcelę budow­
laną 1400 m< Swarzędz. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 17617g

Do ciastkarni 1 piekarni, 
w dobrym punkcie, przyj 
fnę rzutkiego wspólnika. 
Tylko poważne oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18043g.

ul. F. Ratajczaka 47
ZAWIADAMIA,

telefon 536-65

że przyjmuje do dnia 28 stycznia 1974 roku
ZGŁOSZENIA KANDYDATEK 

na rok szkolny
rozpoczynający się dnia 4 lutego 1974 roku. 
Nauka w Studium jest bezpłatna i trwa 2 lata. 
Istnieje możliwość uzyskania stypendium ży­
wieniowego, a dla zahiiejscowTych mieszkaniie 

w Domu Słuchacza.
WARUNKI PRZYJĘCIA: matura lub ukończenie 

średniej, dobry stan zdrowia, wiek 17—35 lat.

Grunwald! Sprzedam wil­
lę komfortową, pięciopo- 
kojową, jednorodzinną, 
wolnostojącą, garaż, o- 
gród. Tylko poważne o- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17770g.

Wanda Grabkowska ginę 
kolog przyjmuje ponie­
działki, środy, piątki 
godz. 17—19 Poznań, 23 Lu 
tego 5 m. 1, tel. 532-19.

18229g

Parcele budownictwo
jednorodzinne, rejon Gło 
gowska — Ostatnia, sprze 
dam. Informacje: telefon

Szyję praktyczne kurtki 
dla kierowców i najnow­
sze fasony płaszczy z orta 
lionu, tel. 673-533. 18165g

603-91. 15971g
0 Matrymonialne

snekoly

79O-K1

Sprzedam w Puszczyko­
wie nowy dom jednoro­
dzinny, zaraz do zamiesz­
kania. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 17922g

Sprzedam na części cały 
samochód osobowy Opel 
Kapitan 1956, w dobrym 
stanie, bez silnika. Kęp­
no tel. 23-94, od godz. 7— 
18. potem wieczorem tel.
mieszkalny 530. 148p

Sprzedam Stara 25 z sil­
nikiem Diesla. Poznań, Li 
belta 10, w podwórzu.

17974g

Sprzedam Warszawę M-20
tel. 627-08. 18U3g

Sprzedam karoserię Fiata 
72 rocznik po lekkim wy­
padku. Poznań — Piatko-
wo, Żurawia 2. 18163g

Sprzedam Żuka mało uży 
wany 30.000 km. cena o- 
stateczna 110.000 zł. Adres 
wskaże „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 18169g.

Sprzedam Syrenę 104 tel. 
573-16 po godz. 17. 18210g

Dnia 19 stycznia 1974 r. zmarła po cięż­
kich cierpieniach, namaszczona Olejami 
św. nasza ukochana siostra, szwagierka i 
ciocia, przeżywszy lat 65

MARTA BURDELSKA 
emerytowana nauczycielka odznaczona 

Złotym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia
22 bm. o godz. 10.50, na 
czyńskim.

W smutku pogrążona

Poznań, ul. Graniczna 11

'cmentarzu gór-

rodzina
m. 5. 18263g

•k Dnia 18 stycznia 1974 r. zasnął w Bo- 
’ gu po pracowitym i pełnym poświę­

ceń życiu nasz najlepszy ojciec, teść, uko­
chany dziadek i pradziadek, przeżywszy 
lat 80

FELIKS SZMYT 
emeryt HCP 

Pogrzeb Drogiego Zmarłego odbędzie
się 22 bm. o godz. 10.30, na 
górczyńskim.

W żalu pogrążona
r o

Poznań, ul. Tarczowa 13.

cmentarzu

dżina
18250g

+ W dniu 18 stycznia 1974 r. zmarła po 
ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 

58, opatrzona Sakramentami św. moja 
najdroższa żona, mama, siostra, teściowa, 
bratowa i ciocia

WERONIKA CICHA 
z domu Antkowiak 

W głębokim żalu pogrążeni 
mąż, córki, zięć, bracia z rodziną 

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 
22 stycznia br. na cmentarzu junikowskim 
o godz. 13.40.
Poznań, ul. Gajowa 3 m. 6. 18237g

ł Dnia 18 stycznia 1974 r. zmarła po dłu­
giej chorobie nasza ukochana mama, 

babcia i teściowa, przeżywszy lat 74, śp.

STANISŁAWA KRÓLICZAK
z domu Kopydłowska

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 
22 bm. o godz* 11, na cmentarzu junikow­
skim.

W smutku pogrążeni
córka, syn, wnuczka i zięć

Poznań, ul. Przemysłowa 48 m. 12.
.. 18259g

Pani pracująca, poszu­
kuje pokoju samodzielne­
go, względnie dwuosobo­
wego, najchętniej w śród 
mieściu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 17594g

Sprzedam własnościowe 
mieszkanie 3-pokojowę, 
komfortowe, I piętro. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17906g.

Segment domu piętrowe- 
, go, szeregowego na Swier
czewie sprzedam, do
wykończenia 10 proc., w 
rozliczeniu mieszkanie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 18023g.

Rozsądną 1 przedsiębior­
czą absolwentkę wyższej 
uczelni do lat 26, kończą­
cą studia studentkę o mi­
łej prezencji — pozna w 
celu matrymonialnym —• 
przystojny, energiczny, 
bardzo dobrze sytuowany 
mgr inż. w wieku 30 lat. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 18073g.

Student Politechniki, szu 
ka pokoju z c. o. i uży­
walnością łazienki. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 17604g.

Malżeństwo bezdzietne — 
pilnie poszukuje pokoju, 
czasowo. Oferty ,,Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 18026g

Łazarz! Zamienię M-4 — 
3 pokoje, nowe budowni­
ctwo, telefon — na rów­
norzędne, wzgl. M-5 Wi­
nogrady. Tel. 648-08.

17234gpr

Małżeństwo poszukuje po­
koju. Może być nieumeblo 
wany. Dąbrowskiego 115 
m. 4. 17912g

Zamienię spółdzielcze 2- 
po-kojowe z kruohnią oraz 
pokój z kuchnia. Winogra 
dy — na jedno 2-po- 
kojowe w centrum. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 d«a ira48g.

Młode małżeństwo (mgr 
inż), poskutkuje od marca 
mieszikanńa (M-2 itp.) na 
3 miesiące. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
172S6g.

$ Nieruchomości
Gospodarstwo od 2—6 ha, 
kupię lub wydzierżawię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17918g.

Dnia 17 stycznia 1974 r. zmarł długoletni 
pracownik Zespołu Miejskich Przychodni, 
Specjalistycznych

lekarz medycyny

ZYGMUNT MIKOŁAJCZAK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 

22 stycznia 1974 r. o godzinie 12.30, na 
cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 
współczucia składają

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
i pracownicy

Zespołu Miejskich Przychodni 
Specjalistycznych.

889-K1

tW dniu 19 stycznia 1974 r. zmarła 
nagle opatrzona Sakramentami św. 
moja ukochana żona, mamusia, córka, sy­

nowa, bratowa, przeżywszy lat 34

REGINA RADZICKA
z domu Perchon

Pogrzeb odbędzie się 
dnia 21 stycznia 1974 r. 
Junikowie.

W smutku pogrążona

w poniedziałek, 
o godz. 14.50 na

rodzina
Poznań, Osiedle Piastowskie 5 m. 13.

Dnia 17 stycznia 1974 r. zmarł prze­
żywszy lat 46

lek. psychiatra 
ZYGMUNT MIKOŁAJCZAK

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 
22 bm. o godz. 12.30, na cmentarzu juni- 
kowskim.

W smutku pogrążone
żona z synem i rodzina

Poznań, Chełmońskiego 10 m. 6. 18183g

tDnia 18 stycznia 1974 r. po krótkiej 
chorobie zmarł namaszczony Olejami 
św. mój najdroższy niezapomniany mąż, 

przeżywszy 76 lat śp.

STANISŁAW SIUDA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 bm. 

o godz. 13.05, na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
Poznań, ul. Sportowa 5 m. 4. 18227g

Sprzedam pół domu bliź­
niaczego na Grunwaldzie. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 18141g.

Sprzedam 0.25 ha wraz z 
zabudowaniem gospodar­
czym. Stanisław Wójto- 
wicz, Tarnowo Podgórne, 
ul. 25 Stycznia 9 pow. Po
znań. 18152g

Zguby & Różne
W dniu 17 stycznia 1974 r. 
w godzinach wieczornych
zgubiłam pamiątkową
bransoletę platynowo-zło- 
tą z zegarkiem. Znalazcę 
wynagrodzę, ul. Dzierżyń 
skiego 135 m 147 Wielisła 
wa Stanisławiak. 18198g

Wdowiec po sześćdziesiąt 
oe dobrej prezencji z dob 
rą emeryturą pozna pa­
nią z mieszkaniem. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 181 lOg.

Inżynier mechanik, przyj 
mie prace technologiczne, 
konstrukcyjne, wykony­
wanie rysunków. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18O25g.

Naprawy telewizorów tel.
500-58. 18171g

Rzemieślnik, samotny, 
własny warsztat, pozna 
miłą dobrze sytuowaną 
panią do lat 48 w celu ma 
trymonialnym. Oferty —* 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18202g.

W dniu 19 stycznia 1974 r. zmarł po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach opatrzony Sa­
kramentami św. nasz najukochańszy i ni­
gdy niezapomniany mąż, ojciec, teść i 
dziadek, przeżywszy lat 74, śp.

FRANCISZEK LYKSTET 
powstaniec wielkopolski, podporucznik, 

odznaczony Medalem Niepodległości, 
Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. 
o godz. 9.50, na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni
żona, syn, synowa, wnuki 

i rodzina
Poznań, ul. Łąkowa 18 m. 14. 18262g

tDnia 17 stycznia 1974 r. zmarł uko­
chany mąż, tatuś, syn, brat, wujek, 
siostrzeniec, kuzyn, zięć i szwagier w 

wieku 38 lat

EUGENIUSZ AUGUSTYNIAK
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 13.05, z kaplicy 
Junikowie.

W smutku pogrążona

dnia 21 
cmentarnej

bm. 
na

rodzin
Poznań, Gwardii Ludowej 6 m. 6. 18199g

x W dniu 19 stycznia 1974 r, zmarł opa- 
I trzony Sakramentami św. nasz naj­
droższy mąż, ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 63, śp.

KAZIMIERZ RATAJCZAK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 22 bm. 

o godz. 10.25, na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

żona, córka, zięć i wnuki

Za okazane współczucie, udział w po­
grzebie oraz wieńce i kwiaty złożone na 
grobach, śp.

Bogumiły z d. Olejnik i Bogdana 
RUSZYŃSKICH

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa
RODZINA

Poznań, Koźmin.
18188g



KRZYŻÓWKA NR 3 Prawie jak w bajce
iedy tak stałem zgłodnia- 

/ V ly w zakładowej stołów­
ce, czekając wytrwale na 

przyznane mi świadczenia, bu­
chnęło na mnie smrodliwe cie 
pło zaplecza i poczułem się 
senny. Błogo mi jakoś było, 
melancholijnie, mdło. Nastroi­
łem się więc na półgodzinne 
czekanie i wtedy odwiedziły 
mnie omamy...

Zanim się zorientowałem, 
szatniarz zdjął moje palto z 
uprzejmym uśmiechem, jego 
pomocnica zeszczotkowala łu­
pież i kurz, przyszyła szybko 
oderwany wieszak, wręczyła 
mi numerek szczęśliwa, bo nie 
było tłoku.

Ręce umyłem w ubikacji, w 
której pisuar już nie przecie­
kał, papier toaletowy swym 
estetycznym wyglądem zachę­
cał do napisania odkładanego 
listu... Ręcznik był suchy i czy 
sty, a mydło pieniło się le­

piej, niż mój teść w dniu wy­
płaty. Wypucowane klamki o- 
ślepialy swym blaskiem, bab­
cia klozetowa wydała resztę co 
do grosza, pożyczyła mi uprzej 
mie nowy „Tydzień”, bym 
skrócił sobie przyjemnie ocze­
kiwanie na posiłek.

Dostrzegłem, że pozamiatana 
posadzka lśni czystością, a ivro 
gie bakcyle zmyte dezynfikato 
rem, uciekają panicznie do po­
bliskiego szpitalika, gdzie same 
posłusznie wskakują do probó 
wek w laboratorium analitycz­
nym, tratując się w pośpiechu 
wzajemnie.

Panie,, wydające posiłki, ma 
ją uśmiechnięte buzie, czyste 
fartuszki, śnieżnobiałe przepa­
ski na pachnących włosach, 
nie nakładają kotletów tłusty­
mi rękoma, a metalowymi, wy 
sterylizowanymi szczypcami.

Na tacach nie było już resz­
tek jedzenia, sztućce nie kle-

iły się do talerzy, a talerze — 
niewiarygodne: — każdy z nich 
wygrałby konkurs czystości o- 
głoszony przez poznański San­
epid. Panie brały je do bielu- 

.sieńkich rączek i patchodziły 
do okienka, nie klapiąc wycho 
dzonymi drewniakami po 
polanej sosem majonezowym 
posadzce. Każda z nich przesz­
ła odpowiednie kursy gotowa­
nia, kroju i szycia wraz z ma­
szynopisaniem, umiała mówić 
„proszę”, „dziękuję”, „pan bę 
dzie uprzejmy” itp. Żadna nie 
liczyła makaronu, zalewając go 
wodnistym barszczem, a kotle­
ty były świeże i niemielone. 
Nie musialem też wykłócać się 
o kompot.

Jedzenia było tyle, że koledzy 
musieli pomóc mi donieść je 
do stolika, który nie chybotal 
się, a stal dostojnie w towa­
rzystwie czterech, nieodrapa- 
nych krzeseł. Na każdej z ser­
wetek wydrukowano moje ini­

cjały, życzenia „Smacznego" i 
zalecenie, że margaryna lep­
sza niż masło. Na śnieżnobia­
łym obrusie leżał zeszyt, do 
którego można było wpisywać 
dowolne uwagi, a te były na­
tychmiast respektowane przez 
dyskretny i grzeczny personel.

Gdy oddawałem tacę, nie 
musialem jej stawiać na pod­
łodze, bo na ladzie było wy­
starczająco dużo miejsca i nie 
musialem interweniować u kie 
równika, z którym zdołałem 
się już zaprzyjaźnić. Przy wyj 
ściu nie spotkałem nikogo ze 
znajomych, ponieważ kolejki 
wcale nie było i nie musialem 
nikomu radzić czy lepiej ściąg 
nąć PIH, czy też położyć. bom 
bę o szczególnie przykrym ra­
żeniu.

I gdy tak stałem buchnęło 
na mnie smrodliwe ciepło za­
plecza, płosząc boskie omamy. 
Jak przez mgłę usłyszałem: 
„Przesuwać się. Niby wykształ 
eony, a stoi jak baran. No coś 
pan tak oczy wyrapil?"

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Poziomo: 1. podstawowa funk 
cja trygonometryczna, 5. mały 
pokój bez okna, 9, drugi pokos 
trawy, 10. na stole kuchen­
nym, 11. ozdobna zapinka do 
płaszczy. 12 miasto w Turcji, 
14„ w harcerstwie rano lub wie 
czorem, 17. rzymska bogini ob 
fitości. utożsamiana z grecką 
Reą. 18. pseudonim znanego 
szaradzisty radomskiego, auto­
ra krzyżówki pętelkowej. 20. 
gatunek jaszczurki. 22. tajne ha 
sło umożliwiające rozpoznanie 
swoich żołnierzy. 23. może być 
jednorodzinny. 24. z nieopierzo 
na głowa. 25. cześć jakiejś po­
wierzchni, 23, pieszczota. 3’. w 
płd.-wsch. Azji. 32. nieknie śpię 
wa, 34. kóńc^rfa. 35. miastecz­
ko pionierskie na Krymie, ,37.

Kochajmy 
zwierzęta!

O orweskie koleje wypowie- 
’’ działy wojnę myszom poi 
nym. Ruch na stacji Skorstoel 
(w prowincji Soerland) będą­
cej ważnym węzłem kolejo­
wym, został na pewien czas 
zupełnie sparaliżowany, na 
skutek nie spotykanej dotąd 
żarłoczności tych gryzoni. Ty­
siące myszy z okolicznych pól 
i lasów zasmakowały do te­
go stopnia w plastikowej po 

Eiugcilaoj

miejsce, .38. posiedzenie, 3$. 
zbiór map. 40. świadectwo doj­
rzałości, 4L. wózek z jednym 
kółkiem.

Pionowo: 1. roślina jadalna, 
_2, pies, grecki stróż piekieł, i 
ocena, 4. gromada zwierząt, 5. 
zaliczka. 6. gruby kij, 7. dziki 
osioł azjatycki.-^, szukał milio­
na, 13. wulkan na Mindanao, 
]5,_ nokarm zwierzęcw. jf. spar- 
tanin, zwycięzca w długim bie­
gu (7 razv po ?o stadionów) na 
Igrzyskach Olimpijskich, Ul. 
płyn otrzvmvwan" przez zala­
nie wrzątkiem ziół. 19. peczek 
nici, 21—^Naczelna CJrganizacia 
Techniczna. 22^ńazka. 25. kon 
kurencja narciarska. 26. mu­
chówka, 27. na ekranie o dzie­
więciu ogonach. 29- doskonale 
włada bronią biała. "30 najwiok 
sza pustynia na Ziemi. 32- fi­
ranka więzienna. .33—w dawnej 
Polsce cześć sejmu walnego, 
35. olejek różany, 36. wypłaci.
HOZWIĄZANir KRZYŻÓWKI 

NR 2
Poziomo: sofa. Roman. Anin, 

Onega, Nola, rogal. Aton, Ana- 
no. tan, dno, bat, Anina, baza, 
Sedan. ozon, Atena, rola, ka_ 
sak, asan.

Pionowo: Sana, Onot, Filoni 
des. Anand. Rora. Onon. Mega 
bazos, Agana. nalot, tasak, Ane 
ta, obora, „Nana", Anak, Zo­
la. Anan.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych no 50 zł otrzymują: Ste­
fania Poniołek ul. Dworcowa 
8. 88-430 Janowiec Wlkn., Józef 
Koz’owski ul.. Dąbrowskiego 3 
m. 5, R0-838 Poznań. Jerzy Freu 
denreich ul. Starołęcka 79 m. 
1, 61-341 Poznań.

Pod redakcja Z. Kozłowskiego 
DIAGRAM NR 79

W. Shinkman, 1916 r.
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MAT W 3 POSUNIĘCIACH
Przedstawiona trzychodówka 

jest charakterystyczna dla twór­
czości problemistów amerykań­
skich na przełomie XIX i XX w. 
Zadanie jest w stylu słynnego 
S. Loyda. Czarny król znajduje 
się w pozycji natowej. Próby ,,roz 
balowania” nie daja rezultatu. 
Jak wiec grać muszą białe, by 
wykonać postawione przed nimi 
zadanie? Rozwiązanie poniżej. Ży 
czymy przyjemnej rozrywki!

abcdefgh

Rozwiązanie zadania (n. diagram 
nr 79): l.Wb2! zupełnie nieocze­
kiwane odejście wieży. Dalej na 
stenuje 1. ...K:a4 2.Gc6+ K:a3
król io-je drugiego pionka. 3.Gc5X. 
Piękne rozwiązanie.

WIERSZAMi

włóce kabla systemu sygnali­
zacyjnego, że... ogryzły go na 
przestrzeni prawie dwóch ki­
lometrów. Fachowcy ocenili, 
iż wymiana kabla na inny, o 
smaku mniej odpowiadają­
cym podniebieniom myszy — 
będzie kosztowała blisko 1,5 
miliona koron. Dyrekcja kolei 
zwróciła się do instytutu leś­
nictwa z prośbą o opracowa­
nie skutecznych metod zwal­
czania tej niecodziennej in­
wazji. Póki co jednak, na naj 
bardziej newralgicznych odcin 
kach mysiej ofensywy — usta 
wiono ponad sto tradycyjnych 

t pułapek.

I udność japońskiej mini- 
" wyspy Ishima (powierzch­
nia 3 km kw., 370 mieszkań­
ców) od pewnego czasu żyje 
pod terrorem... kotów. Sprowa 
dzono je tam przed ośmiu la­
ty. aby zwalczyły szczurzą 
plagę. Zadanie swoje wypeł­
niły wzorowo, jednakże ko­
rzystając z tego, że na Ishimie 
nie brak ryb — szybko się u- 
samodzielniły, zdziczały i po­
częły się rozmnażać z olbrzy­
mią szybkością. Dziś jest ich 
ponad 700 (po dwa na każde­
go mieszkańca). Wdzierają się 
do domów, porywają żywność 
sieją spustoszenie w plonach 
rybackich połowów. Ponieważ 
— jak dotąd — wszelkie me­
tody walki z żarłocznymi i 
agresywnymi kocurami oka­
zują się zawodne, rozpatruje 
się obecnie propozycję, aby 
wysepkę przekształcić w koci 
rezerwat i uczynić z niej tu­
rystyczną atrakcję

(res)

Słownik wyrazów nieobcych

Etymologia karnawałowa
KARNAWAŁ — z włoskiego 

cernevale, po polsku zapusty. 
Okres od Trzech Króli do Wiel 
Kiego Postu, wypełniony za­
bawami, tańcem, ucztowaniem. 
Nazwę mięsopust, czyli poże­
gnanie z mięsem, stosowano tyl 
ko do kilku ostatnich dni za­
pustnych, czyli ostatków, na 
który to czas przypadało naj­
więcej zwyczajów związanych 
z zapustami. Karnawał bierze 
początek od świąt pogańskich

■ lupercalli i bacchanalii.

Swawole karnawałowe da­
wały kaznodziejom staropol­
skim okazję do nazywania ich 
nie zapustami, ale „rozpusta­
mi”. Patrząc na te płoche za­
bawy. jeden z ambasadorów 
Solimana II po powrocie do 
Stambułu opowiadał, że o pew 
nej porze chrześcijanie dosta- 
ją wariacji i że dopiero jakiś 
proch sypany ich potem na 
głowy w kościołach leczy ta­
kowe.

ZABAWA, bawić — słowo to 
ma dwojakie znaczenie, doty­
czy bowiem przebywania w ja 
kjrnś miejscu i rozrywki. Daw 
niej bawić się znaczyło przede 
wszystkim zajmować się czymś, 
trudzić się, u Reja „żywot za­
bawiony” znaczyło pracowity, 
zabawny znaczyło kiedyś zaję­
ły Potem słowo bawić zaczęło 
znaczyć spędzać czas zajmują- 
20. wesoło, słowo zabawny za­
częło nawet znaczyć śmieszny

FJRAK — z angielskiego 
frock, a to z francuskiego froc 
- niegdyś habit mnisi. „Trzy­
mać kogoś za frak” — to jest 
dawać się we znaki, nudzić, „Z 
daleka od ściany, bo Laczek 
oożyczany”.

MASKA — z francuskiego 
m?.sque. Słowo maska wystę­
puje w słowie maskarada — co 
oznacza bal maskowy. Zwrotv: 
..Przywdziać maskę obojętnoś­
ci”, „Zrzucić maskę” — ujaw­

nić prawdziwe oblicze, inten­
cje.

WODZIREJ — złożenie to po 
chodzi jeszcze z XV w. Wodzić,., 
wódz, wodze, prowadzać, zwo­
dzić. dowód, powód, zawód. 
Wodzić pochodzi od wieść i jest 
prssłowem. W słowie wojewo­
da — woda wywodzi się rów­
nież od wrndzić. Rej — taniec, 
słowo pochodzenia niemieckie­
go, stąd i słowo rejwach — ha­
łas. rwetes.

WONNOŚCI — od słowa 
woń zamiast dawnego wonią 
(jak kieszenią, łodzią, piecze­
nia) — jest to prasłowo. Uni­
kając mydła, elegantki w daw­
nych wiekach, zwłaszcza zaś w 
XVIII stuleciu, zlewały się 
wonnościami. Najmodniejszym 
pachnidłem była woda lawen­
dowa, zwaną larendogrą, róża­
na, fiołkowa, roztwory rozedy. 
Idąc na bal, zlewały się won­
nościami o przeróżnych zapa­
chach, nie bacząc na to, że ta­
ka mieszanina wcale na dobre 
V7yjść im nie może — pisał 
Stanisław Lam w „Strojach 
Pań Polskich”.

GOTOWALNIA — skrócone 
z gotowadlni, gdzie się panie 
gotują do wyjścia, toaleta albo 
specjalny pokój przeznaczony 
do gotowania się. Od słowa go 
tcwać, które jest prasłowem. 
Gotować nie miało nic wspól­
nego z kuchnią, przeniesiono je 
na przyrządzanie potraw i na 
zakipienie, wrzenie wody (stąd 
przenośnie: „Wszystko we mnie 
kipi wre, gotuje się”). Inne 
pochodne — gotówka, gotowiz­
na i złożenia, jak pogotowie. 
„Zrobić gotowalnię” znaczyło 
ubierać się: „Panną młoda koń 
czyła robić gotowalnię; sie­
działa przed zwierciadłem, ra­
dząc się bóstw wdzięku: po­
kojowe zaś jedne z żelazkami 
w ręku odświeżają nadstygłe 
warkoczów pierścionki, drugie 
klęcząc pracują około falbon- 
ki ’. („Pan Tadeusz”).

Bez komentarzy!

- Nie wiem, co mi się stało, 
panie doktorze - jeszcze wczo 
raj po południu czułem się 
wspaniale( samo zdrowie!...
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Rys.

- Ci, koledzy mają bardzo niewyrozu- 
miałe żony i r' -ieliby u nas przeno­

cować!...

- Tak, tak, Feluś, kobieta wiele potrafi, ale litra wódki 
od razu nie wypijel...

- Niech mi pan jeszcze da dwa balony 
- będę miała lżejszy transportl

Komenda Dzielnicowa? Chciałbym 
zawiadomić, że mojej żony od 3 dni nie 
ma w domu - i powoli zaczynam się 

niepokoić...


